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Obóz rzą dzą cy żre się
i roz pa da. Spa ja go 

już tyl ko strach przed
Ka czyń skim i Ry dzy kiem
oraz kult Mat ki Bo skiej

i Ja na Pie trza ka.

Kaczki 
do paczki
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ANDRZEJ WERBLAN

Pre�zy�den�to�wi�An�drze�jo�wi�Du�dzie�do�sta�ło�się
od praw�dzi�wych� pa�trio�tów,� któ�rzy� do�tych�czas
en�tu�zja�stycz�nie� po�pie�ra�li� je�go� po�li�ty�kę� hi�sto�-
rycz�ną.�Czło�nek�Ko�le�gium�IPN�Sła�wo�mir�Cenc�-
kie�wicz�z obu�rze�niem�za�re�ago�wał�na wy�po�wiedź
pre�zy�den�ta� w rocz�ni�cę� for�so�wa�nia� Od�ry� przez
1�Ar�mię�WP.�Na Fa�ce�bo�oku�na�pi�sał:�„Nie ro zu -
miem po trze by pi sa nia ta kich li stów, nie ak -
cep tu ję ho no ro wa nia LWP i PRL, tej nie zgod -
nej z praw dą hi sto rycz ną no wo mo wy III RP
o »wy zna cza niu za chod nie go krań ca na sze go
pań stwa« (to nie Sta lin wy zna czył gra ni ce, tyl -
ko LWP w cięż kim bo ju z Niem ca mi?) i róż -
nych »żoł nier skich dro gach«… (czy li II Kor -
pus An der sa czy pod zie mie nie pod le gło ścio -
we, zwal cza ne do kład nie przez for ma cje LWP
for su ją ce Od rę, bi ły się o to sa mo?). Z sza cun -
ku do Gło wy Pań stwa nic wię cej nie na pi szę”.
Jesz�cze�te�go�sa�me�go�dnia�do�dał:�„Ta kich ban -

dyc kich for ma cji LWP ni gdy czcił nie bę dę!
Więc pro szę mnie nie ką sać na wet cy ta ta mi
z Pa na Pre zy den ta! Ob cho dy 1 mar ca i dzi siej -
sze uro czy sto ści ku czci 1 Ar mii (L) WP sto ją
ze so bą w sprzecz no ści, po mi mo że w for ma -
cjach LWP czę sto z przy mu su słu ży ło wie lu
pra wych Po la ków! Nie wy zwo li cie le, a nie wol -
ni cy – jak pi sał o pro stych żoł nier zach LWP
płk Igna cy Ma tu szew ski. I tej praw dy trzy mać
się na le ży!”.

•••

Pre�zy�dent�wziął�so�bie�tą�re�pry�men�dę�do ser�ca
i w wy�wia�dzie�dla�TVP�Hi�sto�ria�bro�nił�ofi�cjal�nej
po�li�ty�ki�hi�sto�rycz�nej.�Ubo�le�wał,�że�„bar dzo wie -
le wpły wo wych miejsc zaj mu ją lu dzie, któ rych
ro dzi ce zwal cza li żoł nie rzy wy klę tych, czy li
by li zdraj ca mi, jak by śmy ich na zwa li. Przy -
naj mniej ja bym ich tak na zwał… Spór o żoł -
nie rzy wy klę tych to też spór o rząd dusz, czy
kraj na dal ma być w rę kach post ko mu ni stów”.
Z in�wek�ty�wa�mi�po�le�mi�zo�wać�nie�war�to,�są�one

wy�ra�zem�bez�sil�nej�zło�ści�i kom�pro�mi�tu�ją�się�sa�-
me.�Na�to�miast�fał�sze�hi�sto�rycz�ne�wy�ma�ga�ją�ko�-
ry�go�wa�nia,� zwłasz�cza� gdy� ma�ją� po�zo�ry� wia�ry�-
god�no�ści.�

•••

Po�li�ty�ka� hi�sto�rycz�na obo�zu� po�so�li�dar�no�ścio�-
we�go�ma�pro�blem�z re�zul�ta�ta�mi II woj�ny�świa�to�-
wej,�a zwłasz�cza�z no�wym�kształ�tem�te�ry�to�rial�-
nym�Pol�ski.�Hoł�du�je�tak�ty�ce�za�le�ca�nej�przez�An�-
drze�ja� Za�moy�skie�go� w 1863� r.� wo�bec� re�form
mar�gra�bie�go�Alek�san�dra�Wie�lo�pol�skie�go:�„brać,
ale� nie� kwi�to�wać!”.� To� praw�da,� że� upór� Sta�li�-

na prze�są�dził�w 1945�r.�o osta�tecz�nym�kształ�cie
pol�skiej�gra�ni�cy�za�chod�niej�i pół�noc�nej.�Ale�nie�-
praw�dą�jest,�że�wal�ki 1�Ar�mii�WP�nie�mia�ły�na to
żad�ne�go�wpły�wu.�Cenc�kie�wicz,�któ�ry�mie�ni�się
hi�sto�ry�kiem,�po�wi�nien�to�wie�dzieć.�

•••

W li�sto�pa�dzie�1943�r.�na kon�fe�ren�cji�w Te�he�ra�-
nie�sze�fo�wie�trzech�mo�carstw�ko�ali�cji�an�ty�hi�tle�-
row�skiej�na wnio�sek�Win�sto�na Chur�chil�la�po�ro�-
zu�mie�li� się� co� do za�sa�dy�w kwe�stii� przy�szłych
gra�nic�Pol�ski.�Li�nia�Cur�zo�na na wscho�dzie�i od�-
po�wied�nia� re�kom�pen�sa�ta� na za�cho�dzie.� Mia�ła
ona�być�dość�skrom�na,�wy�star�cza�ją�ca�do osie�dle�-
nia 3–3,5�mi�lio�na Po�la�ków�prze�sie�dlo�nych�zza�li�-
nii�Cur�zo�na.�Te�ry�to�rium�przy�zna�ne�osta�tecz�nie
Pol�sce�w 1945�r.�by�ło�co�naj�mniej 2-krot�nie�więk�-
sze,�za�miesz�ka�łe�przez 8�mi�lio�nów�Niem�ców.
WTe�he�ra�nie�Sta�lin�zga�dzał�się�z Chur�chil�lem.

W nie�co� póź�niej�szych� ofi�cjal�nych� ra�dziec�kich
opra�co�wa�niach� kon�kre�ty�zo�wa�no� te� pro�po�zy�cje
tak:�Śląsk�Gór�ny�i Opol�ski,�Gdańsk,�część�Prus
Wschod�nich�dla�Pol�ski,�Wro�cław�i Szcze�cin�po�zo�-
sta�ją�nie�miec�kie�(me�mo�riał�Maj�skie�go�z 11�stycz�-
nia 1944�r.).�La�tem 1944�r.�Sta�lin�zmie�nił�sta�no�-
wi�sko�i przy�chy�lił�się�do po�stu�la�tu�lan�so�wa�ne�go
przez�ko�ła�ZPP�(ko�mu�ni�ści�i le�wi�ca�so�cja�li�stycz�-
na),�a za�po�ży�czo�ne�go�od en�de�cji�–�czy�li�do li�nii
Od�ra–Ny�sa.� Ozna�cza�ło� to� re�duk�cję� et�nicz�ne�go
te�ry�to�rium�nie�miec�kie�go�o 20�proc.� i z punk�tu
wi�dze�nia� przy�szłych� sto�sun�ków� ro�syj�sko�-nie�-
miec�kich� by�ło� ry�zy�kow�ne.�Mo�car�stwa� za�chod�-
nie�te�go�po�stu�la�tu�nie�po�pie�ra�ły,�ale�osta�tecz�nie
nań� przy�sta�ły,� gdyż� po�trak�to�wa�ły� ca�ły� ob�szar
na wschód�od Ła�by� ja�ko� ra�dziec�ką� sfe�rę�wpły�-
wów.� Pol�ski� rząd� emi�gra�cyj�ny� też� nie� za�bie�gał
o tak� da�le�ko� na za�chód� prze�su�nię�tą� gra�ni�cę
w oba�wie,� iż� ko�li�do�wa�ło�by� to� z obro�ną� pra�wa
do Kre�sów�Wschod�nich.�Bez�po�śred�nich�prze�ka�-
zów�o mo�ty�wa�cjach�de�cy�zji�Sta�li�na nie�ma,� ale
oko�licz�no�ści� jej� pod�ję�cia� świad�czą,� że� istot�ny
wpływ� mia�ły� prze�ję�cie� wła�dzy� w Pol�sce� przez
PKWN�oraz�znacz�ne�zwięk�sze�nie�pol�skiej�obec�-
no�ści�na fron�cie.

•••

Kul�to�wi� po�wo�jen�ne�go� pod�zie�mia� to�wa�rzy�szy
przed�sta�wia�nie� Pol�ski� Lu�do�wej� ja�ko� pań�stwa
ma�rio�net�ko�we�go� czy� wręcz� za�rzą�dza�nej� przez
ko�la�bo�ran�tów�„so wiec kiej oku pa cji”.�Sprzecz�-
ność�z fak�ta�mi�jest�w tym�wy�pad�ku�jesz�cze�bar�-
dziej�ra�żą�ca.�Po�za kil�ku�let�nim�okre�sem�sta�li�ni�-
zmu� (1948–1953)� za�leż�ność� PRL� od Związ�ku
Ra�dziec�kie�go�by�ła�mniej�sza�niż�Pol�ski�pod rzą�-
da�mi�Sta�ni�sła�wa�Au�gu�sta�od Ro�sji.�A po 1956�r.
ów�cze�sne�pań�stwo�pol�skie�stop�nio�wo,�ale�kon�se�-
kwent�nie�zwięk�sza�ło�swo�ją�nie�za�leż�ność�nie�tyl�-

ko�w po�li�ty�ce�we�wnętrz�nej,�lecz�tak�że�swo�ją�pod�-
mio�to�wość�w po�li�ty�ce�za�gra�nicz�nej.�Świat�to�do�-
strze�gał�i do�ce�niał.
Oprócz�Związ�ku�Ra�dziec�kie�go�Pol�ska�by�ła�je�-

dy�nym�pań�stwem�te�go�blo�ku,�do któ�re�go�przy�-
wód�cy�mo�carstw�za�chod�nich�wy�bie�ra�li�się�z ofi�-
cjal�ny�mi�wi�zy�ta�mi.�Wi�dzie�li�te�go�sens�i po�trze�-
bę.� Do Pol�ski� Lu�do�wej� przy�je�cha�li:� czte�rej�
ko�lej�ni� pre�zy�den�cji� USA� –� Ni�xon� w 1972� r.,�
Ford�w 1975�r.,�Car�ter�w 1979�r.,�G.H.W.�Bush
w 1989� r.;� kanc�le�rze� RFN� –� Brandt� w 1970� r.
i Schmidt�w 1977�r.;�pre�zy�den�ci�Fran�cji�–�de�Gaul�-
le w 1967� r.� i Gi�scard� d’Es�ta�ing� w 1975� r.,�
pre�mier� Wiel�kiej� Bry�ta�nii� Mar�ga�ret� That�cher
w 1988� r.� Do żad�ne�go� in�ne�go� pań�stwa� blo�ku
wschod�nie�go� w Eu�ro�pie� się� nie� po�fa�ty�go�wa�li.
Za�baw�ne,� ale� rów�nież� Pol�ska� mię�dzy�wo�jen�na
nie�by�ła�dla�przy�wód�ców�tej�ran�gi�do�sta�tecz�nie
atrak�cyj�na po�li�tycz�nie.

•••

WPol�sce�od wie�lu�lat�nie�ob�cho�dzi�się�rocz�ni�-
cy� za�koń�cze�nia II woj�ny� świa�to�wej,� uro�czy�ście
czci� się� tyl�ko�pa�mięć� jej� tra�gicz�ne�go�po�cząt�ku.
Sta�je�my�się�w tej�kwe�stii�skan�se�nem�hi�sto�rycz�-
nym.�Z wła�snej�nie�przy�mu�szo�nej�wo�li�wy�pi�su�je�-
my�się�z gro�na zwy�cięz�ców�tej�woj�ny.

Wraz z kul tem pod zie mia po wo -

jen ne go obie obec nie czyn ne

par tie po so li dar no ścio we przy ję -

ły za swo je głów ne i je dy ne 

chy ba wy znacz ni ki ide olo gii 

te go pod zie mia: ma rze nie 

o po wro cie do Lwo wa i Wil na

oraz nie za leż ność od ZSRR.

W ich� my�śli� po�li�tycz�nej� wy�ni�ki II woj�ny
świa�to�wej�zo�sta�ły�zre�du�ko�wa�ne�do dwóch�pro�-
ble�mów:�no�we�go�ła�du�te�ry�to�rial�ne�go�i usta�no�-
wio�ne�go�w Jał�cie�po�dzia�łu�na stre�fy�wpły�wów.
Oba�te�pro�ble�my�by�ły�waż�ne,�ale�ich�zna�cze�nie
oka�za�ło� się�prze�mi�ja�ją�ce.�Ład� te�ry�to�rial�ny� zo�-
stał� po�wszech�nie� za�ak�cep�to�wa�ny.� Niem�cy� po�-
go�dzi�ły�się�z utra�tą�wscho�du�i nie�źle�so�bie�ra�-
dzą.�Anek�sja�zaś�pol�skich�Kre�sów�przez�Zwią�-
zek�Ra�dziec�ki�mia�ła�tę�do�brą�stro�nę,�że�Li�twa,
Bia�ło�ruś� i Ukra�ina�po raz�pierw�szy�w hi�sto�rii
zjed�no�czy�ły� wszyst�kie� swo�je� zie�mie� et�nicz�ne
pod jed�ną�ad�mi�ni�stra�cją.�Dzię�ki�te�mu�po upad�-
ku�ZSRR�uzy�ska�ły�nie�pod�le�głość�bez�gra�nicz�-
nych�re�win�dy�ka�cji.�Za�leż�ność�Pol�ski�od ZSRR
też�oka�za�ła�się�przej�ścio�wa;�po dwóch�po�ko�le�-
niach� zo�sta�ła� uchy�lo�na w dro�dze� ewo�lu�cyj�no�-
-po�ko�jo�wej.�

•••

Kon�se�kwen�cje�ostat�niej�woj�ny�świa�to�wej�by�-
ły� jed�nak� du�żo� roz�le�glej�sze� i w isto�cie� du�żo
waż�niej�sze.�W od�róż�nie�niu�od I woj�ny�świa�to�-
wej�zo�sta�wi�ła�ona�w Eu�ro�pie�mniej�ognisk�kon�-
flik�to�gen�nych.� Mi�mo� Jał�ty� i zim�nej� woj�ny
od 70� lat� ży�je�my� w po�ko�ju.� Na�wet� kon�flik�ty
bał�kań�skie�oka�za�ły�się�kon�se�kwen�cją�ra�czej�de�-
cy�zji� wer�sal�skich� z 1919� r.� niż� jał�tań�skich
z 1945�r.�Ob�li�cze�współ�cze�sno�ści�kształ�tu�ją�ta�-
kie�fun�da�men�tal�ne�kon�se�kwen�cje�tej�woj�ny�jak
wy�bi�cie�się�na nie�za�leż�ność�i awans�ku�no�wo�-
cze�sno�ści�mi�liar�do�wych�na�ro�dów�–�Chin�i In�-
dii�–�upa�dek�ko�lo�nia�li�zmu,�de�mo�kra�tycz�ne�od�-
ro�dze�nie� Nie�miec� i Ja�po�nii,� no�wa� ro�la� USA
w świe�cie.�Po�zo�sta�wa�nie�my�ślo�wo�i emo�cjo�nal�-
nie� w krę�gu� je�dy�nie� dwóch,� i to� już� prze�-
brzmia�łych,� przez� hi�sto�rię� zdez�ak�tu�ali�zo�wa�-
nych�frag�men�tów�po�wo�jen�nej�spu�ści�zny�za�kra�-
wa�na dzi�wac�two,�ską�di�nąd�nie�bez�piecz�ne,�bo
izo�lu�ją�ce�w świe�cie.� �

Chwalebny koniec II wojny.

Pedofil 
jak ta lala

str. 8

Zwycięstwo!
70 lat pokoju z nadzieją na happy end.

eprasa.pl 0170c6351e



2 NIE 18/2017

â Trwa ła wiel ka ma jów ka. Z nad mia ru al ko ho lu
i wol ne go cza su czte rech miesz kań ców Kra ko wa
znisz czy ło 28 sa mo cho dów par ku ją cych w cen -
trum mia sta, a miesz ka niec Dźwie rzut na Ma zu -
rach znisz czył 50 na grob ków na miej sco wym
cmen ta rzu.

â W wy wia dzie dla re żi mo wej te le wi zji pu blicz -
nej Du da wy ja śnił, dla cze go jest pre zy den tem nie
wszyst kich Po la ków: „Dzi siaj dzie ci i wnu ki zdraj -
ców Rze czy po spo li tej, któ rzy tu taj wal czy li
o utrzy ma nie so wiec kiej do mi na cji nad Pol ską,
zaj mu ją wie le eks po no wa nych sta no wisk w róż -
nych miej scach, w biz ne sie, me diach. Oni ni gdy
nie bę dą chcie li się zgo dzić na to, że by praw da
o wy czy nach ich oj ców, dziad ków i pra dziad ków
zdo mi no wa ła pol ską nar ra cję hi sto rycz ną, bę dą
za wsze prze ciw ko te mu wal czy li”.

â Zaj mu ją ca eks po no wa ne sta no wi sko sze fo wa
Kan ce la rii Pre mie ra Be ata Kem pa w cza sie Piel -
grzym ki Ro bot ni ków i Pra co daw ców w Ka li szu
wy gło si ła w ko ście le ka za nie w to nie po dob nym
do re to ry ki Du dy. „Na de szła spra wie dli wość: ode -
bra li śmy eme ry tu ry wa szym opraw com i mi mo
wiel kie go krzy ku nie cof nie my się” – zwró ci ła się
do uczest ni ków piel grzym ki. De fi ni cja sło wa
„opraw cy” we dług Kem py: funk cjo na riu sze służb
Pol skiej Rzecz po spo li tej Lu do wej.

â Z oka zji rocz ni cy uchwa le nia Kon sty tu cji 3 Ma -
ja zaj mu ją cy eks po no wa ne miej sca bi sku pi opu -
bli ko wa li do ku ment epi sko pa tu „Chrze ści jań ski
kształt pa trio ty zmu”, w któ rym za uwa ży li róż ni cę
mię dzy pa trio ty zmem i na cjo na li zmem. „Róż no -
rod ność kul tu ro wą, re gio nal ną czy po li tycz ną pró -
bu je się zmie ścić w uprosz czo nym sche ma cie
ide olo gicz nym” – stwier dzi li hie rar cho wie, ale Du -
da chy ba te go nie zła pał.

â Bez obec no ści Du dy w cen trum War sza wy od -
był się prze marsz fa szy stów ob cho dzą cych rocz -
ni cę po wsta nia Obo zu Na ro do wo -Ra dy kal ne go.
Fa szy ści obie ca li, że „znaj dzie się kij na le wac ki
ryj”, a ochra nia ją ca ich po li cja sku tecz nie spa cy -
fi ko wa ła kontr ma ni fe stu ją cych an ty fa szy stów.
Pre zy dent sto li cy Gron kie wicz -Waltz, któ ra naj -
pierw nie za bro ni ła ma sze ro wać oene row com,
po tem za żą da ła de le ga li za cji ich ugru po wa nia.

â Wresz cie ktoś na zwał rze czy po imie niu: pod -
czas pierw szo ma jo we go wie cu w Pa ry żu kan dy -
dat na Pre zy den ta Re pu bli ki Fran cu skiej Em ma nu -
el Ma cron zrów nał „re żi my pa nów Orbána, Ka -
czyń skie go i Pu ti na”, któ re sprzy ja ją kan dy dat ce
Ma ri ne Le Pen. „To nie są ustro je otwar tej i wol -
nej de mo kra cji. Co dzien nie ła ma ne są tam licz ne
swo bo dy, a wraz z ni mi za sa dy obo wią zu ją ce
w Eu ro pie” – wy ja śnił. Du da ja ko przed sta wi ciel
re żi mu Ka czyń skie go tak tow nie nie sko men to wał
słów Ma cro na.

â W Pol sce też od by wa ły się wie ce pierw szo ma -
jo we zor ga ni zo wa ne przez Ogól no pol skie Po ro zu -
mie nie Związ ków Za wo do wych oraz śro do wi ska,
na któ re znaj dzie się oene row ski kij. W War sza wie
przed sta wi cie le Par tii Ra zem rów nież za po wie dzie -
li, że coś się znaj dzie: „Znaj dzie się ce la dla Lesz ka
Mil le ra”. Mi mo to obec ny li der SLD Wło dzi mierz
Cza rza sty wy cią gnął rę kę do dzia łacz ki Ra zem
Mar ce li ny Za wi szy, któ ra nie od wza jem ni ła zna ku
po ko ju. Dziel cie się, dziel cie, to wa rzy sze, a re żim
Ka czyń skie go bę dzie trwał w naj lep sze.

â Al bo i nie bę dzie trwał… We dług ba dań dwóch
son da żow ni pierw szy raz od dwóch lat Plat for ma
Oby wa tel ska wy prze dzi ła w ba da niach po pu lar no -
ści PiS – o 2 proc. Gdy by dziś od by wa ły się wy -
bo ry, do Sej mu we szły by tyl ko 4 ugru po wa nia: 
PO (31 proc.), PiS (29), Ku kiz ’15 (12) i SLD (5).

â Nic dziw ne go za tem, że w zjed no czo nym obo -
zie pi sow skim do cho dzi do drob nych zgrzy tów.
Rzecz nicz ka PiS Ma zu rek opie przy ła Du dę za to, 
że nie roz ma wia z Ma cie re wi czem, tyl ko pi sze
do nie go li sty. Na co Ma gie row ski, rzecz nik Du dy,
bły snął ri po stą: „Pi sem na for ma kon tak tu mię dzy
urzę da mi za zwy czaj nie od po wia da tym oso bom,
któ re ma ją pro blem z czy ta niem. Ten brak moż -
na uzu peł nić w szko le”.

â Tym, kim dla Ma cie re wi cza był Ber czyń ski, dla
Wasz czy kow skie go jest Szo nert -Bi nien da, nie -
daw no mia no wa na kon sul ho no ro wa RP w Akron
(Ohio, USA). Za to, że za mie ści ła na Fa ce bo oku fo -
to mon taż Do nal da Tu ska w mun du rze es es ma na,
zo sta ła za wie szo na przez MSZ. Szo nert -Bi nien da,
pry wat nie żo na jed ne go z eks per tów pod ko mi sji
smo leń skiej, gu bi się w ze zna niach: naj pierw się
przy zna ła do pu bli ka cji fo to mon ta żu, od da jąc się
do dys po zy cji Wasz czy kow skie go, a po tem ogło -
si ła, że jej kon to na Fa ce bo oku zo sta ło zha ko wa ne
przez nie zna nych spraw ców. To, jak by ło na praw -
dę, po win na wy ja śnić pro ku ra tu ra, któ rą o po dej -
rze niu po peł nie nia prze stęp stwa po wia do mił peł -
no moc nik Tu ska, ad wo kat Ro man Gier tych.

U R B A N

Oj za tę sk ni my jesz cze za Mi sie wi -
czem. Mo że to był w PiS -ie naj więk -
szy mózg od po li ty ki mi li tar nej?

Ma cie re wi cza le d wo wy rwa no
z na ło gu jeż dże nia po Pol sce i prze -
ma wia nia do gru py ame ry kań skich
żoł nie rzy w ob cym dla nich ję zy ku.
Stra teg ów mnie ma, że są to je go za -
kład ni cy. Jak Ro sja wkro czy do Pol -
ski, sta ną się mię sem ar mat nim, sie -
ka ni ną, któ ra au to ma tycz nie wcią -
gnie USA do woj ny. Tym cza sem
ame ry kań skie woj sko, gdzie kol wiek
się znaj du je, wte dy tyl ko strze la,
gdy ta ka jest de cy zja je go rzą du. Al -
bo gdy ja kiś in ny rząd ka że do nich
wy strze lić, bo ze chce prze grać woj -
nę z sil niej szym.

Słyn ny art. 5 Trak ta tu Pół noc no -
atlan tyc kie go po wia da, że atak
na każ de go człon ka bę dzie trak to -
wa ny jak atak na ca łe NA TO. Co
jed nak uzna się za atak i ja ka bę dzie
re ak cja, jest to ce lo wo nie jed no -
znacz ne – pi sze Ma rvin Kalb
w książ ce „Im pe rial na gra”. W rze -
czy wi sto ści ame ry kań ski pre zy dent
zde cy du je, czy i ja ka na co bę dzie re -
ak cja, ale uczy ni to w spo sób uza leż -
nio ny od apro ba ty Kon gre su, opi nii
swe go oto cze nia, spo łe czeń stwa,
me diów, do wód ców wojsk. Po dob -
nie jak obec ność u nas żoł nie rzy
USA, nie ma mi li tar ne go zna cze nia przy bocz -
na obro na te ry to rial na Ma cie re wi cza. We dle
dok try ny MON ma być par ty zant ką w oku po -
wa nej Pol sce, czy li od gry wać ro lę przy szłych
po mni ków „żoł nie rzy wy klę tych”. Al bo wy ła -
py wać zie lo nych lu dzi ków w tzw. woj nie hy -
bry do wej. Ty le że ani w re al nej Pol sce, ani
w pro pa gan dzie Krem la nie mo że być tych lu -
dzi ków, co to po ja wi li się na Kry mie. Je dy -
nym sku pi skiem Ro sjan w Pol sce jest ich am -
ba sa da w War sza wie. Nie ma też grup Po la -
ków go to wych uda wać pro ro syj skie woj sko.
Za bi li by ich przy droż ny po li cjant i śmiesz -
ność. A mo że po wsta ną te ry to rial ne ba ta lio ny
obro ny nad te ry to rial nej cy ber prze strze ni?

Książ kę Ma rvi na Kal ba war tą 39,90 zł, w tym
VAT, przy słał mi jej kra kow ski wy daw ca – Vis -
-à-vis etiu da. Ni gdy nie czy tam ksią żek na de -
sła nych. Sam wy bie ram, co żrę, pi ję i czy tam.
Od stą pi łem od tej za sa dy, po nie waż na okład ce
obok dr. Hen ry’ego Kis sin ge ra re kla mu je ją 
dr Ni na Chrusz czow, tak że ame ry kań ski po li to -
log. A Ni nę go ści li śmy z żo ną u sie bie w Kon -
stan ci nie i pi li śmy bru dzia ro syj ską wód ką. Jest
ona wnucz ką te go Ni ki ty Chrusz czo wa, któ ry
po da ro wał Ukra inie Krym. Zresz tą – jak pi sze
Kalb – z przy czyn prak tycz nych na tu ry go spo -
dar czej i bez roz gło su.

Wy wód Kal ba zi ry tu je w Pol sce wszyst kich.
I. Wy znaw ców Gie droy cia, czy li zwo len ni -

ków nie pod le głej Ukra iny ja ko bu fo ru po mię -
dzy Pol ską a Ro sją.

II. Szo wi ni stów, czy li idio tów, któ rzy
ugrzęź li w rze zi wo łyń skiej i na dal wal czą
z Ban de rą.

III. Zwo len ni ków po glą du, że pań stwo
i spo łe czeń stwo Ukra iny ze rwie wię zi z Ro sją
i z cza sem wto pi się w Za chód i je go in sty tu -
cje. Za po most wy bie rze zaś Pol skę, gdyż, jak
pi sze w „Wy bor czej” Pa weł Smo leń ski, cy tu -
jąc po etę Iwa na Fran kę, Po la cy i Ukra iń cy są
naj bliż szy mi so bie na ro da mi. Ta kie bred nie
w 70-le cie Ak cji „Wi sła”!

„Im pe rial na gra” opo wia da o ty siąc let nich
wię ziach mię dzy Ro sja na mi i Ukra iń ca mi
spo jo nych ze so bą hi sto rią, re li gią, kul tu rą,
tra dy cją, mi gra cja mi, mał żeń stwa mi, ję zy -
kiem, wspól no tą wo jen ną, go spo dar ką
i na ogół in te re sa mi te ry to rial ny mi. Żad ne
kon flik ty mię dzy ty mi pań stwa mi i spo łe -
czeń stwa mi nie są w sta nie ze rwać tej fun da -
men tal nej bli sko ści.

„W cią gu stu le ci na Ukra inie po ja wi ło się
roz dwo je nie jaź ni, sprzę żo ne z nie usta ją cą
woj ną mię dzy [jej] Wscho dem i Za cho dem,
mię dzy nie unik nio nym po wią za niem z Ro sją
i przy cią ga niem al bo nie chę cią do ka to lic kiej
Pol ski lub Au strii”. I da lej: Ukra ina
„w związ ku z Ro sją jest jak by młod szym
wspól ni kiem”. Dla te go każ de re ali stycz ne
roz wią za nie obec ne go kry zy su mu si brać
pod uwa gę in te re sy Ro sji, a aspi ra cje Ukra iny
za spo ka jać po przez po ro zu mie nia Mo skwy
i Ki jo wa.

Głów na myśl książ ki jest ta ka, że

Ukra�ina�nie�mo�że�za�cho�wać

jed�no�li�te�go�pań�stwa,�

a za�ra�zem�prze�nieść�się

do struk�tur�za�chod�nich.�

Czy�li�al�bo�mu�si�się�po�dzie�lić

na Wschod�nią�i Za�chod�nią

o od�po�wied�nich�kie�run�kach

cią�że�nia,�al�bo�ja�ko�ca�łość�

szu�kać�po�ro�zu�mie�nia�

z Krem�lem.

Każ dy rząd w Mo skwie wie, że Za chód, czy -
li kon kret nie Sta ny Zjed no czo ne nie po dej mą
woj ny o ca łość i nie za wi słość Ukra iny.

Kalb chwa li po li ty kę Za cho du po anek sji
Kry mu. To zna czy po go dze nie się z fak tem do -
ko na nym i za ra zem utrzy my wa nie sank cji wo -
bec Fe de ra cji Ro syj skiej, a to w imię za sa dy:
nie wol no si łą zmie niać gra nic, przy naj mniej
w Eu ro pie. Wy ma ga na jest zgo da pań stwa tra -
cą ce go te ry to rium. Moż na ją jed nak wy ne go -
cjo wać, np. ku pić w Ki jo wie. Na su wa się po -
mysł au to no micz ne go kon do mi nium krym -
skie go – tak spo rzą dzo ne go, że by obie stro ny
mo gły za cho wać twarz i od nieść ko rzy ści.

W książ ce pro fe so ra Ha rvar du Ma rvi na
Kal ba Pol ska po ja wia się w nie któ rych tyl ko
mo men tach hi sto rycz nych i na dru gim pla -
nie. Pol skim rzą dom róż ne rze czy się jed nak
wy da ją, np. że ro bią po li ty kę wschod nią.

Jed no wła sne spo strze że nie chcę prze ka zać
z oka zji ju bi le uszu „Wi sły”. Ak cja ta trwa, ty -
le że nie pod przy mu sem zbroj nym, lecz eko -
no micz nym. W Pol sce pra cu je oko ło mi lio -
na Ukra iń ców, w in nych kra jach UE łącz nie
kil ka mi lio nów. Mar na sy tu acja de mo gra ficz -
na Pol ski i rdzen nych więk szo ści w in nych
kra jach UE w po łą cze niu z na ra sta ją cą nie -
chę cią do przyj mo wa nia is lam skich uchodź -
ców, dzia ła jąc ra zem, zwięk sza ją po pyt
na ukra iń skich emi gran tów eko no micz nych.
Re kru tu ją się oni głów nie z Ukra iny Za chod -
niej. Pro por cjo nal nie do wzro stu ich li czeb -
no ści spa dać bę dzie po li tycz ny po ten cjał pro -
za chod niej czę ści Ukra iny. Emi gru ją w ja -
kimś stop niu pro za chod ni, przy tym naj bar -
dziej mo bil ni i ja ko ta ko wy kształ ce ni. Mi gra -
cja na Za chód wzmoc ni z cza sem ro syj skie
wpły wy na Ukra inie. Ozna cza to w skut kach
ogra ni cza nie tam wol no ści oby wa tel skich,
po mo że za cho wać lub roz wi nąć ko rup cję
i wpły wy oli gar chów.

Mar ne są wi do ki Ki jo wa, od kie dy pod na ci -
skiem USA od dał Ro sji ca łą broń ją dro wą, ja -
ką Ukra ina mia ła na swo im te ry to rium. Od tąd
świat z wy jąt kiem Ro sji ma Ukra inę w du pie,
a Trump w Ko rei trzy ma oczy, uszy i zę by. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

nMi�ni�ster�stwo�Edu�ka�cji�Na�ro�do�wej chce, aby od przy szłe go ro ku
każ de dziec ko w szko le do sta wa ło cie pły po si łek. Je śli na kar mi się
dzie ciacz ki szpi na kiem, to jest szan sa, że rząd PiS się ze sra.

n Por tal Fron�da.pl�ostrze ga, że z ksią żek Pau�lo�Co�el�ho pły nie zły duch.
A my śle li śmy, że duch gra fo ma nii nie jest Fron dzie nie mi ły.

nAn�drzej�Du�da za po wie dział pro wa dze nie twar dej, zde cy do wa nej po -
li ty ki hi sto rycz nej. Oba wia my się, że hi sto ria też nie od po wie na li sty
Pa na Pre zy den ta.

nBan ne ry o po wierzch ni 550 mkw. za wi sły na wie�ży�XV�-wiecz�nej
ba�zy�li�ki� ja�sno�gór�skiej. Te uro cze ja skra we pla sti ko we płach ty
na pew no wi dać na wet z nie ba.

nZa�rząd�Te�le�wi�zji�Re�pu�bli�ka�za pew nił, że Bar�tło�miej�Mi�sie�wicz
ma grun tow ną wie dzę na te mat za gad nień zwią za nych z bez pie czeń -
stwem i obron no ścią. Bo że, miej w opie ce Te le wi zję Re pu bli ka!

n Pre mier Be�ata�Szy�dło�za pew ni ła, że od kie dy po wstał rząd PiS, bez -
pie czeń stwo Po la ków bar dzo się po pra wi ło. Stąd ma so wy na pływ
emi gra cji ze Szwaj ca rii?

nW ra mach kam pa nii spo łecz nej MSWiA zo stał wy emi to wa ny spot
spo łecz ny uczą cy dzie ci czcze nia barw na ro do wych. Zwią zek Mło dzie -
ży Pol skiej wiecz nie ży wy!

MARTA M.
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MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

Dia�log� z fil�mu� „Zo�fia�T.� nie� czu�je
się�okra�dzio�na”:�
„– Pa ni Zo siu, czy pań stwo D. pa -

nią okra dli?
–�To�ab�surd.�Nikt�mnie�okradł.
– Czy pa ni Zo sia słu cha w ra diu,

jak za chę ca ją do wspie ra nia ko ścio -
ła i po tem prze ka zu je zło to lub pie -
nią dze na rzecz pa ra fii lub za ko nów?
–�Tak.� Ja�nie�mam�do ni�ko�go�żad�-
nych�pre�ten�sji.

– Czy li pro ku ra tu ra się po my li ła,
mó wiąc, że D. są zło dzie ja mi?
–�Po�my�li�ła�się.�Ja�nie�je�stem�w sta�-
nie� im�wy�na�gro�dzić� tej� opie�ki,� któ�rą
na�de�mną�spra�wu�ją”.

Za�pa�ła�li�mi�ło�ścią
Zo�fia� T.� do pry�wat�ne�go� ośrod�ka
opie�ki� nad se�nio�ra�mi� tra�fi�ła� w ro�-
ku 2007.� Cho�ru�ją�ca� na schi�zo�fre�nię
uro�je�nio�wą,� nie�po�sia�da�ją�ca� bli�skiej
ro�dzi�ny 82-let�nia�nie�wia�sta�na ofia�rę
nada�wa�ła�się�ide�al�nie.�Ty�le�że�nic�nie
wska�zy�wa�ło� na to,� aby� nie�chluj�nie
ubra�ną� i za�nie�dba�ną� ko�bie�tę� by�ło
z cze�go�osku�bać.�To,�że�mo�że�być�ku�rą
zno�szą�ca� zło�te� jaj�ka,� mał�żon�ko�wie
Mał�go�rza�ta� i Ce�za�ry D.,� wła�ści�cie�le
ośrod�ka,�za�czę�li�po�dej�rze�wać,�gdy�pa�-
ni�Zo�sia�opo�wie�dzia�ła,�że�w Kra�ko�wie
odzie�dzi�czy�ła� ma�ją�tek.� Opo�wie�ści
schi�zo�fre�nicz�ki� nie�ko�niecz�nie� mu�szą
być� praw�dzi�we,� ale�wer�sję� z dzie�dzi�-
cze�niem� po�twier�dził� wy�glą�da�ją�cy
na zdro�we�go�eks�mąż�pen�sjo�na�riusz�ki.
Wkrót�ce� Zo�fia� T.� udzie�li�ła� swym
opie�ku�nom� licz�nych� peł�no�moc�nictw
po�zwa�la�ją�cych�nie� tyl�ko�na usta�le�nie
jej� sta�nu� ma�jąt�ko�we�go,� ale� tak�że
na ko�rzy�sta�nie� z kon�ta� i re�pre�zen�to�-
wa�nie� przed wszel�ki�mi� in�sty�tu�cja�mi.
Oka�za�ło�się,�że�nie�bre�dzi�ła:�po ro�dzi�-
cach� odzie�dzi�czy�ła� w sto�łecz�no�-kró�-
lew�skim�mie�ście�war�to�ścio�we�grun�ty,
w War�sza�wie�zaś,�sto�li�cy�no�mi�nal�nej,
cał�kiem�du�że�miesz�ka�nie.�Mał�go�rza�ta
i Ce�za�ry�za�pa�ła�li�do pod�opiecz�nej�mi�-
ło�ścią�wiel�ką,�szcze�rą�i szla�chet�ną.

Krew�niak�z pu�deł�ka
Pa�ni�Zo�fia�w za�mian�po�da�ro�wa�ła�im
war�szaw�skie� lo�kum� oraz� spo�rzą�dzi�ła
te�sta�ment,� usta�na�wia�jąc� Mał�go�rza�-
tę D.� je�dy�ną� spad�ko�bier�czy�nią� po�zo�-
sta�łe�go�ma�jąt�ku.
Z miesz�ka�niem�po�szło�jak�z płat�ka:
wnet�sprze�da�li�je�za 260�tys.�zł.
Że�by� do�brać� się� do resz�ty,�wy�star�-
czy�ło�po�cze�kać�na śmierć�Zo�fii�T.,�ale
zgon� spad�ko�daw�czy�ni� mógł� na�stą�pić
po la�tach,� a do�świad�cze�nie� ży�cio�we
wska�zu�je,�że�prę�dzej�czy�póź�niej�z pu�-
deł�ka�wy�ska�ku�je�krew�niak�z pra�wa�mi
do spad�ku.�Wer�sję�tę�uzna�li�za wy�so�ce
praw�do�po�dob�ną,�bo�na ho�ry�zon�cie�po�-
ja�wił� się� Krzysz�tof C.,� da�le�ki� ku�zyn
pa�ni�Zo�fii.�Od�wie�dzał�cio�tecz�kę,�pro�-
wa�dził�dłu�gie�roz�mo�wy,�do�py�ty�wał�się
o stan�zdro�wia,�sło�wem:�w przy�szło�ści
mógł�na�mie�szać.�Po�sta�no�wi�li�kuć�że�-
la�zo,�pó�ki�pod�opiecz�na�nie�wy�sty�gła.
Dział�ki� w Kra�ko�wie� sprze�da�li� fir�-
mie�de�we�lo�per�skiej�za 2,5�mln�zł;�for�-
sa�wpły�nę�ła�na kon�to�pa�ni�Zo�fii�i wy�-
po�sa�że�ni�w sto�so�w�ne�peł�no�moc�nic�twa
mał�żon�ko�wie�z ła�two�ścią�mo�gli�so�bie
ma�mo�nę�wy�pła�cić.�Ale�pod�ję�cie�ta�kiej
go�tów�ki�to�nie�w kij�dmu�chał;�po ope�-
ra�cji�zo�sta�ją�śla�dy�w po�sta�ci�ster�ty�do�-
ku�men�tów,� na�grań� z mo�ni�to�rin�gu
oraz�wie�lu� świad�ków�w oso�bach�pra�-
cow�ni�ków�ban�ku. I każ�dy,�czy�li�tak�że
Krzysz�tof C.,� bez� tru�du� mógł�by� do�-
wieść,�że�to�oni�pod�ję�li�pie�nią�dze.�Wy�-
my�śli�li,�że�wy�pła�ty�do�ko�na�Zo�fia�T.

Pe�cho�we�po�dej�ście
Plan�był�nie�mal�do�sko�na�ły:�T.�pod�-
pi�su�je�wszyst�kie�do�ku�men�ty�ban�ko�we
i wy�pła�ca� pie�nią�dze, D.� je� przej�mu�ją
i gdy�by�co,� twier�dzą,�że�pod�opiecz�na
da�ła�for�sę�na Ko�ściół.
Ale� na�kło�nie�nie� cho�rej� sta�rusz�ki
do wi�zy�ty�w ban�ku�to�przed�się�wzię�cie
skom�pli�ko�wa�ne. I nie�gwa�ran�tu�ją�ce
suk�ce�su,�bo�na�wet�gdy�by�Zo�fia�T.�da�ła
się� na�mó�wić� na sa�mo�dziel�ną� wy�pra�-
wę,�w trak�cie�za�ła�twia�nia�for�mal�no�ści
nie�chyb�nie� wy�szły�by� na jaw� jej� psy�-
chicz�ne� de�fek�ty.�A gdy�by� ja�kimś� cu�-
dem�ban�kow�cy�nie�za�uwa�ży�li,�że�kró�-
le�stwo� Zo�fii� nie� z te�go� jest� świa�ta,
i szmal�wy�pła�ci�li,�w przy�pły�wie�eu�fo�-
rii� rze�czy�wi�ście� mo�gła� je� wrzu�cić
do ko�ściel�nej�skar�bo�ny. D.�za�tem�nie�-

co�zmo�dy�fi�ko�wa�li�plan:�aby�mieć�pa�-
nią�Zo�się�pod kon�tro�lą,�do ban�ku�po�-
sta�no�wi�li�pójść�wraz�z nią.
Pierw�szy� wnio�sek� o wy�pła�tę� opie�-
wał�na 150�tys.�zł.�T.�za�cho�wy�wa�ła�się
po�praw�nie:� pra�wie� się� nie� od�zy�wa�ła
i chęt�nie� skła�da�ła�pod�pi�sy.�Bez�prze�-
szkód�do�szło�rów�nież�do dwóch�ko�lej�-
nych�wy�płat�–�500�tys.�i mi�lio�na�zło�-
tych.� Ale� czwar�te� po�dej�ście� by�ło� pe�-
cho�we� –� nie�ocze�ki�wa�nie� tuż
przed pod�ję�ciem 600� tys.� zł� Zo�fia�T.
ze�rwa�ła� się� ze� smy�czy� i w obec�no�ści
ban�kow�ca�oświad�czy�ła,�że� jest�za�sko�-
czo�na,� iż�ma� ty�le�pie�nię�dzy,�do�da�jąc,
że�wca�le�nie�chce�ich�wy�pła�cać.�Ban�-
ko�wiec� za�py�tał,� czy� pa�mię�ta,� że� nie�-
daw�no� pod�ję�ła� z kon�ta� du�że� kwo�ty.
Od�par�ła,� że� nie� pa�mię�ta.� Pra�cow�nik
ban�ku� po�in�for�mo�wał,� że� wstrzy�mu�je
wy�pła�tę�i po�wia�da�mia�po�li�cję.�Mał�go�-
rza�ta�i Ce�za�ry�zdrę�twie�li.�A

Zo�fia�T.�zmie�ni�ła�zda�nie�

– za�ko�mu�ni�ko�wa�ła,�

że�jed�nak�chce�go�tów�ki,

bo�za�mie�rza�wy�je�chać

do Pa�ry�ża.�Ban�kier,�

że�mu�przy�kro,�

ale�wy�pła�cić�nie�mo�że.�

Zo�fia,�że�w ta�kim�ra�zie

usta�na�wia�go�swo�im�

peł�no�moc�ni�kiem�i mo�że

za�brać�pie�nią�dze�z kon�ta,

pod wa�run�kiem�że�się�

tro�chę�po�dzie�li�

z ko�le�ga�mi.

D.�wy�pro�wa�dzi�li�pod�opiecz�ną�z ban�-
ku,� za�po�wia�da�jąc,� że�wró�cą,� gdy�doj�-
dzie�do sie�bie.�Nie�wró�ci�li.

Męt�ne�fi�nan�se
10�dni�póź�niej�Mał�go�rza�tę� i Ce�za�-
re�go D.� za�trzy�ma�no� i prze�wie�zio�no

na prze�słu�cha�nie�do pro�ku�ra�tu�ry.�Usły�-
sze�li� za�rzut,� że� „po przez nad uży cie
udzie lo nych upraw nień do re pre zen -
ta cji, wy rzą dzi li Zo fii T. szko dę ma jąt -
ko wą w łącz nej wy so ko ści 1650 tys. zł,
od po wia da ją cej su mie po dej mo wa -
nych w go tów ce środ ków z ra chun ku
ban ko we go”. Czy�li� pro�ku�ra�tor� uznał,
że�wy�pła�co�ne�pie�nią�dze�ukra�dli.
Wła�ści�cie�le�pen�sjo�na�tu�dla�se�nio�rów
nie� przy�zna�li� się,� kon�se�kwent�nie
utrzy�mu�jąc,�że�ow�szem,�po�ma�ga�li�pod�-
opiecz�nej�pod�czas�wi�zyt�wban�ku,�ale�to
Zo�fia�T.�pod�ję�ła�de�cy�zję�o wy�pła�cie�pie�-
nię�dzy�i to�ona�by�ła�ich�je�dy�ną�dys�po�-
nent�ką.� Ze�zna�li,� że� na�ka�za�ła,� aby
za 700�tys.�zł�na�by�li�zło�to,�któ�re�wraz
z resz�tą�go�tów�ki�roz�da�ła�księ�żom�i za�-
kon�ni�kom,� na po�twier�dze�nie� swych
słów� przed�sta�wia�jąc� po�dzię�ko�wa�nia
od licz�nych� pa�ra�fii� i zgro�ma�dzeń� za�-
kon�nych. I że�nie�kie�dy,�re�ali�zu�jąc�wy�-
raź�ną�wo�lę�T.,�peł�ni�li�funk�cję�po�śred�ni�-
ków�i w jej�imie�niu�wrę�cza�li�peł�ne�ko�-
per�ty�księ�żom�i za�kon�ni�kom,�szcze�gól�-
nie�zaś�gru�ba�by�ła�ko�per�ta,�któ�rą�prze�-
ka�za�li�kra�kow�skim�sal�wa�to�ria�nom.�No
i pod�kre�śli�li,�że�nie�ma�ani�jed�ne�go�do�-
wo�du�na to,�iż�we�szli�w po�sia�da�nie�go�-
tów�ki�na�le�żą�cej�do pod�opiecz�nej.
Mał�go�rza�ta D.� do�da�ła,� że� fi�nan�se
Ko�ścio�ła�w Pol�sce�nie� są� szcze�gól�nie
przej�rzy�ste�i we�ry�fi�ko�wal�ne.

Hoj�na�ofia�ra
Wą�tek� ko�ściel�ny� sta�no�wił� moc�ne
ali�bi� i or�ga�na� ści�ga�nia� sta�ran�nie� go
zwe�ry�fi�ko�wa�ły,� m.in.� prze�słu�chu�jąc
ka�pła�nów,�któ�rzy�zło�ży�li�po�dzię�ko�wa�-
nia� za ofia�ry.�Ża�den�nie�przy�znał� się
do przy�ję�cia�da�ro�wi�zny�w wyż�szej�wy�-
so�ko�ści�niż 5�tys.�zł�lub�w for�mie�wy�-
ro�bów�ze�zło�ta.�Ża�den�nie�znał�też�Zo�-
fii�T.�Za to�nie�któ�rzy�zna�li�Mał�go�rza�tę
i Ce�za�re�go D.
Sal�wa�to�ria�nin� z Kra�ko�wa� opo�wie�-
dział�śled�czym,�że�mał�żon�ko�wie�po�da�-
ro�wa�li� mu� ko�per�tę� za�wie�ra�ją�cą
1300 zł,� a po�tem� do�ma�ga�li� się,� aby
w za�mian� na�pi�sał� po�dzię�ko�wa�nie
za hoj�ną�ofia�rę.�Mnich�nie�chciał� się
zgo�dzić�na ta�kie�dic�tum,�bo�nie�uwa�ża,

że�pa�tyk�z ka�wał�kiem�jest�prze�ja�wem
hoj�no�ści. D.�na�le�ga�li�i osta�tecz�nie�po�-
dzię�ko�wał� za ofia�rę,� nie�wzbo�ga�ca�jąc
jej�przy�miot�ni�kiem.
Mał�go�rza�ta� i Ce�za�ry� twier�dzi�li,�
że�bra�ci�szek�kła�mie,�chcąc�ukryć�fakt,
że�zgro�ma�dze�nie�dzię�ki�na�iw�no�ści�lu�-
dzi�osią�ga�du�że�do�cho�dy.�Bo�co�praw�-
da�nie�zna�li�za�war�to�ści�ko�per�ty,�któ�rą
mu�wrę�czy�li,�ale�by�ła�cięż�ka�i z pew�no�-
ścią�za�wie�ra�ła�nie�tyl�ko�znacz�ną�kwo�-
tę�pie�nię�dzy,�ale�i zło�to.
Część� pie�nię�dzy�Zo�fii�T.� rze�czy�wi�-
ście� po�szła� na za�kup� cen�ne�go� krusz�-
cu�–�z do�ku�men�tów�wy�ni�ka,�że�na�by�li
zło�to�w sztab�kach�za po�nad 200�tys.�zł.
Po�li�cja� od�na�la�zła 4� sztab�ki� war�te
30� ty�się�cy.� By�ły� ukry�te� w ma�te�ra�cu
łóż�ka� Zo�fii� T.,� co� mia�ło� wska�zy�wać,�
że�to�ona�dys�po�no�wa�ła�ma�jąt�kiem.�
W trak�cie� po�stę�po�wa�nia� ba�da�no,
czy� Zo�fia� T.� by�ła� tak� re�li�gij�na,� że�by
hoj�nie�i sys�te�ma�tycz�nie�ob�da�ro�wy�wać
Ko�ściół.�Usta�lo�no,�że�od wie�lu�lat�ma�-
lu�je� ob�ra�zy� sa�kral�ne,� a szcze�gól�nie
chęt�nie�Je�zu�sa,�po�sia�da�ró�ża�niec�i mo�-
dli� się,� ale�bie�gła�psy�cho�log�orze�kła,
że�„pra wie na pew no dys po zy cje po -
krzyw dzo nej do ty czą ce kwe stii ma -
te rial nych są wy ni kiem na ci sków,
względ nie ma ni pu la cji ze stro ny
osób wy ko rzy stu ją cych po ło że nie
po krzyw dzo nej i stan jej umy słu
i od by wa ją się z na ru sze niem jej 
wo li oraz wie dzy”. In�ny�mi� sło�wy�
eks�pert�ka� stwier�dzi�ła,� że� T.� pra�wie
na pew�no� nie� by�ła� w sta�nie� sa�mo�-
dziel�nie�dys�po�no�wać�ma�jąt�kiem,�a za�-
tem�i pro�wa�dzić�dzia�łal�no�ści�cha�ry�ta�-
tyw�nej�po�le�ga�ją�cej�na roz�da�wa�niu�zło�-
ta�i pie�nię�dzy.

Kłam�stwa�i po�szla�ki
Akt�oskar�że�nia�wy�lą�do�wał�w Są�dzie
Okrę�go�wym� w War�sza�wie. D.� od�po�-
wia�da�li� z wol�nej� sto�py.�Swo�bo�dę�wy�-
ko�rzy�sty�wa�li�do pro�wa�dze�nia�kam�pa�-
nii� mar�ke�tin�go�wej.� W jej� ra�mach
na por�ta�lu� „Stop� po�mó�wie�niom”� za�-
miesz�cza�li� fil�my� ty�pu� „Zo�fia� T.� nie
czu�je� się� okra�dzio�na”,� „Pro�ku�ra�tor
po�wi�nien� od�po�wie�dzieć� służ�bo�wo

za błąd”� czy� „Mał�go�rza�ta D.�nie� jest
oszust�ką”.�Ob�raz� „Zo�fia�T.� nie� czu�je
się� okra�dzio�na”�ma� przy�po�mi�nać� re�-
por�taż,� oprócz� ty�tu�ło�wej� bo�ha�ter�ki
wy�stę�pu�je� więc� w nim� dżen�tel�men
uda�ją�cy�dzien�ni�ka�rza,�co�ma�za�pew�nić
dzie�łu� wa�lor� obiek�ty�wi�zmu.� Wy�rób
dzien�ni�ka�rzo�po�dob�ny� py�ta� sta�rusz�kę
o kwe�stie� fun�da�men�tal�ne,�m.in.�o to,
czy� zo�sta�ła� okra�dzio�na� przez D.�Ko�-
bie�ta�od�po�wia�da,�że�to�ab�surd,�co�ma
do�wo�dzić,� iż� sko�ro� nie�ma� po�krzyw�-
dzo�nej,�to�nie�mo�że�być�prze�stęp�stwa.
Ale�sąd�nie�dał�się�na�brać�i choć�rze�-
czy�wi�ście�nie�zna�le�zio�no�ani� jed�ne�go
bez�po�śred�nie�go�do�wo�du�na to,�że�Mał�-
go�rza�ta�i Ce�za�ry D.�we�szli�w po�sia�da�-
nie�wy�pła�co�nej�z ban�ku�go�tów�ki,�ska�-
zał�wła�ści�cie�li�do�mu�opie�ki�nad se�nio�-
ra�mi�na 3,5�ro�ku�pier�dla�na pod�sta�wie
po�szlak� i po�wią�zań� mię�dzy� ni�mi.
„Wszyst kie one ukła da ją się w lo -
gicz ną i spój ną ca łość, któ ra pro wa -
dzi ła tyl ko do jed ne go roz wią za nia,
a mia no wi cie ta kie go, że to oskar że -
ni, dzia ła jąc wspól nie i w po ro zu -
mie niu, do ko na li przy własz cze nia
pie nię dzy i zło ta na szko dę Zo fii. T.
Naj lep szym zaś ogni wem spa ja ją -
cym po szcze gól ne do wo dy i po szla ki
oka za ły się kłam stwa sa mych oskar -
żo nych” –�na�pi�sa�no�w uza�sad�nie�niu.
Wśród�łgarstw�oskar�żo�nych�wy�mie�-
nio�no�opo�wie�ści�na te�mat�schi�zo�fre�nii
po�krzyw�dzo�nej.�Oskar�że�ni�ze�zna�li�bo�-
wiem,�że�nic�o niej�nie�wie�dzie�li,�dla�-
te�go� Zo�fię� T.� trak�to�wa�li� jak� zdro�wą
i od�po�wie�dzial�ną�za swo�je�czy�ny,�choć
nie�co�zdzi�wa�cza�łą�star�szą�oso�bę.�Tym�-
cza�sem�z akt�po�stę�po�wa�nia�spad�ko�we�-
go,�za�koń�czo�ne�go�przy�zna�niem�Zo�fii�T.
praw�dowar�te�go�mi�lio�ny�ma�jąt�ku,�wy�-
ni�ka,�że�w je�go�trak�cie�kil�ka�ra�zy�mó�-
wi�ła�o swej�trwa�ją�cej�od 1975�r.�cho�ro�-
bie�psy�chicz�nej,�a na sa�li�ca�ły�czas�by�-
ła� obec�na� jej� peł�no�moc�nicz�ka,� czy�li
Mał�go�rza�ta D.
W do�wód�uzna�nia�za wkład�w roz�-
wój� na�ro�do�wej� ki�ne�ma�to�gra�fii� w po�-
sta�ci�fil�mów�pre�zen�to�wa�nych�na por�-
ta�lu�„Stop�po�mó�wie�niom”�sąd�zde�cy�-
do�wał�o po�da�niu�wy�ro�ku�do pu�blicz�-
nej�wia�do�mo�ści.�
Mał�go�rza�ta�i Ce�za�ry�za�skar�ży�li�wer�-
dykt,� ale� sąd� ape�la�cyj�ny� utrzy�mał
w mo�cy� orze�cze�nie� pierw�szej� in�stan�-
cji.�Gdy�przy�szła�po�ra�na od�siad�kę, D.
prze�pa�dli�jak�kam�fo�ra.�Ra�zem�ze�zło�-
tem�i gó�rą�zło�tó�wek. �

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Po to, że by okraść sta rusz kę, chcie li wy ko rzy stać bur del w ko ście le.

Psycho Gold
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Po�słom�by�ło�by�do�brze,�gdy�by�nie�wy�-
bor�cy.�Na�cho�dzą�oni�biu�ra�po�sel�skie,
pach�ną�to�wo�tem,�go�to�wa�ną�ka�pu�stą
lub�ma�ją�po�psu�te�zę�by.

Są też ta cy, co dzwo nią i za wra ca ją gło wę al bo
pi szą li sty, wie rząc w to, że wy bra ny przez nich
par la men ta rzy sta my śli do kład nie tak sa mo jak
oni sa mi i coś mo że zdzia łać. 

Du�da�z ki�na�por�no

Na rok przed za koń cze niem po przed niej ka -
den cji po sło wie, aby ogra ni czyć mi trę gę z oby -
wa te la mi, uchwa li li usta wę o pe ty cjach. We szła
w ży cie w sierp niu 2015 r. Zgod nie z tą usta wą
każ da wła dza na wsi i w mie ście mu sia ła po wo -
łać ko mór kę ds. pe ty cji. Tak że sam Sejm mu siał
zmie nić wła sny re gu la min, po wo łu jąc ko mi sję
ds. pe ty cji, co je lu dzie zgod nie z usta wą mie li
wno sić.

W po przed niej ka den cji 

ko mi sja zdą ży ła wy brać 

prze wod ni czą ce go na pierw szym

i za koń czyć dzia łal ność 

na dru gim po sie dze niu.

Po tem by ły wy bo ry, któ re wy ło ni ły no wy par -
la ment, a ten wy ło nił no wą ko mi sję ds. pe ty cji.
Ko mi sja ma swo ją stro nę na wi try nie Sej mu,
a na tej stro nie sto sow ny for mu larz.

Współ cze sna tech no lo gia stwo rzy ła no wą ja -
kość w in te rak cjach po le ga ją cą na tym, że sku -
tecz nie se pa ru je lu dzi wła dzy od gmi nu. Elek to -
rat sta je się li ter ka mi na ekra nach smart fo nów,
a po li ty cy pik se la mi na ma try cach lap to pów.
Zro zu miał to dość szyb ko An drzej Du da, któ ry
dzię ki cięż kiej pra cy SEO -kre ty nów i fa bry kom
trol�li wy win do wał się w in dek sach prze glą da rek,
a spe cja li stom od Pho to sho pu za wdzię cza wy -
gląd ak to ra por no w gar ni tu rze. 

Zim�ny�Dzień�Nie�pod�le�gło�ści

Spo łe czeń stwo pi sze więc pe ty cje, zna czy
w spra wach dla nie go istot nych.

Przy kład: Zwra ca my się z proś bą wnie sie nia
ini cja ty wy usta wo daw czej, aby za por no gra fię ka -
rać wię zie niem do lat dwóch. Oglą da nie por no -
gra fii pro wa dzi do naj cięż szych prze stępstw,
gwał tów mor derstw i uza leż nień (mnie ja koś nie
do pro wa dzi ło). Pod czas ba dań na oso bach uza -
leż nio nych ujaw nia się bo wiem szcze gól na ak -

tyw ność w trzech re jo nach mó zgu: prąż ku
brzusz nym, grzbie to wej przed niej czę ści za krę tu
ob rę czy i cie le mig da ło wa tym, tj. w miej scach,
któ re uak tyw nia ją się u nar ko ma nów w cza sie za -
ży wa nia środ ków odu rza ją cych.

In ny przy kład: Skła da my pe ty cję do ty czą cą
oświad czeń ma jąt ko wych. 800 ty się cy urzęd ni -
ków zo bli go wa nych do ich skła da nia pi sze
ręcz nie i pi smem le kar skim, tak że nie moż na
te go w ogó le od czy tać. Skła da ją cy oświad cze nia
mu szą wy peł niać je pi smem ma szy no wym,
a one sa me mieć for mę do ku men tu elek tro nicz -
ne go.

Edward Woź niak żą da zmia ny dnia ob cho dów
Na ro do we go Świę ta Nie pod le gło ści z 11 li sto pa -
da na 28 czerw ca. W dniu ob cho dów świę ta na -
ro do we go, usta lo nym obec nie na 11 li sto pa da,
pa nu ją w na szym kli ma cie za zwy czaj bar dzo
trud ne wa run ki at mos fe rycz ne. Ni ska tem pe ra -
tu ra, bar dzo czę ste opa dy desz czu lub desz czu ze

śnie giem, du że za chmu rze nie i wy so ka wil got -
ność. Udział w mar szach, pa ra dach in sce ni za -
cjach hi sto rycz nych gro zi prze zię bie niem i cho -
ro bą. Od zy ska nie nie pod le gło ści by ło wy da rze -
niem ra do snym i po win no być świę to wa ne
w spo sób ra do sny, a sza ra po nu ra li sto pa do wa
au ra te mu nie sprzy ja. 28 czerw ca by ło by le piej,
bo to po czą tek la ta oraz świę to Kon sty tu cji
Ukra iny, a w Pol sce pra cu je wie lu Ukra iń ców.

Al bo to: Wno szę pe ty cję do ty czą cą zmia ny
ko dek su cy wil ne go i wy kro czeń. W go dzi nach
od 20.00 do 8.00 oraz dni usta wo wo wol ne
od pra cy za kaz uży wa nia urzą dzeń go spo dar -
stwa do mo we go na pę dza nych sil ni ka mi elek -
trycz ny mi.

Są jesz cze pe ty cje o uzna nie osób głu chych po -
słu gu ją cych się ję zy kiem mi go wym, czy li in nym
niż pol ski, za mniej szość na ro do wą i et nicz ną,
ba da nie człon ków za rzą dów spół ek ka pi ta ło -
wych psy chia trycz nie w ra mach ba dań okre so -

wych oraz usta wo wy za kaz ho dow li zwie rząt
pso wa tych na fu tra.

Z ko�mi�sji�do biu�ra�i z po�wro�tem

Oprócz kom plet nych idio tów pe ty cje pi szą
tak że lu dzie roz sąd ni, a ich po stu la ty są uza sad -
nio ne.

Przez po nad rok spo łe czeń stwo zło ży ło 209
żą dań zmia ny pra wa. Po nie waż pe ty cje pi sa ne są
ję zy kiem dys gra ficz no -dys lek syj nym, po sło wie,
aby nie na ra żać się na mę czar nie zwią za ne z lek -
tu rą kiep skiej pu bli cy sty ki, od sy ła ją je do Biu ra
Ana liz Sej mo wych, gdzie są ana li zo wa ne.

Ko mi sja ds. pe ty cji otrzy mu je re zul tat w po -
sta ci opi nii. 85 proc. opi nii Biu ra Ana liz Sej mo -
wych skła nia ko mi sję ds. pe ty cji do nie uwzględ -
nia nia żą da nia bę dą ce go przed mio tem pe ty cji.
Opi nia ko mi sji jest na ogół zgod na z opi nią biu -
ra. W 33 przy pad kach jed nak oby wa te le coś
wskó ra li. Ko mi sja ds. pe ty cji uzna ła, że nie jest
wład na do za ła twie nia tych spraw i pe ty cje w for -
mie de zy de ra tów wy sy ła do biur ds. pe ty cji in -
nych or ga nów wła dzy pań stwa, naj czę ściej
do Biu ra ds. pe ty cji Pre ze sa Ra dy Mi ni strów.

Pe�ty�cjo�te�ra�pia

Moż na po wie dzieć, że z prak tycz ne go punk tu
wi dze nia in sty tu cja pe ty cji nie spraw dza się
w mo de lu ustro jo wym Rzecz po spo li tej Pol skiej.
Gdyż na ród, po za na kre śle niem krzy ży ka
na kar cie do gło so wa nia, ma ni kłą zdol ność
do sa mo władz twa, a rów nież świa do mość moż li -
wo ści par la men tu oraz sta nu praw ne go.

Na to miast trze ba na usta wę o pe ty cjach po pa -
trzeć pod nie co in nym ką tem. Pe ty cje pi szą lu dzie
nie szczę śli wi, bez rad ni, za gu bie ni, sa mot ni. Dla -
te go pew nie jest tych pe ty cji w Sej mie ma ło jak
na 38 mi lio nów oby wa te li. Sam akt na pi sa nia wła -
sne go zda nia w do wol nej spra wie i prze sła nia go
do ja kie goś wyż sze go abs trak cyj ne go or ga nu, ze
świa do mo ścią, że ktoś na praw dę to prze czy ta, po -
pra wia do bro stan psy chicz ny jed no stek oraz – co
też istot ne – pod no si ich zdol no ści epi sto lar ne.

Dla te go do ra dza my wszyst kim:

pisz cie do Sej mu pe ty cje. 

Ni cze go nie moż na tym 

spo so bem za ła twić, ale to 

na praw dę wam po ma ga, 

a po słom nie szko dzi.

RO�BERT�JA�RU�GA

„Być mo że uwa ża cie pań stwo, że
jest to śmiesz ne” – mó wi ła dzien ni -
ka rzom An na Ka miń ska, któ ra
w oko li cach Wiej skiej zbie ra pod pi sy
pod oby wa tel skim pro jek tem usta wy
ma ją cej wpro wa dzić „re żim mo ral ny
w Sej mie i Se na cie”.

Otóż nie uwa ża my, że to jest
śmiesz ne, sko ro lę gnie się w śro do wi -
sku trzy ma ją cym wła dzę.

•••

Ka miń ska chce Try bu na łu Sta nu
dla po słów i po sła nek do pusz cza ją -
cych się zdra dy mał żeń skiej, na tych -

mia sto wej utra ty le gi ty ma cji po sel -
skiej i do ży wot nie go za ka zu kan dy do -
wa nia do par la men tu. To wa rzy szy te -
mu pro po zy cja, aby przed sta wi cie la mi
su we re na mo gły być tyl ko oso by ma -
ją ce mę żów lub żo ny. I oczy wi ście Ja -
ro sław Ka czyń ski. Nie ma on co praw -
da żo ny, ale zda niem by łej żo ny by łe -
go po sła PiS jest on mę żem. Sta nu. 

W pol skim orzecz nic twie do ty czą -
cym np. roz wo dów po ję cie „zdra da
mał żeń ska” obej mu je to nie tyl ko
na wią za nie kon tak tu fi zycz ne go
z nie mał żon kiem czy nie mał żon ką,
ale rów nież „ta kie dzia ła nia, któ re
mo gą stwa rzać po zo ry cu dzo łó stwa
lub w in ny spo sób wy kra czać po za
gra ni ce przy ję tej nor mal nie oby -
cza jo wo ści i przy zwo ito ści”. Czy li
umiesz cze nie w trak cie mał żeń stwa
anon su na por ta lu rand ko wym czy
pro wa dze nie „pie prz nych” roz mów
przez in ter net al bo te le fon, na wet
gdy stro ny ni gdy się nie spo tka ły.
Przy obo wią zy wa niu lex Ka miń ska
ro ta cja w Sej mie by ła by jak w bur de -
lu.

•••

Ide al nie wpi su je się w pol ską hi sto -
rię głu po ty usta wo daw czej.

W ro ku 2006 kil ku dzie się ciu po -
słów par tii rzą dzą cych PiS, LPR oraz
Ru chu Lu do wo -Na ro do we go po czę -
ło ślę czeć nad pro jek tem ogra ni cza ją -
cym uży wa nie ta ble tek an ty kon cep -
cyj nych i pre zer wa tyw. Mia ło się to
na zy wać „Na ro do wy pro gram wspie -
ra nia ro dzi ny”. Po słan ka So bec ka,
wów czas z Ru chu Lu do wo -Na ro do -
we go, mó wi ła: „Pol ska ro dzi na jest
za gro żo na, bo ma my ma ło uro dzeń.
A pre zer wa ty wy są jed nym z nich”.

„An ty kon cep cja roz re gu lo wu je
or ga nizm ko bie ty i pro wa dzi do nie -
płod no ści” – do dał Ma rian Pił ka

(wte dy z PiS) i roz po czę ła się żmud -
na dzia łal ność le gi sla cyj na owo cu ją ca
pro jek tem ogra ni cze nia sto so wa nia
środ ków an ty kon cep cyj nych. Na ród
miał po czuć do nich wstręt, bo

na opa ko wa niach 

gu mek i pi gu łek 

pro du cen ci mie li 

za miesz czać ha sła 

ostrze ga ją ce przed

skut ka mi ich uży wa nia.

Cał kiem jak na pu deł kach

pa pie ro sów.

Pra ce nad usta wą za koń czy ły się
przed wy bo ra mi w 2007 r. i po my słu
nie zdą żo no prze gło so wać.

•••

Na wio snę 2007 r. Gier ty cho we
Mi ni ster stwo Edu ka cji Na ro do wej
w pro jek cie no we li za cji usta wy
o sys te mie oświa ty za pro po no wa ło
za pis, że szko ły bę dą zo bo wią za ne
do ochro ny uczniów przed tre ścia mi
za gra ża ją cy mi ich pra wi dło we mu
roz wo jo wi psy chicz ne mu i mo ral ne -
mu, m.in. go dzą cy mi w za sa dę ochro -
ny mał żeń stwa i ro dzi ny, w tym po -
przez pro pa go wa nie ho mo sek su ali -
zmu.

Oso by, któ re zła mią ten za kaz,
mia ły pod le gać ka rze ogra ni cze nia
wol no ści lub grzyw ny. A „pro mu ją cy
ho mo sek su alizm” na uczy cie le i dy -
rek to rzy mie li wy la ty wać ze szkół
na zbi tą twarz.

Mło dym lu dziom pro jekt na pew -
no się spodo bał, bo eli mi no wał by
z pro gra mu wzmian ki o wy bit nych
ho mo sek su ali stach, bo prze cież to by

pro pa go wa ło mniej szo ści sek su al ne.
Szko ła po win na za po mnieć o Mi cha -
le Anie le i po et ce Sa fo nie. Na ucza nie
o Pla to nie by ło by dla bel fra wil czym
bi le tem. Tak jak wspo mi na nie o Czaj -
kow skim, Osca rze Wil dzie i Wir gi nii
Wo olf. Ję zyk pol ski stał by się straw -
niej szy, bo wy le cie li by Le choń,
Iwasz kie wicz, An drze jew ski, Stryj -
kow ski, Gom bro wicz, Za wiey ski.
A co ze szko ła mi no szą cych imio na
Nar cy zy Żmi chow skiej i Ma rii Ko -
nop nic kiej?

Pro jekt już był w ogród ku i wi tał
się z sej mo wą gą ską, ale Ja ro sław Ka -
czyń ski wpadł na po mysł zje dze nia
przy sta wek i roz pi sa nia wcze śniej -
szych wy bo rów.

•••

W czerw cu 2012 r. po sło wie PiS
zgło si li pro jekt cał ko wi te go za ka zu
in vi tro. Gro zi ło by za nie 5 lat od siad -
ki.

„Cho dzi o wy raź ne po wie dze nie,
że in vi tro jest nie do pusz czal ne. To
jest kwe stia świa to po glą do wa. Na -
sza par tia re pre zen tu je w więk szo -
ści świa to po gląd ka to lic ki i je że li
ktoś go re pre zen tu je, to tak mu si
do te go pod cho dzić” – rzekł Ja ro -
sław Ka czyń ski.

W tej ka den cji, na uczo ny do świad -
cze niem, Ka czyń ski roz gry wa głu pie
ko ściel ne po stu la ty cu dzy mi rę ka mi.
W Sej mie cze ka oby wa tel ski pro jekt
Pol skiej Fe de ra cji Ru chów Obro ny
Ży cia gro żą cy dwo ma la ta mi pu dła
za sprze da wa nie, re kla mo wa nie
i udo stęp nia nie środ ka o dzia ła niu
po ron nym lub an ty ni da cyj nym.

Po nie waż nikt nie wie, co zna czy
an ty ni da cja – po sło wie prze gło su ją to
ła two.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Izba�wiernych�mężów
Ini�cja�ty�wę�
usta�wo�daw�czą
ob�ja�wia�ją�na�wet
żo�ny�by�łych�
po�słów,�
np.�Ma�riu�sza�
An�to�nie�go�
Ka�miń�skie�go.

Pi�san�ki

górka  ROZRZĄDOWA
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kwiet nia przed Sej mem pro te sto -
wa li eme ry ci mun du ro wi. Mie li
na za pro sze nie eu ro po słów SLD
spo tkać się w sej mo wej Sa li Ko -

lum no wej, jed nak w ostat niej chwi li mar sza łek
Kuch ciń ski zmie nił zda nie i od wo łał zgo dę.

Mun du ro wi pro te stu ją prze ciw ko re pre syj -
nej usta wie z 16 grud nia 2016 r. po zba wia ją cej
ich świad czeń eme ry tal nych i ren to wych
za okres służ by w PRL i znacz nie zmniej sza ją cej
ich upo sa że nia z ty tu łu służ by po 1989 r. Re pre -
syj nym ak tem praw nym ob ję ci zo sta li nie tyl ko
pra cow ni cy Służ by Bez pie czeń stwa (SB). Li sta
wy mie nio nych w usta wie „opraw�ców�pań�stwa

to�ta�li�tar�ne�go” jest dłu ga; to m.in. pra cow ni cy
se kre ta ria tów, kie row cy, pra cow ni cy Biu ra Szy -
frów, wy dzia łów pasz por to wych, de par ta men tu
PE SEL, Biu ra Ochro ny Rzą du, a na wet wy kła -
dow cy wyż szych uczel ni re sor to wych. Za okres
„pań�stwa�to�ta�li�tar�ne�go” twór cy usta wy przy ję li
czas od 22 lip ca 1944 do 31 lip ca 1990 r. Wpro -
wa dzo no też gór ny mak sy mal ny pu łap świad -
czeń dla wy mie nio nych w usta wie „opraw�-
ców” – wy nie sie on ok. 2 tys. zł brut to w przy -
pad ku eme ry tu ry, 1,5 tys. zł w przy pad ku ren ty
i 1,7 tys. zł w przy pad ku ren ty ro dzin nej.

W szu fla dzie mi ni stra woj ny An to nie go Ma -
cie re wi cza cze ka już po dob ny pro jekt do ty czą cy
woj ska.

W ty go dni ku „NIE” na pi sa li śmy wie le o ra -
żą co bez praw nym i nie kon sty tu cyj nym cha rak -
te rze tych zmian. W te le gra ficz nym skró cie – ła -
ma ne są kar dy nal ne za sa dy pań stwa pra wa. PiS
za sto so wa ło od po wie dzial ność zbio ro wą, zła ma -
ło pod ję te przez pań stwo pol skie zo bo wią za nia
(ist nie je cią głość pań stwa mię dzy PRL a RP),
zgwał ci ło za sa dę, że pra wo nie dzia ła wstecz, że
nie ma ka ry bez zbrod ni oraz oplu ło za pis kon -
sty tu cji mó wią cy o rów no ści wszyst kich oby wa -
te li wo bec pra wa.

Pro te sty or ga ni zo wa ne są przez Fe de ra cję Sto -
wa rzy szeń Służb Mun du ro wych RP (FSSMRP),

kie ro wa ną przez Zdzi sła wa Czar nec kie go, by łe go
po li cjan ta. Czar nec ki na ma ni fe sta cji przed Sej -
mem przed sta wił wie lo punk to wy plan prze ciw -
dzia ła nia wpro wa dze niu krzyw dzą ce go pra wa.
Jed nym z głów nych dzia łań ma być ze bra nie pod -
pi sów pod oby wa tel skim pro jek tem usta wy zmie -
nia ją cym re pre syj ny akt praw ny.

Fe�de�ra�cja�wspar�ta�przez�SLD,

któ�ry�m.in.�udo�stęp�nia�wszyst�kie

swo�je�lo�ka�le�na czas�ak�cji,�

za�mie�rza�ze�brać�co�naj�mniej

200�tys.�pod�pi�sów.

Umoż li wi to przed sta wie nie kontr usta wy
na po sie dze niu ple nar nym Sej mu, po dob nie jak
nie daw no or ga ni za tor ki ko bie ce go pro te stu mo -
gły przed sta wić swój pro jekt li be ra li zu ją cy re -
stryk cyj ne pra wo abor cyj ne.

Nikt nie ma wąt pli wo ści, że PiS usta wę przy -
go to wa ną przez FSSMRP wy wa li do ko sza
w pierw szym czy ta niu, ale na gło śnie nie ar gu -
men tów i krzyw dy śro do wisk mun du ro wych jest
nie zwy kle istot ne, a słu żyć te mu bę dzie rów nież
sej mo wa de ba ta. Aby do peł nić for mal no ści, po -
wo ła no Oby wa tel ski Ko mi tet Ini cja ty wy Usta -
wo daw czej, w skład któ re go wszedł m.in. pi szą -
cy te sło wa.

Fe de ra cja po wo łu je też wo je wódz kie i po wia -
to we ko mi te ty pro te sta cyj ne, któ rych za da -
niem bę dzie nie tyl ko ko or dy na cja ak cji zbie -
ra nia pod pi sów, ale rów nież ini cjo wa nie i prze -
pro wa dza nie ak cji pro te sta cyj nych i in for ma -
cyj nych. Opra co wa ne zo sta ły wzo ry pism pro -
ce so wych, któ re po słu żą do in dy wi du al nych
ba ta lii są do wych każ de go z po krzyw dzo nych.
Fe de ra cja re ko men du je też wy bra ne kan ce la rie
praw ne gwa ran tu ją ce zna jo mość te ma tu
i umiar ko wa ne ce ny. Wszyst ko to moż na od na -
leźć na stro nach in ter ne to wych FSSMRP
(fssm.pl). Jak wi dać, mun du ro wi wresz cie ru -
szy li wal czyć o swo je.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl
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Piscipy�się
rozsypują

górka  ROZRZĄDOWA

Przy oka zji oby wa tel skie go pro jek -
tu kontr usta wy, pod któ rym ma ją być
zbie ra ne pod pi sy, wpadł mi do gło wy
po mysł. Sko ro ka czy ści za sto so wa li
od po wie dzial ność zbio ro wą wo bec
by łych funk cjo na riu szy, to cze mu kie -
dyś nie za sto so wać te go sa me go wo bec
ka czy stów? Każ da wła dza kie dyś mu -
si odejść. Nie za leż nie od te go, kto bę -
dzie rzą dził po PiS -ie, na sta nie czas
roz li czeń. Wy bor cy bę dą żą da li su ro -
we go uka ra nia ka czy stów, a no wa wła -
dza bę dzie mu sia ła ja koś to prze pro -
wa dzić. Bo ta ka jest wo la su we re na.
Ko lej ny raz nie da się scho wać gło wy
w piach – jak ro bi ła to przez 8 lat Plat -
for ma, uda jąc, że chce po sta wić
przed Try bu na łem Sta nu Ka czyń skie -
go i Zio brę.

•••

Usta wa de ka czy stow ska po win na
za kła dać po zba wie nie pra wa do rent
i eme ry tur wszyst kich funk cjo na riu -
szy pań stwa to ta li tar ne go stwo rzo ne -
go przez Pra wo i Spra wie dli wość, ja ko
wro gie go ży wot nym in te re som pań -
stwa pol skie go.

W uza sad nie niu usta wy na pi sze się
m.in. „Pol�ski� par�la�ment,� ma�jąc
na wzglę�dzie�mo�ral�nie�na�gan�ną�ro�lę,
ja�ką� ode�gra�ła� by�ła� par�tia� Pra�wo
iSpra�wie�dli�wość�wutrwa�la�niu�ustro�ju
to�ta�li�tar�ne�go�i re�pre�sjo�no�wa�niu�or�ga�-
ni�za�cji�i osób�bro�nią�cych�de�mo�kra�cji,
oraz�z uwa�gi�na fakt,�że�oso�bom�po�pie�-
ra�ją�cym� ka�czyzm� przy�zna�no� róż�ne
–�w tym�rów�nież�go�spo�dar�cze�–�przy�-
wi�le�je,�uznał,�że�dal�sze�go�ko�rzy�sta�nia
przez�nie�z ko�rzyst�nych�praw�eme�ry�-
tal�nych�nie�da�się�po�go�dzić�z za�sa�dą
spra�wie�dli�wo�ści�spo�łecz�nej”.

•••

Frag ment ten po cho dzi z uza sad -
nie nia ory gi nal nej usta wy dez u be ki -
za cyj nej au tor stwa PiS, z nie wiel ki mi
ko rek ta mi, któ re wpro wa dzi łem, aby
tekst pa so wał do no wych oko licz no -
ści. Li stę pro skryp cyj ną usta li ob sa -
dzo ny no wy mi pro ku ra to ra mi In sty tut
Pa mię ci Na ro do wej, bio rąc pod uwa gę
to, że współ od po wie dzial ni za pań -
stwo PiS by li nie tyl ko po sia da cze par -
tyj nej le gi ty ma cji, lecz tak że wszy scy,
któ rzy czyn nie wspie ra li ka czy stow -

ski re żim. Czy tacz ka „Wia do mo ści”
TVPiS Da nu ta Ho lec ka też.

Moż�na�za�sta�na�wiać�się

nad na�cjo�na�li�za�cją�ma�jąt�-

ków�po�szcze�gól�nych�apa�-

rat�czy�ków�re�żi�mu�Ka�czyń�-

skie�go�oraz�do�ży�wot�nim

za�ka�zem�spra�wo�wa�nia

funk�cji�pu�blicz�nych.

To po win na re gu lo wać osob na usta -
wa. Ewen tu al ne skar gi do są dów al bo
Try bu na łu Kon sty tu cyj ne go bę dą nie -
sku tecz ne, bo za raz po wy gra nych wy -
bo rach te waż ne in sty tu cje ob sa dzi się
in ny mi sę dzia mi. Ja ko czło wiek o go -
łę bim ser cu był bym prze ciw ny ogra -
ni cza niu praw pu blicz nych po tom -
kom pi sow skich apa rat czy ków, ale
mo gę so bie wy obra zić, że gniew lu du
bę dzie tak po tęż ny, że i te go nie da się
unik nąć. Kwe stią do dys ku sji po zo -
sta je, czy re pre sje po win ny się koń -
czyć na pierw szym po ko le niu po tom -
nych, czy też się gać da lej.

•••

Gdy by by ły ja kieś pro ble my z prze -
gło so wa niem ta kiej usta wy, to war to
pa mię tać, że obec ną usta wę dez u be ki -
za cyj ną uchwa lo no no cą w Sa li Ko -
lum no wej przy ka wie i cia stecz kach,
bez obec no ści opo zy cji, praw do po -

dob nie bez wy ma ga ne go kwo rum,
gło sy po li czo no „na oko”, a treść przy -
ję te go ak tu praw ne go jest zu peł nie in -
na od te go, któ ry pod le gał wcze śniej -
szej obo wiąz ko wej kon sul ta cji.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl

SB
wal�czą�ca

Eme�ry�ci�
mun�du�ro�wi�
nie�zło�ży�li�bro�ni.
Chcą�bić�się�
do ostat�niej�
kro�pli�atra�men�tu
w dru�kar�kach.

Przyj�dzie�czas,�że�Sejm�przyj�mie�usta�wę�od�bie�ra�ją�cą�
przy�wi�le�je�twór�com�to�ta�li�tar�ne�go�pań�stwa�PiS.

Kaczki do paczki

Fa�ce�bo�ok�*
Mi�ro�sław� Głu�chow�ski: Dzi siaj re żi mów ka

TVPiS po da ła PRAW DZI WY son daż – Pi Su ar
na pierw szym miej scu! Po la cy – nic się nie 
sta ło!!! 

Zbi�gniew�Czar�nec�ki: Spo ko. Do to tal nej ka ta -
stro fy PiS -u jesz cze da le ko. Jesz cze bę dzie my się
mie li z cze go po śmiać.

Czar�nec�ki: Chy ba roz sze rza ją, tak im się chce.
Re�na�ta�Mu�szyń�ska:�Za nim tej hy drze ostat ni

łeb spad nie, to jesz cze nam krwi na psu je, nie ste ty.
Ra�do�sław�Bo�bo�wicz: Świz du gwiz du i ty siąc

pisd w piz du.
Mi�ro�sław� Pał�kow�ski: Roz le cą się jak dro ny

An to nie go! Cześć.
Ma�ciej� Ol�czak: Brak in te lek tu al ne go wsa du

i wy try sku my śli.

Stro�na�www�*
De�mon: Dla wszyst kich pi scip pro po nu ję ele -

ganc ki le jek do si ka nia na sto ją co dla ko biet. W wy -
pad ku te go ugru po wa nia – nie za leż nie od płci.

BOG:�Nic się nie roz sy pu je. To tyl ko nie trzy ma -
nie mo czu. Po dob no „za wsze dzie wi ce” tak ma ją.

Ju�has�Gru�jec: Spo koj nie, Nie miec z Fa ce bo oka
przy je chał, na dwor cu wy siadł, w pił kę za grał i im
chwi lo wo spa dło. Wszyst ko do od ro bie nia.

Dżaj�kel�Mek�son: Chuj z pi sci pa mi. Ale to ra czej
SLD się roz sy pu je. A jak Mil le ra wi dzę, to mi się
za raz ogór kiem be ka. To wa rzy szu Cza rza -
sty – sztan dar wy pro wa dzić czas!

Brzy�dal: Ja być Ma kum ba, po cho dzić z Pol ski,
z pał ką i dzi dą chcieć do Eu ro py, w mo jej ja ski nia
się wszy scy dzi wią, do ko ściół ka gę sie go grzecz nie
idą, nie da my się ge jom, ma so nom, Ży dom, na sza

ja ski nia naj bez piecz niej sza, pra wac ki rząd nam to
za pew nia…

Fo�rum�*
aqa�111: Ino ta od Paw ło wicz jak brzo za pan cer -

na… Nie ru sza na?
Sind�bad:�Słup ki na dwa la ta przed wy bo ra mi to

dom ki z kart.
Sta�ry�ki�zior: Po ma rzyć za wsze moż na.
IroB: Ten PiS to by i był do stra wie nia, gdy by nie

to, że Ka czyń ski… że Ma cie re wicz… że Du da… 
że Szy dło… że to oni i in ne Zio bra… że re li gij ni…
że nie ży cio wi ja cyś ta cy. Ale ci z in nych opcji ta kie
sa me kpy, więc co za róż ni ca?

Kor�ba�cze�ska: Nic nie jest wiecz ne, na wet pre zes.

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka.
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Zbyt�cho�rzy
na noc�le�gow�nie.

– Je stem śmie ciem. Trud nym od pa -
dem nie miesz czą cym się w re gu la mi -
nach uty li za cji – mó wi Jan.

Ma 73 la ta. Bu dow la niec. In ży nier
z Ka to wic. Od trzy dzie stu lat miesz ka
na bia ło stoc kiej uli cy.

Gdy au ra jest gor sza, bez dom ni za -
ma rza ją, co jest te ma tem dla me diów,
al bo po ci chu, ma ło efek tow nie zdy -
cha ją na po wi kła nia po za pa le niu
płuc.

– Przy szła wio sna, śmierć z wy chło -
dze nia nie gro zi, jest więc do bra po ra
na roz mo wę o pryn cy piach – mó wi.

I

Miesz ka w pu sto sta nie bli sko cen -
trum. Przy wej ściu ta bli ce za ka zu ją ce
wstę pu. Bo „bu�dy�nek� gro�zi� za�wa�le�-
niem”. Drzwi za bi te de ska mi; moż -
na prze śli zgnąć się na klęcz kach. 

Na bar ło gu z ga zet i ko ców nie bie -
ski śpi wór Sa lo mo na. No wy. W ką cie
stół. Lap top. Dwóch męż czyzn i ko -
bie ta są czą her ba tę.

– Mi rek, Pa weł, He le na – przed sta -
wia Jan. 

He le na ma 80 wio sen. Nie pa mię ta,
skąd się wzię ła. Mo że uro dzi ła ją uli -
ca? Ja ko je dy na wie, że jest cho ra. Ze -
mdla ła ko ło dwor ca, wy lą do wa ła
w szpi ta lu. Trzy ma li ją 3 ty go dnie.
Zdia gno zo wa li al ko ho lo we za pa le nie
wą tro by, za pa le nie trzust ki, uszko dze -
nie mię śnia ser co we go i ze spół Kor sa -
ko wa. Ze spół po le ga na nie moż no ści
za pa mię ty wa nia no wych zda rzeń
i ucze nia się no wych in for ma cji.

Mi rek nie ma no gi. Mło dzie nia szek,
tyl ko 57 lat. W ze szłym ro ku wlazł
na gwóźdź. Był w te ni sów kach, po la ła
się krew. Bo la ło. Spu chło. Do stał tem -
pe ra tu ry i my ślał, że to już ko niec. Ale
ktoś za dzwo nił po po li cję, że pi jak le -
ży. Po go to wie, am pu ta cja, uli ca.

Pa weł jesz cze młod szy: 46 lat. Miał
z 15 wio sen, gdy stwier dzo no schi zo -
fre nię. Mógł da lej po ma gać w go spo -
dar stwie bra ta, ale wy niósł się ze wsi
pod Su pra ślem, bo wo ła li za nim
„świr”. Co ja kiś czas wstę pu je w nie go
du sza Ja na Paw ła II. Wte dy mu si po -
ma gać bliź nim, chce czy nie.

Za cze pia cho rych na uli cy. Nie bie -
ga za in wa li da mi w wóz kach. To by ło -
by za pro ste. Na sta wił się na no wo -
two ry. Cho rych roz po zna je po oczach.
Ra kow cy ma ją in ne spoj rze nie. Cie nie
w źre ni cach. Naj pierw bło go sła wi wy -
brań ców. Gdy uczy ni znak krzy ża

w po wie trzu, nie dzie je się nic. Cza -
sem ma w so bie wię cej mo cy. Si ła za -
czy na w nim pul so wać, uzdra wia więc
w spo sób bez po śred ni. Wia do mo: ta ki
cud za czy na się od do ty ku. Pa weł kła -
dzie dłoń na twarz cho re go. Al bo
na czo ło. Uzdra wia ni krzy czą. Trud no
po wie dzieć dla cze go. On nie za bie ra
rąk, bo kon takt mu si być dłuż szy, że -
by wy da rzył się cud.

Pa weł nie wie, ja kie są efek ty te ra -
pii. Jesz cze się nie zda rzy ło, że by ktoś
dał mu ad res. Zwy kle prze chod nie
dzwo nią na 112, a on zni ka, za nim
przy je dzie ra dio wóz.

II

Do sta ję ku bek z her ba tą.
– Cej loń ska, sta re przy zwy cza je -

nia – mó wi Jan. – Mam kieł ba skę. Mo -
że pa ni głod na?

Był ce nio nym in spek to rem nad zo -
ru. Wia do mo – każ dy strop trze ba po -
kro pić. I wie niec. W do mu rzad ko tru -
dził się zdej mo wa niem gar ni tu ru.
Za to w week en dy abs ty nent. Pi wo
do ko la cji? Ni gdy. Prze cież ko chał żo -
nę. Miał dla ko go żyć. Dwo je dzie ci,
pies. 

Stra cił rów no wa gę pod czas od bio ru
blo ku. Dys cy pli nar ka. Wstyd. Wsiadł
do po cią gu by le ja kie go. Wy lą do wał
na bocz ni cy z Bia łym sto ku. Gdy prze -
sta ła pę kać gło wa, po my ślał: sta nę
na no gi i ku pię bi let w dru gą stro nę. 

Zna lazł ro bo tę, wy na jął po kój, wy -
słał do Be aty list, że pra cu je nad tym,
aby stać się in nym czło wie kiem. Wy -
rów na krzyw dy. Po ty go dniu przy -

szedł SMS: „Cie�szę� się,� że� sta�ną�łeś
na no�gi.�Mam�ko�goś”.

Nie pró bo wał usta lić, czy Pa weł po -
ja wił się w ży ciu Be aty przed Bia łym -
sto kiem czy po. Spra wy ma jąt ko we
do ga da li w sze ścio ro oczu: on, Be ata,
Pa weł. W za mian za zrze cze nie się po -
ło wy cha łu py nie mu siał pła cić ali -
men tów.

Ko lej ne kil ka naście lat mie ści się
w kil ku zda niach. Wy trzeź wiał, ale
PRL prze po czwa rza ła się w no wą Pol -
skę i z pra cą by ło kru cho. Od 26 lat
miesz ka na uli cy.

III

Nie za pro si li mnie, że by wspo mi -
nać. 

– Je ste śmy spo łe czeń stwem cy wi li -
zo wa nym. Każ dy po wi nien mieć moż -
li wość schro nie nia się pod dach, je śli
zaj dzie po trze ba, praw da? – py ta Jan,
od pa la jąc kom pu ter. – Jak do ci śnie
mróz al bo zdro wie szwan ku je.

Wcho dzi na stro nę noc le gow ni dla
bez dom nych.

Dom dla Bez dom nych Męż czyzn
pw. św. Bra ta Al ber ta w Bia łym sto ku,
pro wa dzo ny przez Ca ri tas. 83 miej sca.
Z re gu la mi nu: „Do pla�ców�ki�nie�są
przyj�mo�wa�ne� oso�by:� upo�śle�dzo�ne
umy�sło�wo,�nie�po�ru�sza�ją�ce�się�o wła�-
snych�si�łach�i wy�ma�ga�ją�ce�po�mo�cy
in�nych�osób,�wy�ma�ga�ją�ce�dłu�go�ter�-
mi�no�we�go�le�cze�nia”.

Noc le gow nia dla Bez dom nych
Męż czyzn Ca ri tas. 40 miejsc. „Pla�-
ców�ka�prze�zna�czo�na jest�dla�peł�no�-
let�nich�spraw�nych�męż�czyzn”.

Ogrze wal nia. 40 miejsc sie dzą cych
dla ko biet i męż czyzn. W sy tu acji
ostrych mro zów do dat ko we 20 krze seł
w świe tli cy. Pro wa dzi Ca ri tas. Za kaz
wstę pu ma ją oso by cho re psy chicz nie
bądź wy ma ga ją ce dłu go ter mi no we go
le cze nia.

Że by nie za nu dzać: dla He le ny,
Mir ka, Paw ła miej sca nie ma. Nie są
wy star cza ją co zdro wi, aby w kry zy so -
wych sy tu acjach na le żał im się ka wa -
łek da chu nad gło wą.

IV

To nie jest cho ro ba pod la ska. Cza sy,
gdy do schro nisk przyj mo wa no
wszyst kich po trze bu ją cych, skoń czy ły
się je sie nią 2016 r. Wte dy we szła w ży -
cie zmia na w usta wie o po mo cy spo -
łecz nej, przy go to wa na jesz cze za rzą -
dów PO. „W noc�le�gow�ni,�schro�ni�sku
dla� bez�dom�nych,� ogrze�wal�ni� mo�gą
prze�by�wać�oso�by�zdol�ne�do sa�mo�ob�-
słu�gi,� któ�rych� stan� zdro�wia� nie� za�-
gra�ża�ży�ciu�i zdro�wiu�in�nych�osób”.�

Co zna czy „zdol�ne�do sa�mo�ob�słu�-
gi”? Czy oso ba bez no gi jest wy star -
cza ją co spraw na? Wie lu bez dom nych
mia ło lub ma pro blem z al ko ho lem.
Li sta cho rób po al ko ho lo wych, rów -
nież cho rób psy chicz nych, jest dłu ga.
Kto wy klu czy, że ci lu dzie nie sta no -
wią za gro że nia? Czy za tem ma ją umie -
rać pod mo stem? 

– To nie my – mó wią urzęd ni cy
w Mi ni ster stwie Ro dzi ny, Pra cy i Po -
li ty ki Spo łecz nej, choć na cze le pod -
ko mi sji sta łej do spraw po mo cy spo -
łecz nej, któ ra za pro po no wa ła zmia ny,

stał po seł Krzysz tof Mi chal kie wicz
z PiS. Za po przed nie go PiS -u mi ni ster
pra cy i po li ty ki spo łecz nej. Dziś wi ce -
mi ni ster. 

Usły sza łam tak że, że by nie brać pra -
wa do słow nie. W siar czy sty mróz noc -
le gow nia mu si więc przy jąć każ de go.
By le – uwa ga! – nie sta no wił za gro że -
nia dla są sia da. Nie wia do mo tyl ko,
jak pra cow nik prze peł nio ne go schro -
ni ska w kil ka mi nut mo że zdia gno zo -
wać po czy tal ność pen sjo na riu sza. 

In ten cje fa chow ców pro po nu ją cych
zmia ny by ły za cne. Wpro wa dzo no je
po kon sul ta cjach ze spe cja li sta mi. Po -
my sło daw cy chcie li wy pra co wać stan -
dar dy wy cho dze nia z bez dom no ści
na naj niż szym po zio mie. 

Wia do mo, jak jest w schro ni skach.
Kil ku oso bo wy za ga nia ny per so nel,
usta wicz ny brak pie nię dzy. Z tych
wzglę dów to nie są miej sca dla osób
wy ma ga ją cych opie ki. One po win ny
tra fić do Do mów Po mo cy Spo łecz nej
lub szpi ta li. 

Rzecz w tym, że

ze szpi ta li znik nę ły od dzia ły

dla prze wle kle cho rych. 

In ne od dzia ły nie chcą 

ho spi ta li zo wać bez dom nych

w nie skoń czo ność.

Kie dyś or dy na tor dzwo nił do naj -
bliż sze go schro ni ska, któ re przej mo -
wa ło pa cjen ta.

– Te raz od ma wia my – usły sza łam
we Wło cław ku.

Schro ni sko dla Bez dom nych
w Gru dzią dzu, pro wa dzo ne przez To -
wa rzy stwo Po mo cy św. Bra ta Al ber ta,
wy stą pi ło o zgo dę na utwo rze nie in fi -
me rii – cze goś w ro dza ju izby cho rych.
Wilk był by sy ty i owca ca ła. Ale wo je -
wo da nie wy ra ził zgo dy na ta kie cu -
dac two.

– Schro ni ska nie moż na łą czyć
z pla ców ką te go ty pu – wy ja śni ła dy -
rek tor Wy dzia łu Po li ty ki Spo łecz nej
z Byd gosz czy. – Nie peł no spraw ni mu -
szą zna leźć się w DPS. Tam ma ją obo -
wią zek ich przy jąć.

V

Aby do ko nać ży wo ta w DPS, bez -
dom ny mu si przejść przez Bar thel. To
mię dzy na ro do wa ska la do oce ny
spraw no ści cho re go. Cho dzi o umie -
jęt ność spo ży wa nia po sił ku, po ru sza -
nia się, ubie ra nia, hi gie nę oso bi stą,
ko rzy sta nie z to a le ty, kon tro lo wa nie
czyn no ści fi zjo lo gicz nych. 

Czy taj: bez dom ny mu si tra fić
na oso bę, któ ra ma for mu larz i kwa li -
fi ka cje do je go wy peł nie nia.

DPS na le ży się wów czas, gdy de li -
kwent uzy ska 40 punk tów lub mniej.
0 do 20 punk tów ozna cza cał ko wi tą

Dla Oli i An ki to mia ły być naj -
wspa nial sze wa ka cje w ży -

ciu. Dziew czy ny zda ły ma tu rę i wy -
sko czy ły nad pol skie mo rze. Stu dia
za czy na ły do pie ro w paź dzier ni ku.
Po sta no wi ły się wy szu mieć.

Po zna ły Ra fa ła. Chło pak po do bał
się bar dziej An ce. Gdy pod je chał au -
di cą na le żą cą do je go oj ca, An ka usia -
dła z przo du, a Ola na tyl nej ka na pie.
Ci z przo du nie bar dzo się nią przej -
mo wa li, a ona też nie mia ła nic prze -
ciw ko te mu, że Ra fał i An ka się mig -
da lą. W koń cu by ły wa ka cje…

Wy�pa�dek. Spraw ne pa lusz ki i usta
An ki nie próż no wa ły. Au to pę dzi ło
wą ską dro gą. Zbli żał się prze jazd ko -
le jo wy. Szy ny po ło żo no na wy so kim
na sy pie. Aby prze je chać na dru gą
stro nę, na le ża ło wspiąć się na na syp
i po wo li prze je chać po wy bo istym
prze jeź dzie. Naj bar dziej wska za ną
pręd ko ścią by ła trzy dziest ka. Ale at -
mos fe ra na przed nich fo te lach sa mo -
cho du nie sprzy ja ła roz waż nej i po -
wol nej jeź dzie.

Na szczy cie ko le jo we go na sy pu au to
wszyst ki mi czte re ma ko ła mi ode rwa -
ło się od pod ło ża i po szy bo wa ło w po -
wie trzu. Wy ko na ło czę ścio wy kor ko -
ciąg, po czym tyl ną czę ścią da chu ude -
rzy ło w przy droż ne drze wo. Na tym
po dróż się za koń czy ła.

Pa�ra�liż.�Ola przez dłu gi czas le ża ła
w śpiącz ce. Wresz cie się ock nę ła. Wo -
kół kon sy lium, lu dzie w zie lo nych
i bia łych ki tlach. Usły sza ła, że jest
ofia rą wy pad ku sa mo cho do we go. Do -

wie dzia ła się, że Ra fał i An ka wy szli
z wy pad ku je dy nie po obi ja ni.

– Ma pa ni szczę ście, że nie by ła pa ni
przy pię ta pa sa mi. Ura to wa ło pa ni ży -
cie to, że w chwi li ude rze nia da chem
w drze wo fru wa ła pa ni po ca łej ka bi nie
sa mo cho du – po wie dział le karz.

– Dla cze go nie czu ję nóg? – za py ta ła.
Wte dy jesz cze jej nie po wie dzia no, że

pod czas wy pad ku zła mał jej się krę go -
słup. Od most ka w dół ni cze go nie bę -
dzie czu ła. Do koń ca ży cia nie ze gnie
sa mo dziel nie ko lan, nie po ru szy sto pa -
mi ani pal ca mi u stóp, nie wsta nie.

Po dłu giej re kon wa le scen cji od wie -
zio no ją do do mu. Ka ret ka mu sia ła prze -
je chać pra wie przez ca łą Pol skę, aż
do Dą bro wy Gór ni czej, gdzie miesz ka ła.

Za�dość�uczy�nie�nie.Ola by ła oczkiem
w gło wie ta tu sia. Ten zło żył w ZUS
wnio sek o przy zna nie dziec ku ren ty
so cjal nej. Po kil ku ty go dniach od zło -
że nia wnio sku z ZUS przy szła od po -
wiedź od mow na. Ola i jej ta ta do wie -
dzie li się, że co praw da ren ta so cjal -
na przy słu gu je oso bie, któ ra jest trwa -
le nie zdol na do pra cy, ale Oli to nie

do ty czy. Ola ja ko oso ba na za wsze spa -
ra li żo wa na nie bar dzo się na da je
do pra cy, jed nak ist nie je pew na lu ka
w prze pi sach.

Ola i jej oj ciec po szli do praw ni ka.
– Niech pan wy tłu ma czy, o co cho -

dzi – po pro sił oj ciec Oli i prze czy tał:
„Ren�ta�so�cjal�na przy�słu�gu�je�oso�bie,
któ�ra�jest�trwa�le�nie�zdol�na do pra�cy
i tę� nie�zdol�ność� na�by�ła� al�bo� przed
ukoń�cze�niem 18.� ro�ku� ży�cia,� al�bo
przed ukoń�cze�niem�na�uki�w szko�le,
w szko�le� wyż�szej� lub� na stu�diach
dok�to�ranc�kich.� W Pa�ni� wy�pad�ku
cał�ko�wi�ta�nie�zdol�ność�do pra�cy�nie
po�zo�sta�je�w związ�ku�z na�ru�sze�niem
czyn�no�ści� or�ga�ni�zmu� przed ukoń�-
cze�niem 18.�ro�ku�ży�cia�lub�w szko�le
wyż�szej”.

Praw nik wy ja śnił, że po ukoń cze niu
szko ły śred niej, a przed roz po czę ciem
na uki w szko le wyż szej Ola nie by ła
już uczen ni cą szko ły śred niej, ale nie
sta ła się jesz cze stu dent ką szko ły wyż -
szej. Zda ła bo wiem ma tu rę, ale by ła
przed re kru ta cją, któ ra mia ła być do -
pie ro we wrze śniu. Do wy pad ku zaś
do szło w sierp niu.

– Spró bu je my coś za ra dzić – po wie -
dział praw nik i do pro wa dził do te go,
że fir ma, któ ra ubez pie cza ła fe ral ną
au di cę, wy pła ci ła Oli 300 tys. zł za -
dość uczy nie nia. I Ola ja koś by ży ła,
gdy by nie to, że jej ta tuś po znał no wą
dziu nię. Dziu nia za wró ci ła mu w gło -
wie. Ta tuś za brał ka sę, znik nął gdzieś
z no wą part ner ką i wszyst kie pie nią -
dze prze hu lał.

Ola nie umar ła z gło du. Fir ma ubez -
pie cze nio wa wy pła ca ła jej bo wiem ren -
tę wy rów naw czą wy no szą cą 3,5 tys. zł
kwar tal nie. Wy star cza ło aku rat na to,
że by nie umrzeć z gło du. Za ku py ro bi -
ły jej pa nie z PCK i z ośrod ka po mo cy
spo łecz nej. 

Ko�mor�nik.� Pew ne go dnia roz le gło
się pu ka nie do ka wa ler ki, któ ra ofi cjal -
nie no si mia no miesz ka nia so cjal ne go,
a za ra zem jest ca łym świa tem dwu dzie -
sto kil ku let niej Oli. Dziew czy na my śla -
ła, że pu ka któ raś z jej opie ku nek. Ale
za drzwia mi stał nie zna ny męż czy zna.
Przed sta wił się, po wie dział, że jest ko -
mor ni kiem, po ka zał le gi ty ma cję służ -
bo wą i bez ce re gie li wszedł do środ ka. 

– Ma pa ni spo re dłu gi – oznaj mił.
– Za miesz ka nie? – zdzi wi ła się Ola.

– Prze cież pa nie, któ re mi po ma ga ją,
wszyst kie ra chun ki pła cą na bie żą co.
Mam po kwi to wa nia.

– Nie za miesz ka nie – wy ja śnił ko -
mor nik. – Ma pa ni dłu gi w ban kach.
Du że.

No wa pa nien ka oj ca mia ła bar dzo
du że po trze by. To też oj ciec, któ re mu
nie peł no spraw na Ola udzie li ła prze -
róż nych peł no moc nictw, na brał
na nią roz ma itych kre dy tów. Dziew -
czy na na próż no tłu ma czy ła, że nic
o po życz kach nie wie dzia ła, nie chcia -
ła ich za cią gać i nie wy ra zi ła na nie
zgo dy. Pod pi sy na peł no moc nic twach
by ły au ten tycz ne, umo wy kre dy to we
są waż ne, ban ki wy pła ci ły pie nią dze
i te raz dłu gi trze ba spła cić.

Ko mor nik nie za brał jej ca łej ren ty
wy rów naw czej. Ale ile mo że, ty le sku -
bie. Co mie siąc kil ka set zło tych. Oli
po zo sta je na ży cie, na le ki i na opła ty
dru gie kil ka set zło tych.

Biz�nes.�Wy pa dek, pod czas któ re go
Ola zła ma ła krę go słup, wy da rzył
się 20 sierp nia 2008 r. Po pra wie dzie -
się ciu la tach Ola ma już dość zu pek
w prosz ku i dro bio wych skrzy de łek
po prze ce nie. Skoń czy ła kurs ma ki ja -
żu, a po nie waż nikt nie chciał jej za -
trud nić, po my śla ła, że mo że pój dzie
na swo je. Chcia ła wy na jąć lo ka lik, po -
wie sić szyld i za cząć dzia łal ność go -
spo dar czą. 

Ola na pi sa ła do fir my ubez pie cze -
nio wej wy pła ca ją cej jej ren tę wy rów -
naw czą. Pro si ła o prze li cze nie świad -

Do ży wot nie wa ka cje
Je�śli�chce�cie�być�zdro�wi,�nie�zda�waj�cie�ma�tu�ry�
i nie�idź�cie�na stu�dia.

Jak żyć i po co
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Wołk -Ła niew ska: – Re wo lu cyj na czuj ność
win na wy ra żać się w tym, że by ko mu ni sta swo -
im re wo lu cyj nym okiem bacz nie wni kał we
wszel kie ką ty i szcze li ny, in te re so wał się
wszyst kim…
Da�ni�szew�ska:�–�Dla�cze�go?

– Ław rien tij Be ria: „Sta lin. Mi sja NKWD”.
Wie ko pom ne dzie ło, nie czy ta łaś?
–�Ja�koś�się�nie�zło�ży�ło.

– Wi dzisz, a prof. Paw ło wicz na pew no czy ta -
ła. I pra cow ni cy Kan ce la rii Sej mu ta koż. W so -
bo tę z ini cja ty wy eu ro po słów SLD w Sa li Ko -
lum no wej mia ła od być się kon fe ren cja na te -
mat ob cię cia eme ry tur służb mun du ro wych
PRL; to już nie do ty czy tyl ko SB, no wa usta wa
mo że ob jąć każ de go, kto no sił mun dur w Pol -
sce Lu do wej. Ale, chwa ła wiel kie mu Sta li no -
wi, Kry sty na Paw ło wicz, zgod nie z za le ce nia mi
Ław rien ti ja Paw ło wi cza, za cho wa ła czuj ność
i za alar mo wa ła, że do Sej mu wkro czą „pu czy -
ści”, któ rzy – uwa ga – „ma ją po wo łać »Ini cja ty -
wę Usta wo daw czą«, co brzmi jak »rząd tym cza -
so wy«”.
–�Ko�mu�brzmi?

– Pa ni pro fe sor brzmi, prze cież nie mnie.
Wpraw dzie „ini cja ty wa usta wo daw cza” – w tym
tak że oby wa tel ska – jest za pi sa na w kon sty tu cji,
za tem fakt, że praw nicz ce ko ja rzy się z sy tu acją
re wo lu cyj ną mo że bu dzić pew ne zdzi wie nie,
ale w koń cu nie od dziś wie my, że u pa ni Paw -
ło wicz umysł re wo lu cjo ni sty… Tak czy ina czej
zgod nie z za le ce nia mi nar ko ma wnu trien nych
dieł za alar mo wa ła ona ko go trze ba, że – to
znów cy tat, z pi sow nią ory gi nal ną – „jak wy -
spe cja li zo wa ne, zbun to wa ne służ by po -ko mu -
ni stycz ne wej dą bez prze szkód na te ren Sej mu
pod pre tek stem (an ty rzą do wej) »kon fe ren cji«,
to tak ła two już z Sej mu NIE WYJ DĄ”. 
Wi dzisz to? Ge ne ra łów Du ka czew skie go z Ra -
pac kim, jak się bro nią w Sa li Ko lum no wej
przed szar ża mi Stra ży Mar szał kow skiej? Ale
naj bar dziej ocza ro wał mnie ten wtręt w na wia -
sie. No kto to wi dział, że by w Sej mie do cho dzi -
ło do wy da rzeń an ty rzą do wych?!
–� Np.� po�sie�dze�nia� klu�bów� par�la�men�tar�nych

opo�zy�cji,�wy�stą�pie�nia�po�słów�opo�zy�cji,�ini�cja�ty�wy
usta�wo�daw�cze� opo�zy�cji,�wnio�ski� opo�zy�cji� o wo�-
tum�nie�uf�no�ści�dla�mi�ni�strów�i ca�łe�go�rzą�du…

– No, toć mó wię, że skan dal i trze ba z tym na -
tych miast skoń czyć. Na ra zie jed nak skoń czy li
z kon fe ren cją, a „je den z przed sta wi cie li sej -
mo wej ad mi ni stra cji” po dzie lił się z por ta lem
wPo li ty ce.pl na stę pu ją cą re flek sją: „To ewi -
dent na pro wo ka cja, do brze, że Kry sty na Paw -
ło wicz zwró ci ła uwa gę”...
–� Re�wo�lu�cyj�na czuj�ność� za�wsze� po�pła�ca.

Chcesz�wi�na?

– Ja kie go wi na? W Mo skwie?!
–�Mo�że�być�wód�ka.

– Chre no wu cha!
–�Pi�łam�wNo�wym�Jor�ku�w „Ra�szyn�sa�mo�war”.

– Na lew ka na chrza nie. Wiem, że to brzmi
dziw nie, ale jest ab so lut nie ge nial na. 
–�Pij,�Woł�ku,�bo�abs�ty�nen�cja�gro�zi�śmier�cią.�

– Du cho wą na pew no.
–�Nie�tyl�ko.�Wła�śnie�umarł�naj�waż�niej�szy�abs�-

ty�nent,�a wła�ści�wie�su�chy�al�ko�ho�lik�na�sze�go�kra�-
ju.� Prze�strze�gam� też� in�nych� Po�spie�szal�skich
i Ku�ki�zów.�Pro�fe�sor�był�wspa�nia�ły.�Wszyst�ko�by�-
ło�w nim�wspa�nia�łe:�przy�stoj�ny,�mą�dry,�to�le�ran�-
cyj�ny,�an�ty�ko�ściel�ny.

– To praw da. Mó wił, na co ma ło kto się od -
wa ża, że Pol ska po win na wy po wie dzieć kon -
kor dat. Uba wi łam się szcze rze, gdy nie ja ki
Prze ci szew ski, szef Ka to lic kiej Agen cji In for -
ma cyj nej, ską di nąd ab sol went In sty tu tu Geo -
gra fii Hi sto rycz nej Ko ścio ła Ka to lic kie go
na KUL, po uczył Osia tyń skie go, bądź co bądź
dok to ra ha bi li to wa ne go na uk praw nych, iż
„grze szy szo ku ją cą nie kom pe ten cją”. Al bo -
wiem – uwa ga! – Ko ściół kat. w Pol sce „nie jest
bar dziej uprzy wi le jo wa ny niż ja ki kol wiek in ny
Ko ściół na zie mi pol skiej”, a po nad to nie ła -
mie pra wa, bo prze cież „umo wa kon kor da to wa
za wie ra gwa ran cję, że Ko ściół – mi mo że jest
or ga ni za cją o za się gu świa to wym – re spek to -
wać bę dzie w stu pro cen tach pra wo pol skie”.
A Osia tyń ski na wet go z zie mią nie zmie szał
na głę bo kość jed ne go me tra, ta ki był do brze
wy cho wa ny.
–�Był�też�do ra�ny�przy�łóż.�Le�cia�łam�z nim�kie�-

dyś�sa�mo�lo�tem,�już�nie�pa�mię�tam�do�kąd.�Mia�łam
wte�dy�fo�bię�sa�mo�lo�to�wą,�wsia�dłam�więc�sztyw�na.
Pro�fe�sor� zaj�mo�wał�mnie� cie�ka�wą� roz�mo�wą,� ale
też�w od�po�wied�nim�cza�sie�za�ma�wiał�drin�ki.�Wy�-
lą�do�wa�li�śmy:� ja� tyl�ko� lek�ko� pod�pi�ta� i nim� za�-
chwy�co�na.�Ja�ka�szko�da,�że�bę�dę�już�go�tyl�ko�oglą�-
da�ła� na czar�no�-bia�łych� zdję�ciach� w te�fa�łe�nie.
Każ�dy�pi�so�wiec,�któ�ry�go�nie�po�znał,�niech�ugry�-
zie�się�w ja�ja,�je�śli�je�ma.�A je�śli�nie�ma,�to�niech
wej�dzie�pod stół�i szcze�ka�do usra�nej�śmier�ci.�

�– Ta aa. Te go się aku rat do cze ka my.
–�Pro�po�nu�ję�tej�far�bo�wa�nej�bru�net�ce,�że�by�po�-

czy�ta�ła� pro�fe�so�ra� za�miast� beł�ko�tu� fa�tim�skie�go
zna�ne�go�z prze�ka�zu�roz�hi�ste�ry�zo�wa�nych�pa�stusz�-
ków.�Po�sta�no�wi�łam,�Woł�ku,�wię�cej�pić�i pa�lić.�

– Na zdro wie!
–�Kim�Dzong�Un�zno�wu�wy�strze�lił�ra�kie�tę.�Nie

ma�po�wo�du�nim�się�przej�mo�wać.�Ja�go�po pierw�-
sze�pier�do�lę,� a po dru�gie�za�chwy�ca�mnie.�Mam
pew�ną�teo�rię�stric�te�po�li�tycz�ną.�On�i Trump�ma�-
ją� te�go� sa�me�go� fry�zje�ra!�La�ta�on�mię�dzy�Ko�reą
a Ame�ry�ką� i ob�słu�gu�je� obu�pa�nów.�Przy oka�zji
plot�ku�je.�Sa�ma�wiesz,�że�nie�ma�więk�szych�plot�-
ka�rzy�niż�fry�zje�rzy.�

– Nie wiem. U fry zje ra by łam ostat ni raz ze
czte ry la ta te mu.
–� To� uwierz� na sło�wo. I ten� fry�zjer� tak� la�ta

i plot�ku�je�–�i tak�się�to�czy�wiel�ka�po�li�ty�ka.�Pu�tin
nie�ma�tu�nic�do po�wie�dze�nia,�bo�jest�pra�wie�ły�-
sy.

– No coś ty. Je stem pew na, że ta ki wy bit ny
fry zjer to i z Wła di mi ra Wła di mi ro wi cza wy -
krze sał by lwią grzy wę. Tyl ko praw dzi wy męż -
czy zna grzy wy nie po trze bu je.
–�Wra�caj�już�z tej�Mo�skwy,�bo�ci�się�ko�la�bo�ra�-

cja�na mózg�rzu�ca.

– Ależ skąd, to obiek tyw ne za uwa że nie. Prze -
cież wiesz, że ja ko cham Ław ro wa. Ostat nio
jesz cze bar dziej – za to, że nie ka zał wy eks mi -
to wać ko ta od Mo ro zo wej.
–�Chy�ba�jed�nak�mu�sisz�roz�wi�nąć.

– Na uli cy Spi ri do now ka 17 stoi dom Zi na idy
Mo ro zo wej, za pro jek to wa ny przez Fio do ra
Szech te la w 1898 r., w dość nie po ko ją cym sty -
lu go tyc ko -mau re tań skim. Prze my sło wiec
Saw wa Mo ro zow zbu do wał ten dom swo jej żo -
nie na prze pro si ny, po tym jak się za ko chał
w jed nej ar ty st ce, któ ra go nie chcia ła, bo wo -
la ła ubo gie go pi sa rza Piesz ko wa, któ ry po tem
zo stał Gor kim. I to jest dom, w któ rym – zda -
niem więk szo ści buł ha ko lo gów – miesz ka ła
Mał go rza ta, za nim zo sta ła wiedź mą. A te raz
Ław row przyj mu je tam za gra nicz ne de le ga cje,
bo bu dy nek na le ży do ro syj skie go MSZ.
I na mu rze te go bu dyn ku ja kiś ko lek tyw ar ty -
stycz ny nie le gal nie wy dzier gał pła sko rzeź bę
z ko tem Be he mo tem. Sier giej Wik to ro wicz

oso bi ście za rzą dził, że Be he mot ma zo stać. Bo
nie na le ży z nim za dzie rać, tym bar dziej że ma
pry mus. Tak po sta no wił mi ni ster Ław row.
A ta ki np. Wasz czy kow ski to by nie po zwo lił.
–�Oj�nie.�Dia�bel�ski�po�miot�z ra�dziec�kiej�książ�-

ki…�Zmie�nia�jąc� te�mat� –� prze�czy�ta�łam�w „Sto�-
łecz�nej”:� „Sto�jąc� przez� pół�to�rej� go�dzi�ny� przy
gril�lu,�wdy�cha�my�po�wie�trze�kil�ka�set�ra�zy�gor�sze
niż�w trak�cie�naj�wyż�sze�go�smo�gu”. I osza�la�łam�ze
szczę�ścia,�bo�się�tro�chę�tym�smo�giem�przej�mo�wa�-
łam.�Nie�za bar�dzo,�bo�jak�ktoś�pa�li�pu�deł�ko�fa�jek
dzien�nie…�A gril�la�nie�na�wi�dzę!�Ni�gdy�go�sa�ma
nie� upra�wiam,� ale� cza�sa�mi� smród� pie�czo�ne�go
mię�sa�do�la�tu�je�od są�sia�dów.�Za�wsze�ko�ja�rzy�mi
się�to�z Oświę�ci�miem�i pa�le�niem�ludz�kich�zwłok.�

– W tej spra wie nie mam zda nia, za pach gril -
la za wsze wy da wał mi się przy jem ny, to, co mi
prze szka dza, to fakt, że prze waż nie łą czy się 
z dział ką al bo ja ki miś in ny mi oko licz no ścia mi
przy ro dy. A przy ro da jest głu pia i ona my śli to
sa mo o mnie.
–�Nie�ona�jed�na.�Wra�ca�jąc�do gril�la:�lu�bię�gril�-

lo�wa�ne�wa�rzy�wa,�ale�do te�go�wy�star�czy�mi�pa�tel�-
nia� z row�ka�mi.�Mam� na�dzie�ję,� że�moi� są�sie�dzi
prze�czy�ta�li�i prze�sta�ną�smro�dzić�tru�pim�pa�lo�nym
mię�sem.�

– O, na pew no. 
–�U nas�w Kon�stan�ci�nie�po�za smro�dem�i sy�fem

na dział�kach�Va�ris�sel�li�jest�jak�jest.�

– U nas na Żo li bo rzu nikt nie gril lu je. W każ -
dym ra zie nic nie czuć. A pa mię tam, jak w sta -
nie wo jen nym nad ca łą dziel ni cą snu ła się
sma ko wi ta woń z ogro do wych wę dzar ni, w któ -
rych kwiat an ty ko mu ni stycz nej in te li gen cji
pre pa ro wał wę dli nę po kąt nie ku pio ną z nie le -
gal ne go ubo ju. I niech mi ktoś, kur wa, po wie,
że to był czas ter ro ru. Prze cież to tak je cha ło,
że wy star czy ło, że by się mi li cja prze szła
po oko li cy i wszyst kich pa se rów od ku ła ków
wy ła pa ła by w trzy go dzi ny.
–�Wę�dzar�nia�to�ma�łe�pi�wo,�za�cier�na bim�ber�to

do�pie�ro�je�chał.

– I wła dza ni ko mu wstrę tów nie ro bi ła z te go
po wo du. Za ko mu ny by ło le piej. Choć, uczci -
wie po wie dziaw szy, nie sły sza łam, że by obec -
na wła dza urzą dza ła ak cję prze ciw ko bim brow -
nic twu. Mo że dla te go, że dziś, gdy pół li tra
moż na ku pić za 15 zł, pę dze nie bim bru to ra -
czej akt przy wią za nia do tra dy cji niż wy nik rze -
czy wi stej po trze by.
–�Sko�ro�już�o po�trze�bach�mo�wa:�dam�ci�te�raz,

Woł�ku,�wo�dy�na twój�młyn.�Za�przy�jaź�nio�na Ania
pro�wa�dzi�ma�gicz�ny�sklep�na ro�gu�Pru�sa�i Wo�je�-
wódz�kiej.�By�łam�świad�kiem�roz�mo�wy.�Przy�cho�-
dzi�mło�da�klient�ka:�–�Oj,�pa�ni�Aniu,�pro�szę�szyn�-
kę� po�kro�jo�ną,� bo� ostat�nio� ku�pi�łam� w ka�wał�ku
i mu�sia�łam�wy�rzu�cić.�Nikt�jej�nie�po�kro�ił�i się�ze�-
psu�ła.�Znam�klient�kę�i jej�uro�czą�ma�mę.�Klient�-
ka�ma�ko�ło� trzy�dziest�ki,�ma� też�bo�ga�te�go�mę�ża
i go�spo�się.� Nie� pra�cu�je.� Wo�lę� swo�ją� mło�dość
w ko�mu�ni�zmie�z mo�ją�cór�ką�na Ur�sy�no�wie�z klu�-
czem�na szyi.�Mo�ja� cu�dow�na mat�ka� za�wsze�mi
mó�wi�ła,�że�mu�szę�da�wać�so�bie�ra�dę�z ży�ciem,�jak�-
by�mnie�wy�wieź�li.�Ona�mło�dość�spę�dzi�ła�wAł�taj�-
skim�Kra�ju.�A gdy�na�stą�pił�stan�wo�jen�ny,�wci�snę�-
ła�mi�swo�ją�ob�rącz�kę,�bo�za nią�moż�na ku�pić�wo�-
rek�mą�ki.�W Ał�taj�skim�Kra�ju�oczy�wi�ście.�Po�tem
po�ko�cha�ła� Ja�ru�ze�la� tak� jak� ja.� Ob�rącz�kę� mam
do dzi�siaj. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
GOŚ�KA� DA�NI�SZEW�SKA nie ob cho dzi ma jów ki. Tak
jak wszyst kie go nie ob cho dzi – po za uro dzi na mi
swo imi i naj bliż szych. No, jesz cze wy pi je ko la cję
w „Dys pen sie” 11 li sto pa da. Wte dy umar ła jej ma -
ma. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA uwa ża, że ma -
jów ka to na bo żeń stwo ma jo we, a 1 ma ja jest Mię -
dzy na ro do wym Dniem So li dar no ści Lu dzi Pra cy
i ma sze ru je w po cho dzie. Z ko mu ni sta mi w Mo -
skwie. Niech ktoś ją w koń cu za mknie!
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nie�sa�mo�dziel�ność. 20�do 80�punk�tów�–
że�pa�cjent�po�trze�bu�je�po�mo�cy�in�nych.
Mó�wiąc�wprost:

oso�ba,�któ�ra�np.�si�ka�pod

sie�bie�al�bo�nie�tra�fia�łyż�ką

do ust,�mo�że�oka�zać�się�zbyt

sa�mo�dziel�na,�aby�uzy�skać

miej�sce�w DPS.�Ale�te�ogra�ni�-

cze�nia�unie�moż�li�wia�ją�z ko�lei

za�ję�cie�ką�ta�w noc�le�gow�ni.

Błęd�ne�ko�ło.

Wy�obraź�my�so�bie�szczę�ścia�rza,�któ�-
ry� sa�mo�dziel�nie� po�tra�fi� tyl�ko� od�dy�-
chać.�Nie�ma�wąt�pli�wo�ści,�że�DPS�mu
się� na�le�ży.� Ale� w DPS�-ach� bra�ku�je
miejsc,� zwłasz�cza� je�śli� pen�sjo�na�riusz
nie� ma� pie�nię�dzy.� Teo�re�tycz�nie� po�-
win�na pła�cić�za nie�go�gmi�na,�w któ�rej
jest�za�mel�do�wa�ny.�Ale�mel�du�nek�czy
do�wód�oso�bi�sty�to�w śro�do�wi�sku�bez�-
dom�nych�rzad�ka�rzecz.�A sa�mo�rzą�dy
nie� wy�ry�wa�ją� się� z ka�są,� na�wet� je�śli
pro�blem� do�ty�czy� ich� miesz�kań�ców
pła�cą�cych�przez�ca�łe�ży�cie�lo�kal�ne�po�-
dat�ki.
Że�by�nie�by�ło�więk�sze�go�dy�mu,�nie

prze�wi�dzia�no�kar�za ła�ma�nie�prze�pi�su
za�ka�zu�ją�ce�go�oso�bom�nie�peł�no�spraw�-
nym� ko�rzy�sta�nia� z noc�le�gow�ni.� To
zna�czy�nie�ma�kar�dla�bez�dom�nych.
Mi�rek�bez�no�gi�mo�że�po�pro�sić�o ka�-

wa�łek�pod�ło�gi,� je�śli�wy�pad�nie�chłod�-
na noc� i nie� czu�je� się� kom�for�to�wo
na po�sła�niu�pod wia�duk�tem.�Kie�row�-
nik�schro�ni�ska�mo�że�wska�zać�miej�sce.
Je�że�li� ma� mięk�kie� ser�ce,� mu�si� mieć
twar�dą�du�pę.�Gdy�wpad�nie�kon�tro�la,
za przy�ję�cie�osób�za�leż�nych�od opie�ki
in�nych�pła�ci�od 10�do 20�tys.�zł�ka�ry.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Licz�ba�bez�dom�nych
za�le�ży�od te�go,� kto� li�czy.� Z ofi�cjal�-
nych� da�nych� wy�ni�ka,� że� jest� ich
w Pol�sce 36�ty�się�cy.�Jesz�cze�kil�ka
lat� te�mu� by�ło 10� ty�się�cy.� Li�cze�nie
od�by�wa� się� co 2� la�ta.� Pod�czas
ostat�nie�go� oko�ło 26� ty�się�cy� osób
prze�by�wa�ło� w schro�ni�skach� czy
noc�le�gow�niach,�a oko�ło 10�ty�się�cy
po�za nimi.
Eks�per�ci�są�dzą,�że�ofi�cjal�ne�da�ne

są�znacz�nie�za�ni�żo�ne.
53�pro�cent�bez�dom�nych�zna�la�zło

się�na uli�cy,�bo�zo�sta�li�wy�eks�mi�to�-
wa�ni� bądź�wy�mel�do�wa�ni. 43� pro�-
cent� wy�lą�do�wa�ło� pod mo�stem
z po�wo�du� pro�ble�mów� ro�dzin�nych.
80� pro�cent� bez�dom�nych� to� męż�-
czyź�ni.

cze�nia.� Chcia�ła�by� bo�wiem� usa�mo�-
dziel�nić�się�wresz�cie.�Ku�pić�przy�zwo�-
ite� miesz�ka�nie,� sa�mo�chód� dla� osób
nie�peł�no�spraw�nych� i wy�na�jąć� lo�kal
na stu�dio�pa�znok�ci�czy�coś�w tym�ro�-
dza�ju.� „Nie chcę do koń ca ży cia
spła cać nie swo ich kre dy tów i nie
chcę być już dla ni ko go ob cią że -
niem” –�uza�sad�ni�ła.�
Od�pi�sa�no� jej:� „Wa run kiem roz pa -

trze nia Pa ni wnio sku jest udo wod -
nie nie przez Pa nią swo jej zdol no ści
do pra cy”. Ola� za�dzwo�ni�ła� i do�wie�-
dzia�ła� się,� że� je�śli� chce� pra�co�wać,
niech� się� gdzieś� za�trud�ni.� Do�pie�ro
wte�dy�jej�wnio�sek�zo�sta�nie�roz�pa�trzo�-
ny.�Ale�gdy�za�cznie�za�ra�biać�pie�nią�dze
sa�mo�dziel�nie,�to�prze�cież�ren�ta�nie�bę�-
dzie� jej� po�trzeb�na.� Z cze�go� po�win�-
na się�cie�szyć.�No,�prze�cież�te�go�chce.
Chce�się�usa�mo�dziel�nić,�czyż�nie?�

Sa�mo�bój�stwo. Ola,� chcąc� nie
chcąc,�ska�za�na jest�więc�na dal�szą�we�-
ge�ta�cję.�Chy�ba�że�wresz�cie�po�wie�dzie
jej�się�któ�raś�z ko�lej�nych�prób�sa�mo�-
bój�czych.�Kil�ka�już�pod�ję�ła.�
Za 2�mie�sią�ce� roz�pocz�ną� się�wa�ka�-

cje.�Ko�lej�ne�ty�sią�ce�mło�dych�lu�dzi�za�-
koń�czą�edu�ka�cję�w szko�łach�śred�nich.
Domo�men�tu�roz�po�czę�cia�stu�diów�lub
pra�cy�za�wo�do�wej�bę�dą�po�za sys�te�mem
ubez�pie�czeń� spo�łecz�nych.� Nie�któ�rzy
wró�cą�z wa�ka�cji�nie�ko�niecz�nie�na wła�-
snych�no�gach.�Na nich�cze�ka�ją�naj�tań�-
sze�zup�ki�w prosz�ku�i ku�rze�skrzy�deł�-
ka�po prze�ce�nie.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Naj�bar�dziej� znie�na�wi�dzo�ną� gru�pą� spo�łecz�ną
w kra�ju�–�oprócz�kon�tro�le�rów�bi�le�tów,�pra�cow�ni�-
ków�call cen ter i ko�mor�ni�ków�–�są�pe�do�fi�le,�czy�li
lu�dzie,�któ�rzy�wy�cho�dzą�ze�słusz�ne�go�ską�di�nąd
za�ło�że�nia,�że�żo�nę�naj�le�piej�so�bie�wy�cho�wać.�Je�-
śli�ob�raz�te�go�zja�wi�ska�oce�niać�na pod�sta�wie�in�-
ten�syw�no�ści�do�nie�sień�me�dial�nych,�nie�chyb�nie
by�wy�ni�kło,�że�pe�do�fi�lem�jest�w za�sa�dzie�co�dru�-
gi�miesz�ka�ją�cy�w Pol�sce�męż�czy�zna.�Re�dak�to�rzy
pro�gra�mów� te�le�wi�zyj�nych� z utę�sk�nie�niem� wy�-
cze�ku�ją� ko�lej�nych� gwał�co�nych� lub�mo�le�sto�wa�-
nych�ba�cho�rów,�bo�nic�tak�nie�pod�no�si�oglą�dal�-
no�ści�jak�wie�lo�dnio�we�zbio�ro�we�ka�mie�no�wa�nie
„zwy�rod�nial�ców”,�„zbo�czeń�ców” i „be�stii”.

Ach, co za smu tas le je łzy, 
lal ki w płacz, mi siek zły
Dzię�ki� roz�wo�jo�wi� ka�pi�ta�li�zmu� od nie�daw�na

każ�dy�mo�że�po�czuć�się�jak�pe�do�fil�–�i to�bez�wy�-
rzą�dza�nia� krzyw�dy� dzie�ciom.� Chiń�ski� sklep
Alie�xpress,�świa�to�wy�po�ten�tat�han�dlu�in�ter�ne�to�-
we�go,�ma�w ofer�cie�kil�ka�dzie�siąt�la�lek�o dzie�cię�-
cych� ry�sach,� pła�skich� klat�kach� pier�sio�wych
i nie�win�nych� oczkach� –� a jed�no�cze�śnie� trzech
otwo�rach,�do któ�rych�moż�na�wło�żyć�spra�gnio�ny
mi�ło�ści�czło�nek.
Po kil�ku�go�dzi�nach�prze�glą�da�nia�ofert,�tłu�ma�-

czo�nych�nie�udol�nie�przez�azja�tyc�ki�ser�wis� ja�ko
„Mło�da�Tro�chę�Ko�bie�ta 75 cm�Praw�dzi�we�Ży�-
cie�Dla�czło�wiek”,�„Blond�Pięk�no�ści�dla�Czło�-
wie�ka�A pu�char�Cyc�ki” lub�„Sta�łe�Si�li�ko�no�we
Ma�łe�Miesz�ka�nie�wKlat�ce�Pier�sio�wej”,�zde�cy�-
do�wa�łem�się�na za�kup�„No�wa�Ja�poń�ska�Fi�li�żan�-
kę”.� Pod tą� ta�jem�ni�czą�na�zwą�kry�ła� się� uro�cza
mło�dziu�teń�ka�bru�net�ka.

Sprze�daw�ca� ze� znaj�du�ją�ce�go� się 1300 km
na po�łu�dnie�od Pe�ki�nu�mia�sta�Hang�zhou�przed�-
sta�wił�się�w ko�re�spon�den�cji�ja�ko�„pan�Nan�cy”.
Je�go� fir�ma� do wy�ro�bu� pe�do�fil�nych� sek�sku�kieł
za�trud�nia�kil�ka�dzie�siąt�osób�pra�cu�ją�cych�w sze�-
ściu� no�wo�cze�snych� bu�dyn�kach� –� czym� bar�dzo
pysz�ni�się�na zdję�ciach.�Po�sia�da�wła�sne�cen�trum
ba�daw�czo�-roz�wo�jo�we� i 10� chiń�skich� cer�ty�fi�ka�-
tów�ja�ko�ści.�Kon�sul�tan�ci�wła�da�ją�nie�na�gan�nym
an�giel�skim,�to�wa�ry�w 98,6�proc.�uzy�sku�ją�po�zy�-
tyw�ne� ko�men�ta�rze� użyt�kow�ni�ków� i tra�fia�ją
na ryn�ki� ca�łe�go� świa�ta.� Za�ofe�ro�wa�no� szyb�ką
mię�dzy�na�ro�do�wą�wy�sył�kę,�płat�ność�kar�ta�mi�Vi�-
sa� lub�Ma�ster�card�oraz�zwrot�pie�nię�dzy�za la�lę
w ra�zie�nie�za�do�wo�le�nia�z po�ży�cia.
Dziew�czyn�ka,� któ�rą� so�bie� upa�trzy�łem,� wa�-

ży 15�ki�lo,�wy�ko�na�na�jest�z si�li�ko�nu�me�dycz�ne�go
i po�sia�da 100 cm�wzro�stu, 17-cen�ty�me�tro�wą�po�-
chwę�oraz�ka�kał�ko�o głę�bo�ko�ści 15 cm.�W obu
przy�pad�kach�by�ło�to�dla�mnie�aż�nad�to.�Ca�łość
zbu�do�wa�na�jest�na me�ta�lo�wym�szkie�le�cie�umoż�-
li�wia�ją�cym�zgi�na�nie�rąk�i nóg.
Ping�pon�gi�za�chwa�la�ły�swój�wy�rób�w na�stę�pu�-

ją�cy�spo�sób�(pi�sow�nia�ory�gi�nal�na):�„Kształt:�re�-
ali�stycz�ne�tro�chę�ko�bie�ta�bez�Pier�si,�ma�ją�po�-
chwy�cip�ki,�anal”,�„Spo�sób�uży�cia:�męż�czy�zna
Ma�stur�ba�cja”,�„Ce�chy:�Re�ali�stycz�ne�Wzru�sza�-
ją�ce�Uczu�cie”.�Ofe�ro�wa�no�po�nad�to�„opa�ko�wa�-
nie� neu�tral�ne� kar�to�nie”,� „ce�na� Hur�to�wa”,
„Ma�te�ria�ły�im�por�to�wa�ne�z Ame�ry�ki”,�„Mięk�-
kie�jak�skó�ra�dziec�ka”.
Do wy�bo�ru�mia�łem 5� ko�lo�rów�wło�sów� (wy�-

bra�łem� blond), 3� ko�lo�ry� skó�ry� (bia�ły� na�tu�ral�-
ny), 3� ko�lo�ry� oczu� (brą�zo�we)� i 5� ro�dza�jów�pa�-
znok�ci� (krót�kie).� Za do�dat�ko�wą� opła�tą�moż�na
by�ło� do�ku�pić� wło�sy� ło�no�we,� na któ�re� się� nie
zde�cy�do�wa�łem.�Do�rzu�co�no�mi�w gra�ti�sie�iry�ga�-
tor�do czysz�cze�nia� la�li�po sto�sun�ku,� lu�bry�kant
oraz�fi�ne�zyj�ny�pod�grze�wacz�do po�chwy�za�si�la�ny
z USB.�Wszyst�ko�ce�lem�wia�ry�god�ne�go�od�da�nia
ak�tu�ko�pu�la�cji.

O, już się śmie je, no sek mu drży,
desz czyk był, a te raz wy schły łzy
Po wpła�ce�niu 413� do�la�rów� za smar�ku�lę� i jej

trans�port� ku�rier� ame�ry�kań�skiej� fir�my� Fe�dex
miał�za�wi�tać�z prze�sył�ką�po dwóch�ty�go�dniach.
Po wę�drów�ce� ko�lej�no� przez� Ja�po�nię,� Fi�li�pi�ny,
znów� Chi�ny� i po�tem� Niem�cy� lal�ka,� któ�rą
ochrzci�łem�sta�ro�pol�skim�imie�niem�Dże�si�ka,�do�-
tar�ła�nad Wi�słę.�Przy�jazd�do War�sza�wy�za�jął�jej
6�dni,�a pro�ce�du�ry�cel�ne�w sto�li�cy�–�dni 9.�Ka�za�-
no� przy�słać� mi� KRS,� NIP,� re�gon� oraz� nu�mer

EORI,� któ�ry� zgod�nie� z prze�pi�sa�mi� nada�wa�ny
jest�im�por�te�rom�przez�Urząd�Cel�ny.
Ja�ko�że�po�sia�dam�pe�nis�pry�wat�ny,� a nie� fir�-

mo�wy�–�wy�stą�pi�łem�o prze�pro�wa�dze�nie�uprosz�-
czo�nej�pro�ce�du�ry.�Skła�da�ła� się�ona�z wy�sła�nia
oświad�cze�nia,�w któ�rym�„świa�do�my�od�po�wie�-
dzial�no�ści�kar�nej,�wy�ni�ka�ją�cej� z art. 233�ko�-
dek�su�kar�ne�go”,�mu�sia�łem�przy�siąc,�że�„to�war
nie� jest� prze�zna�czo�ny� do pro�wa�dze�nia� dzia�-

łal�no�ści� go�spo�dar�-
czej”.�Strę�cze�nie�la�li
de�wian�tom�na�Dwor�-
cu� Cen�tral�nym� nie
wcho�dzi�ło�więc�wgrę.
Do�dat�ko�wo� mu�sia�-
łem�od�po�wie�dzieć�na
py�ta�nia:� „Co� to� za
to�war?”,� „Z cze�go
jest� wy�ko�na�ny?”
i„Docze�go�słu�ży?”.
Od�pi�sa�łem� grzecz�-
nie,� że� to� lal�ka� do
za�ba�wy,� wy�ko�na�na
z si�li�ko�nu�i me�ta�lu.

Gdy� spo�wiedź�do�bie�gła� koń�ca,� za�si�li�łem�bu�-
dżet�pań�stwa�jesz�cze�pra�wie 300 zł�opłat�cel�nych
(to�jest�do�pie�ro�su�te�ner�stwo!)�–�i kosz�tu�ją�ca�pra�-
wie 2000 zł�la�la�zja�wi�ła�się�wresz�cie�w pro�gach
re�dak�cji.�Dże�si�ka� ze�zo�wa�ła.�Do�pie�ro� sil�ny� cios
w po�ty�li�cę�na�pro�sto�wał�jej�gał�ki�oczne�i za�czę�ła
pa�trzeć�na mnie�życz�li�wym�ludz�kim�wzro�kiem.
Zgod�nie�z za�le�ce�nia�mi�pro�du�cen�ta�la�la�mu�sia�ła

od�cze�kać�przed sek�sem�kil�ka�dzie�siąt�mi�nut,�aby
si�li�kon� przy�jął� tem�pe�ra�tu�rę� po�ko�jo�wą.�W prze�-
ciw�nym�ra�zie�roz�paść�się�mo�gła�już�pod�czas�„gry
wstęp�nej”�(dla�nie�wta�jem�ni�czo�nych�–�to�po�tocz�ne
okre�śle�nie� że�bra�nia,� któ�re� po ślu�bie�męż�czy�zna
od�by�wa�na kil�ka�go�dzin�przed sto�sun�kiem).
Zde�gu�sto�wa�ny� kiep�skiej� ja�ko�ści� odzie�niem

(po�lie�stro�wy�sta�nik�i siat�ko�we�majt�ki),�po�sta�no�-
wi�łem�po�wścią�gnąć�li�bi�do�i za�brać�ma�łą�na shop -
ping.�Z go�lut�ką�jak�ją�Chiń�czyk�stwo�rzył�Dże�si�-
ką� uda�łem� się� do cen�trum� han�dlo�we�go.� Wi�-
dok 30-let�nie�go� chło�pa� tasz�czą�ce�go� na ba�ra�na
go�łą�la�lę�wy�dał�się�nie�wie�dzieć�cze�mu�zgro�ma�-
dzo�nym�na par�kin�gu� ro�dzi�nom�nie�przy�zwo�ity.
Po�sta�no�wi�łem�więc�zo�sta�wić�Dże�si�kę�na tyl�nym
sie�dze�niu�au�ta�i nie�tłu�ma�czyć�się�w naj�bliż�szych
dniach�na doł�ku.
Jak� się� szyb�ko�mo�głem� prze�ko�nać,� to� wca�le

nie�jest�tak,�że�ce�na�dzie�cię�cych�ciu�chów�w skle�-
pach�jest�choć�odro�bi�nę�pro�por�cjo�nal�na�do ich
roz�mia�rów�–�i pe�do�fil�mo�że�na odzie�niu�part�ner�-
ki�przy�osz�czę�dzić.�Ce�ny�dzie�cię�cych�blu�ze�czek,
spode�nek�i kur�te�czek�są�na po�dob�nym�po�zio�mie,
co� ce�ny� blu�zek,� spodni� i kur�tek� dla� ko�-
biet�–�tfu!�–�doj�rza�łych.�Z od�sie�czą�przy�szedł�mi
na szczę�ście� pra�cow�nik� hi�per�mar�ke�tu�Au�chan,
któ�ry�za�pro�wa�dził�na od�po�wied�ni�dział,�zro�zu�-
miał�za�gad�nie�nie�i po�le�cił:�maj�tecz�ki�w kro�pecz�-
ki�(2�zł),�czer�wo�ny�sta�ni�czek�(6�zł),�skar�pe�ty�frot�-
te�(3�zł),�ró�żo�we�bu�cię�ta�w roz�mia�rze 21�(17�zł),
zie�lon�ka�wą� blu�zecz�kę� z księż�nicz�ką� Di�sneya�
(20�zł)�oraz�po�ły�sku�ją�cą�spód�ni�cę�(25�zł).�Do te�-
go�do�szedł�prze�zna�czo�ny�na wie�czór�na�pój�mu�-
su�ją�cy� „Pic�co�lo� Wi�śnia”� (8,98� zł)� i ple�cak
z Mysz�ką�Min�nie�(11,99�zł)�–�co�by�so�bie�Dże�si�ka
no�si�ła�w nim�do szko�ły�książ�ki�i wy�ro�sła�na po�-
rząd�ne�go�czło�wie�ka.�No�i ze�staw�gum�za nie�ca�-
łe 7 zł.�Rzecz�ja�sna�gum�do wło�sów,�bo�na pre�zer�-
wa�ty�wy�pe�do�fil�na szczę�ście�wy�da�wać�nie�mu�si.

Wszyst kie dzie ci na sze są: 
Ba sia, Mi cha el, Mał go sia, John
Po�sta�no�wi�łem�Dże�si�kę�za�brać�pod przed�szko�-

le,�niech�po�pa�trzy,�że�in�ne�po�cie�chy,�mi�mo�że�nie
stwo�rzo�ne� jak� ona� do sek�su� –� wca�le� nie� ma�ją

w ży�ciu� we�so�ło.�Mu�szą� prze�by�wać� przez� kil�ka
go�dzin�dzien�nie�w pa�skud�nych�ar�chi�tek�to�nicz�-
nie�bu�dyn�kach,�słu�chać�skrze�ku�sta�rych�bab�i in�-
nych�smar�ków,�a tak�że�ry�so�wać�szlacz�ki,�wsu�wać
zu�pę�mlecz�ną�i –�co�naj�gor�sze�–�myć�rę�ce�po zro�-
bie�niu�ku�py.
Wy�mow�ne� spoj�rze�nia� ma�tek� pro�wa�dzą�cych

za rę�kę�ży�we�grzdy�le�za�chę�ci�ły�mnie�do zmia�ny
lo�ka�li�za�cji. I przy�po�mnia�ły� hi�sto�rię� opi�sa�ną
przez�Fran�ce�sco�Ba�ra�le�go,�ce�nio�ne�go�wło�skie�go
psy�chia�trę,� we� wstę�pie� do książ�ki� „Pe�do�fi�lia.
Psy�cho�ana�li�za�i świat�pe�do�fi�la”.�Ba�ra�le,�kry�ty�ku�-
jąc� zja�wi�sko� zwa�ne� przez� nie�go� „pe�do�fil�nym
mak�kar�ty�zmem”,�czy�li�fa�na�tycz�ne�po�szu�ki�wa�nie
de�ge�ne�ra�tów,� bę�dą�ce� świa�dec�twem� nie�umie�jęt�-
no�ści�mie�rze�nia� się�przez� spo�łe�czeń�stwa�z pro�-
ble�mem�w cy�wi�li�zo�wa�ny�spo�sób�–�wspo�mi�nał�hi�-
sto�rię�bez�dom�ne�go�star�ca.�Czło�wiek�ten�–�ła�god�-
ny,�lecz�nie�co�otę�pia�ły�–�spę�dzał�po�ran�ki,�grze�jąc
się�na ław�ce�przed szko�łą,�skąd�z wy�ra�zem�sym�-
pa�tii�spo�glą�dał�na wy�cho�dzą�ce�z bu�dyn�ku�dzie�-
ci.� Pew�ne�go� dnia� zo�stał� oto�czo�ny� przez� gru�pę
roz�złosz�czo�nych� ro�dzi�ców,� a me�dia� za�trium�fo�-
wa�ły:�„Mat�ki�wal�czą�ce�z pe�do�fi�lią�uda�rem�nia�-
ją�na�ga�by�wa�nia�pe�do�fi�la�i do�pro�wa�dza�ją�do je�-
go�aresz�to�wa�nia”.�Zo�stał�od�da�ny�w rę�ce�po�li�cji,
po czym�prze�wie�zio�ny�do szpi�ta�la�–�trak�to�wa�ne�-
go�ja�ko�al�ter�na�ty�wa�dla�aresz�tu.�Ktoś�po�wie�dział
męż�czyź�nie,�że�sko�ro�jest�pe�do�fi�lem,�to�po�wi�nien
się�dłu�go�le�czyć,�je�śli�nie�chce�skoń�czyć�w pu�dle.
A że�„dłu�gie�le�cze�nie” ozna�cza�ło�prze�by�wa�nie
na przy�tul�nym�od�dzia�le,�opie�kę�uprzej�mych�pie�-
lę�gnia�rek,� po�da�ny� do sto�łu� obiad� i po�ście�lo�ne
łóż�ko,�od tej�po�ry�przy każ�dej�oka�zji�męż�czy�zna
po�wta�rzał:�„Je�stem�pe�do�fi�lem,�tak,�tak,�je�stem
pe�do�fi�lem…”. I choć� nim� nie� był,� ko�rzy�stał
z luk�su�sów.� „Sło�wo� »pe�do�fil«� po�dzia�ła�ło� jak
ma�gicz�na� prze�pust�ka,� któ�ra�nada�ła�męż�czyź�-
nie�waż�ny�sta�tus” –�wspo�mi�nał�psy�chia�tra.
Od tych� prze�my�śleń� za�czę�ło� mi� bur�czeć

w brzu�chu.�Pew�nie�Dże�si�ka�tak�że�jest�głod�na.
My�lił�by�się�ten,�kto�są�dzi,�że�w XXI w.�wy�star�-

cza�ją�cym�ho�no�rem�dla�dziec�ka�jest�fakt,�że�zo�sta�-
je� ono� do re�stau�ra�cji�wpusz�czo�ne.� Stan�dar�dem
sta�ło� się� już�od�ręb�ne�me�nu�dla�dzie�ci.�Sieć� re�-
stau�ra�cji� „Sphinx”� pro�po�nu�je� naj�młod�szym
klien�tom� ra�cu�chy� sło�dziu�chy,� chru�pią�ce� kur�-
czacz�ki�al�bo�ro�so�łek.
Je�śli�chce�się�jed�nak�pod�jąć�go�ścia�wy�twor�niej�-

szą�ko�la�cją�–�a tak�by�ło�w przy�pad�ku�mo�jej�eg�zo�-
tycz�nej�tu�ryst�ki�z Chin�–�moż�na�udać�się�do re�-
stau�ra�cji�„Na�bo”�na Sa�dy�bie,�gdzie�znaj�du�ją�się
sa�la� za�baw� z ta�bli�cą� do ry�so�wa�nia,� krze�seł�ka
i prze�wi�jak�–�gdy�by�pa�pu�z dzie�ciąt�ka�za�czę�ło�na�-
gle� wy�cho�dzić.� Al�bo� do knaj�py� „Der� Ele�fant”
w Śród�mie�ściu,�w któ�rej�dziec�ko�mo�że�wy�szczać
się�w spe�cjal�nie�przy�go�to�wa�nej�dla�nie�go�to�a�le�-
cie.� Lub� do „Bo�skiej� Pra�gi”� na Pra�dze,� gdzie
w week�end�gów�nia�rzem�zaj�mie�się�ani�ma�tor�ka.
Al�bo� nie�od�le�głe�go� „Art� Bi�stro”,� w któ�rym
do dys�po�zy�cji�dzie�ci�od�da�no�sztucz�ną�kro�wę.�Ze
zwie�rząt�moż�na�od�wie�dzić�też�„Ku�rę�Do�mo�wą”
w Waw�rze,�gdzie�w klo�pie�znaj�du�ją�się�dar�mo�we
pie�lusz�ki.�W „Kuź�ni�Kul�tu�ral�nej”�w Wi�la�no�wie
dzie�ciak� bę�dzie�my�śleć� o wszyst�kim,� tyl�ko�nie
o je�dze�niu�–�bo�wła�ści�cie�le�przy�go�to�wa�li 300-me�-
tro�wy� plac� za�baw� ze� zjeż�dżal�nia�mi,� dom�ka�mi,
huś�taw�ka�mi�i pia�skow�ni�cą.�Wszyst�kich�prze�bi�ja
jed�nak� „La� Bot�te�ga� To�sca�na”� na Słu�żew�cu,
w któ�rej�w week�en�dy�szczy�le�mo�gą�sta�nąć�za ga�-
ra�mi�w kuch�ni.
Ja�ko�ku�li�nar�ny�tra�dy�cjo�na�li�sta�po�sta�no�wi�łem

za�brać�ma�ło�la�tę�do miej�sca,�w któ�rym�pod każ�dą
sze�ro�ko�ścią�geo�gra�ficz�ną�moż�na�mieć�pew�ność,
że� je�dze�nie� bę�dzie� rów�nie� nie�do�bre� –� i to� jest
wła�śnie� naj�pięk�niej�sze� –� do re�stau�ra�cji�McDo�-
nald’s.� Nie� bez� zna�cze�nia� był� fakt,� że� spo�ży�ty
tam�po�si�łek�nie�ruj�nu�je�przy oka�zji�skrom�ne�go

bu�dże�tu� pedofila,� oszczę�dza�ją�ce�go� każ�dy� grosz
na ad�wo�ka�tów.
O czym�ga�dać�przy je�dze�niu,�nie�wie�dział�bym

i z dziec�kiem,�a co�do�pie�ro�z imi�tu�ją�cą�je�lal�ką.
Dże�si�ka�ma�w ustach�prąż�ko�wa�ny�otwór,�ale�nie
jest� on� przy�sto�so�wa�ny� do kon�sump�cji� kar�to�fli.
Pan�Nan�cy�z Hang�zhou�po�świę�cił�wie�le�lat�ba�-
dań�i ty�sią�ce�do�la�rów�na swój�dział�ba�dań�i roz�-
wo�ju,� aby� la�la� wy�ko�ny�wa�ła� cer�ty�fi�ko�wa�ny�mi
usta�mi� naj�do�nio�ślej�sze� z za�jęć� wy�na�le�zio�nych
przez�ludz�kość�–�la�skę!
Od cze�ka�nia�na roz�wój�wy�da�rzeń�Dże�si�ka�ob�-

su�nę�ła�się�na krze�śle�i znów�ze�zo�wa�ły�jej�się�oczy.
Sil�ny�cios�w po�ty�li�cę�po raz�ko�lej�ny�na�pra�wił�sy�-
tu�ację�–�i po�sta�no�wi�łem�przy�stą�pić�do dru�gie�go
punk�tu�w pla�nie�amo�rów�zna�nym�ja�ko 3�x�K�(ko�-
la�cja,�ki�no,�ko�pu�la�cja).

Na ser ca dnie ma ją swój dom,
uchyl im ser ce jak drzwi
Teo�re�tycz�nie�wy�pa�da�ło� za�brać�ma�łą�na któ�ryś

z fil�mów�Po�lań�skie�go�–�wia�do�mo,�swój�czło�wiek.
Pa�so�wa�ło�by�coś�dla�dzie�ci�–�np.�„Dziec�ko�Ro�se�ma�-
ry”�–�ale�to�pusz�cza�li�w ki�nach�w 1968�r.�Nie�gor�-
szy�był�by�Wo�ody�Al�len,�któ�ry�swo�ją�obec�ną�żo�nę
po�znał,�gdy�ta�by�ła�ad�op�to�wa�ną�cór�ką�je�go�ów�cze�-
snej�part�ner�ki.�Choć�no�wo�jor�ski�re�ży�ser�od 35�lat
wy�pusz�cza�co�ro�ku�ko�lej�ny�film,�w ma�ju�próż�no
szu�kać�w re�per�tu�arach�cze�goś�je�go�au�tor�stwa.
Wzo�rem�in�nych�ro�dzi�ców�mo�głem�za�brać�po�-

cie�chę�na film�ani�mo�wa�ny.�„Oz�zy�szyb�ki�i fu�trza�-
sty”�do�stał�w „Wy�bor�czej” 4�gwiazd�ki�–�opo�wia�-
dał�o sym�pa�tycz�nym�be agle’u,�któ�ry�tra�fia�do psie�-
go�wię�zie�nia.�Wię�zie�nie�to�jest�dla�pe�do�fi�la�–�a już
szcze�gól�nie�pod�czas�rand�ki�z ofia�rą�–�te�mat�de�li�-
kat�ny,�po�za�tym�szyb�kie�i fu�trza�ste�rze�czy�wo�la�-
łem�za�cho�wać�na wie�czór.�W ofer�cie�mia�łem�jesz�-
cze�„Ri�ko�pra�wie�bo�cian”,�opo�wia�da�ją�cy�o przy�-
go�dach�pta�ków.�Co�i do�brze,�bo�by�się�la�la�oswo�-
iła�z pta�ka�mi�jesz�cze�przed wie�czo�rem,�no�i do�-
wie�dzia�ła,�że�to�nie�bo�cian�dzie�ci�przy�no�si.�
Z kre�sków�ka�mi� da�łem� spo�kój� i wy�bór� padł

na „Sztu�kę�ko�cha�nia”,�opo�wia�da�ją�cą�o Mi�cha�li�-
nie�Wi�słoc�kiej.�Film�wi�dzia�łem�wcze�śniej� i mi
się�nie�po�do�bał,�ale�już�w li�ceum�okle�pa�łem�pa�-

Pe�do�fil�jak�ta�la�la

„By�wa�ją�wiel�kie�zbrod�nie
na świe�cie,�ale�chy�ba�naj�więk�szą
jest�za�bić�mi�łość”.

(„Lal�ka”�Bo�le�sła�wa�Pru�sa).
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

By�cie� pe�do�fi�lem� to� nie� prze�stęp�stwo.
Na le ży od róż niać pe do fi lię od czy nów pe do -
fil nych. Mi ło wać ma ło la ty i fan ta zjo wać
o nich moż na do wo li. Krzyw dze nie dzie ci,
a co za tym idzie prze stęp stwo, roz po czy na się
we dług pol skie go pra wa, gdy my śli za mie nia
się w czy ny i np. ob cu je się płcio wo z ma ło let -
nim po ni żej 15. ro ku ży cia, do pusz cza się wo -
bec ta kiej oso by in nej czyn no ści sek su al nej,
pre zen tu je się jej tre ści por no gra ficz ne al bo
pe do fi lię pu blicz nie pro pa gu je lub po chwa -
la – do pie ro wte dy kła nia się pro ku ra tor.

Pra�wa� dziec�ka� to� no�wo�cze�sny�wy�na�la�-
zek. Jak pi sał Plu tarch, w Spar cie chłop ców
w wie ku 12 lat od da wa no „mi�łu�ją�cym”męż czy -
znom, wy bra nym spo śród naj lep szych, od któ -
rych ma ło la ty mia ły się uczyć – tak że przez
seks – jak być praw dzi wy mi Spar ta na mi. W sta -
ro żyt nej Gre cji pe do fi lia po le ga ła na re la cjach
sek su al nych do ro słych męż czyzn z na sto lat ka -
mi. Sto sun ki anal ne sym bo li zo wa ły ule głość,
któ ra by ła nie zbęd na, aby mło dzie niec zo stał
do pusz czo ny do gru py spra wu ją cej wła dzę.

Nie co ina czej pod cho dzo no do spra wy
w sta ro żyt nym Rzy mie – w sto sun kach ho mo -
sek su al nych nie mo gli uczest ni czyć wol ni
chłop cy, któ rzy ja ko do ro śli mie li na rzu cać
swą wo lę in nym. Plu tarch wspo mi na, że Rzy -
mia nie zwy kli za kła dać na szy ję sy nów zło tą
bul lę, aby pod czas za baw na go nie wzię to ich
za nie wol ni ków. U Swe to niu sza czy ta my z ko -
lei, że ce sarz Ty be riusz „miał�ja�ko�by�na�uczyć
chłop�ców,�pa�cho�lę�ta�za�le�d�wie,�któ�rych�na�-
zy�wał� ryb�ka�mi,� aby� w cza�sie� je�go� ką�pie�li
krą�ży�li�mu�mię�dzy�uda�mi�i nie�znacz�nie�pod�-
pły�wa�jąc,�pod�nie�ca�li�go�ję�zy�kiem�lub�ugry�-
zie�niem”.

W śre dnio wie czu ho mo sek su alizm prze stał
być tren�dy, ale pe do fi lia wciąż mia ła się do -
brze: w XIII w. już 8-let nie dzie ci wy naj mo -
wa no na prak ty ki do pa na, a tam mu sia ły być
ule głe pod każ dym wzglę dem. Fran cu skie pi -
sma z 1466 r. wspo mi na ją hisz pań skie go kup -
ca, któ ry wraz z dwo ma przy ja ciół mi zgwał -
cił 12-lat kę, za co oj ciec cór ki otrzy mał w ra -
mach re kom pen sa ty 30 zło tych mo net bre -
toń skich war tych 3 becz ki wi na al bo rok pra -
cy wy spe cja li zo wa ne go pra cow ni ka.

Do pie ro w XVI w. po ja wi ło się coś ta kie go
jak świa do mość dzie ciń stwa – od dziel nej ka -
te go rii i eta pu ży cia. W XVII w. po wsta ły no -
wo żyt ne na uki pe da go gicz ne. W Eu ro pie
mię dzy koń cem XVIII w. i wie kiem XX, w za -
leż no ści od stop nia in du stria li za cji i urba ni -
za cji, za ni kać za czę ła wiel ka pa triar chal na ro -
dzi na. Prze sta ła sta no wić eko no micz ną ba zę,
a stał się nią za kład pra cy – i moż na by ło szu -
kać szczę ścia po za do mem, je śli oj ciec na cha -
cie do tej po ry gwał cił.

Ter min „pa�edo�phi�lia�ero�ti�ca” zo stał wpro wa -
dzo ny do dys kur su me dycz ne go w 1886 r.
przez psy chia trę Ri char da von Krafft -Ebin ga.
Ka ral ność czy nów nie rząd nych, choć wy stę -
po wa ła w ko dek sach państw za bor czych, po ja -
wia się w pol skim pra wie do pie ro w 1932 r.
wraz z ko dek sem Ma ka re wi cza – za bzyk nię -
cie oso by po ni żej 15 lat gro zi ło do 10 lat ciu py.

Kon wen cja ONZ o pra wach dziec ka, któ ra
w ar ty ku łach 19 i 34 wspo mi na o ochro nie
naj młod szych przed ba ra -ba ra, zo sta ła przy ję -
ta pod ko niec 1989 r. Pol ska ra ty fi ko wa ła ją
2 la ta póź niej. Do dziś kon wen cji nie ra ty fi ko -
wa ły Sta ny Zjed no czo ne – ja ko je dy ne pań -
stwo na świe cie.

Pe�do�fil� to� naj�czę�ściej� ktoś� z ro�dzi�ny.
Ire na Po spi szyl w książ ce „Pa to lo gie spo łecz -
ne” wy mie nia pra wi dło wo ści zwią za ne z wy -
ko rzy sty wa niem sek su al nym naj młod szych.
Są oni naj czę ściej ofia ra mi nie mi tycz ne go
ob ce go zbo ka sprzed przed szko la, ale ku zy -
nów, wuj ków i przy ja ciół ro dzi ny. Im młod sze
dziec ko, tym czę ściej spraw cą je go wy ko rzy -
sta nia by wa oso ba z je go naj bliż sze go krę gu.
A im bliż sza dla dziec ka jest ta oso ba, tym ist -
nie je więk sze praw do po do bień stwo, że mo le -
sto wa nie się po wtó rzy.

Te da ne ry su ją nie zbyt atrak cyj ną wi zję pod -
sta wo wej ko mór ki spo łecz nej – nie dzi wo ta
więc, że me diom wy god niej sku pić się na mniej
licz nych przy pad kach „be stii” ła ko mią cych się
na cu dze po cie chy przy pla cach za baw.
A i tak – jak prze czy tać moż na w książ ce „Pe do -
fi lia ja ko za gro że nie XXI wie ku” pod red. Je -
rze go Bu ka ły – we dług sza cun ków sek su olo -
gów ujaw nia ny jest za le d wie 1 proc. przy pad -
ków wy ko rzy sta nia sek su al ne go dzie ci.

Me�dia�gów�no�wie�dzą,�za�tem�bre�dzą. Dr
Ro bert Szo stak z Wy dzia łu Pra wa UWM
w Olsz ty nie w ar ty ku le „Styg ma ty za cja spraw -

ców prze stępstw pe do fil skich w kon tek ście za -
sa dy do mnie ma nia nie win no ści” prze ana li zo -
wał do nie sie nia pol skich me diów na te mat pe -
do fi lów. I wy mie nił no to rycz ne ma ni pu la -
cje – od po da wa nia nie wła ści we go usta wo we go
wy mia ru ka ry, ja ki mo że gro zić po dej rza ne mu,
po wy wie ra nie na ci sku na wy miar spra wie dli -
wo ści po przez ha sła ty pu: „Sąd�mu�si�ska�zać
pe�do�fi�la” lub „Uję�ty�pe�do�fil�cze�ka�na wy�rok
ska�zu�ją�cy”. A tak że wrzu ca nie wszyst kich
do jed ne go wor ka – np. 16-lat ków sy pia ją cych
z 14-let ni mi dziew czy na mi, któ rzy for mal nie
pod le ga ją pod sta tus „pe do fi li” i są przez to
spo łecz nie styg ma ty zo wa ni, mi mo że nie cier -
pią na za bu rze nia pre fe ren cji sek su al nych.

War to bo wiem za zna czyć, że część przy pad -
ków wy ko rzy sta nia sek su al ne go dzie ci na stę -
pu je w wy ni ku np. odu rze nia al ko ho lo we go
i ob ni że nia we wnętrz nych ha mul ców psy -
chicz nych spraw cy al bo – co na zy wa ne jest
pe do fi lią za stęp czą – gdy pre fe ro wa nym part -
ne rem był by czło wiek doj rza ły, ale ze wzglę -
du na nie moż ność na wią za nia z nim in tym nej
re la cji bie rze się w ob ro ty ba cho ra. Dziec ku
jest oczy wi ście wszyst ko jed no, kto je mo le -
stu je i dla cze go – ale trze ba pa mię tać, że nie
każ dy sto su nek z ba cho rem świad czy o pe do -
fi lii spraw cy. I nie każ dy pe do fil jest ban dzio -
rem – je śli ni ko mu nie wy rzą dził krzyw dy.

Czę�sta� broń� w spra�wach� roz�wo�do�-
wych. Prof. Zbi gniew Lew -Sta ro wicz twier -
dzi, że 20 proc. fał szy wych oskar żeń o pe do fi -
lię wią że się z roz sta nia mi ro dzi ców. Ar gu -
men tu te go uży wa ją za zwy czaj ko bie ty chcą ce
po zba wić oj ca pra wa do opie ki nad dziec kiem
lub w ra mach ze msty za opusz cze nie ro dzi ny
i zdra dę.

Za rzut ten by wa też wy ko rzy sty wa ny przez
dzie ci: przy kła dem spra wa po li cjan ta Ra do sła -
wa K., któ re mu mo le sto wa nie za rzu ci ła 11-let -
nia Ża ne ta G. Jak się oka za ło do pie ro przed są -
dem dru giej in stan cji – za rzut wy my śli ła, bo
by ła zde ner wo wa na na mat kę, iż ta zdra dza jej
oj ca wła śnie z Ra do sła wem K. – w mię dzy cza -
sie wy rzu co nym ze służ by, a tak że po zba wio -
nym czci i do bre go imie nia w lo kal nym śro do -
wi sku.

Skąd� się� bio�rą� skłon�no�ści� pe�do�fil�skie.
Wy róż nia się roz ma ite bodź ce, od bio lo gicz -
nych po spo łecz no -kul tu ro we. Mo gą za nią
stać uszko dze nia pła ta czo ło we go mó zgu, wy -
so kie stę że nie ad re na li ny lub te sto ste ro nu,
za bu rze nia neu ro lo gicz ne, ale też np. kom -
pleks niż szo ści z po trze bą do mi na cji. Je śli
za te skłon no ści od po wia da so cja li za cja – roz -
wią zań na le ża ło by szu kać w na ukach spo łecz -
nych. Je śli są wro dzo ne – w ob sza rze na uk
me dycz nych. Do mi nu je po dej ście mie sza ne.

W Pol�sce� ska�zy�wa�ni� są� lu�dzie� bied�ni
i pro�ści. We dług naj now szych do stęp nych
sta ty styk po li cyj nych, po cho dzą cych
z lat 2013–2015 r., w Pol sce od no to wy wa nych
jest rocz nie ok. 2000 po stę po wań w spra wie
sek su al ne go wy ko rzy sta nia ma ło let nich.
Mniej wię cej po ło wa koń czy się stwier dze -
niem prze stęp stwa.

We dług in for ma cji Mi ni ster stwa Spra wie -
dli wo ści, na ko niec 2013 r. za seks i uwo dze -
nie ma ło let nich w pier dlach od by wa ło ka ry
łącz nie pra wie 1500 ska za nych. Zde cy do wa na
więk szość po cho dzi ła z do łów spo łecz -
nych – oko ło 900 nie mia ło wy uczo ne go za -
wo du, 70 by ło mu ra rza mi, po 30 rol ni ka mi
lub ślu sa rza mi.

Wy kształ ciu chy – in ży nie ro wie, na uczy cie -
le, księ ża, pe da go dzy – sta no wi li po je dyn cze
przy pad ki. Świad czyć to mo że nie o fak cie, 
że pe do fi lów jest wśród no ta bli mniej, ale że
trud niej jest tam prze stęp ców zła pać i wsa dzić
do pa ki.

Gwałt na dziec ku kosz tu je we dług sta ty -
styk wy mia ru spra wie dli wo ści śred nio 5,5 ro -
ku od siad ki, in ne czyn no ści sek su al ne 4 la ta
i 2 mie sią ce. Ko deks kar ny za bra nia tak że
pro pa go wa nia pe do fi lii – w 2014 r. bek nę ły
za to 4 oso by. 

Po la cy, nie za leż nie od wy kształ ce nia i sta tu -
su spo łecz ne go, pod cho dzą do pe do fi lii w spo -
sób nie ra cjo nal ny. Jak tłu ma czy Ma ria Be isert
w książ ce „Pe do fi lia. Ge ne za i me cha nizm za -
bu rze nia”, an kie to wa ni na te mat te go ty pu zja -
wisk bro nią się przed uzna niem, że mo że ono
wy stę po wać w każ dym, a więc tak że w ich śro -
do wi sku za wo do wym. Jed no cze śnie z lę ku
przed wy stą pie niem te go ty pu pa to lo gii wy -
pro wa dza ją po ję cie spraw cy po za gro no ro dzi -
ny – co jest sprzecz ne z wy ni ka mi ba dań em -
pi rycz nych.

M.M.

tent na to, by przy każ dej ko bie cie wy cho dzić
na in te lek tu ali stę – i tak mia ło być tym ra zem.
Idzie się do ki na na coś, co już się wi dzia ło,
po raz dru gi na tę sa mą wy sta wę do ga le rii al bo
mu zeum – i pod czas rand ki łże ba bie w ży we
oczy, że wi dzi się to po raz pierw szy. Po czym za -
rzu ca ją szcze gó ła mi usły sza ny mi wczo raj
od prze wod ni ka al bo prze czy ta ny mi w in ter ne -
cie. Efekt mu ro wa ny.

Bi let nor mal ny w week en dy i święta – obo jęt -
nie, czy na film o psie, czy o sek sie – kosz tu je
w war szaw skich ki nach po nad 30 zł. Gdy do te -
go do li czy my ze staw obo wiąz ko wy, czy li pra żo -
ną ku ku ry dzę, dra że ko ko so we, na cho sy z se -
rem, orzesz ki w kar me lu i fan tę – to wy pła ta zni -
ka. La la kosz to wa ła mnie już po nad 2000 zł,
a na wet pal ca nie za mo czy łem – a wy dat ki ro sły!

Dy le mat, czy ludz kiej ku kle przy słu gu je bi let
nor mal ny, dzie cię cy, uczniow ski, czy nam oboj -
gu ro dzin ny, szyb ko roz wiał ki no wy ochro niarz,
pry wat nie mój zna jo my z osie dla. Po wie dział, 
że me ne dżer ka idzie dzwo nić na psiar nię, a on
da je mi ostat nią szan sę, bym puk nął się w gło wę
i spier da lał.

Wszyst�kie�dzie�ci�na�sze�są:�
Bo�rys,�Woj�tek,�Ma�ry�sia,�Tom

Przed po wro tem do miesz ka nia, gdzie dojść
mia ło do trze cie go naj waż niej sze go „K”, wpa -
dli śmy jesz cze z Dże si ką do Em pi ku po „Ka ma -
su trę”, z któ rej do wie dzia łem się, że ist nie je coś
ta kie go jak „po�zy�cja� lo�to�su”,� „igrasz�ki� wró�-
bla”,�„pu�łap�ka�na wę�ża” oraz „roz�sz�cze�pia�nie
bam�bu�sa” – i że jak wy ko nam je wszyst kie, to
przez resz tę ży cia bę dę le żeć spa ra li żo wa ny.
A po tem od by li śmy kurs na plac za baw, gdzie
cze ka ły nas huś taw ka, ka ru ze la i zmy ka nie
przed szkol nym cie ciem. 

O ile wie rzyć ks. For tu na to wi Di No to, au to -
ro wi książ ki „Pe do fi lia. Ty sią ce twa rzy ci che go
ho lo kau stu”, nie jest praw dą, że wszy scy pe do fi -
le to lu dzie za hu ka ni i wiecz nie w uciecz ce.
Na świe cie ist nie je ok. 340 sto wa rzy szeń pe do fi -
lów, a na wet spe cjal ne ra dio dla pe do fi lów, uni -
wer sy tet dla pe do fi lów i – uwa ga! – chrze ści jań -
ski ko ściół dla pe do fi lów.

Ha sło „seks” jest w wy szu ki war ce Go ogle du żo
po pu lar niej sze niż „Bóg”, a z mię dzy na ro do we go
ra por tu fir my Sy man tec wy ni ka, że „por�no”�zna -
la zło się na czwar tym miej scu wśród ha seł wy szu -
ki wa nych przez dzie ci w wie ku 7 lat i młod sze.

Prof. Zbi gniew Lew -Sta ro wicz twier dzi, że
pe do fi le trak to wa ni są jak „cza�row�ni�-
ce XXI wie�ku”.� We dług nie go każ dy okres
w hi sto rii miał swo je „czar�ne�owce”, co naj czę -
ściej wią za ło się ze sfe rą sek su al no ści. Kie dyś

by ły to atrak cyj ne ko bie ty (mit ko bie ty fa tal -
nej), po tem ho mo sek su ali ści. Te raz sta li się 
ni mi pe do fi le. 

Pra wa dziec ka są wy na laz kiem jesz cze młod -
szym niż pra wa ko biet. I choć w na sta wio nej
obec nie pro tek cjo nal nie wo bec dzie ci kul tu rze
Za cho du nie wie le zja wisk wy wo łu je ta kie zgor -
sze nie jak ich sek su al ne wy ko rzy sty wa nie, trze -
ba pa mię tać, że dzie ciń stwo po strze ga ne ja ko
od dziel ny od do ro sło ści czas, któ ry na le ży 
war to ścio wo wy ko rzy stać, to w dzie jach świa ta
ab so lut na no wość. Be stia mi i zwy rod nial ca mi
– w dzi siej szym po spo li tym ro zu mie niu – by li -
by kró lo wie Pol ski Lu dwik I Wę gier ski, któ ry
Elż bie tę Bo śniacz kę po ślu bił, gdy mia ła 13 lat,
i ho łu bio ny nad Wi słą Wła dy sław Ja gieł ło, któ -
ry po jął za żo nę 13-let nią Ja dwi gę.

Niech�ma�łe�sny�speł�nią�się�dziś,
wy�śpie�waj�ma�rze�nia,�
a świat�bę�dzie�nasz!

Dla te go za miast się w pu bli ka cji prze sad nie
roz pę dzać, któ ry otwór w chiń skiej lal ce jest
szcze gól nie war ty uwa gi, po le cam za miast erek -
cji re flek sję Do ugla sa W. Pry ora, ame ry kań skie -
go so cjo lo ga, któ ry prze pro wa dził wy wia dy
z trzy dzie sto ma pe do fi la mi i na tej pod sta wie
wy snuł bar dzo smut ny wnio sek: „W na�szej�kul�-
tu�rze,� je�śli� chce�my� roz�wią�zać� ja�kiś� pro�blem
zwią�za�ny�z prze�stęp�czo�ścią,�to�idzie�my�nawoj�-
nę.�Po�dej�mu�je�my�wal�kę.�Sta�ra�my�się�ze�trzeć
w pył�na�sze�go�wro�ga.�Trwa�więc�woj�na�z nar�-
ko�ty�ka�mi.�Woj�na�z prze�stęp�czo�ścią�zor�ga�ni�zo�-
wa�ną.� Woj�na� z wy�ko�rzy�sty�wa�niem� sek�su�al�-
nym�dzie�ci.�Je�śli�uda�nam�się�zła�pać�wro�ga,�za�-
chę�ca�my�do za�mknię�cia�go,�ja�ko�jeń�ca�wo�jen�-
ne�go�w in�sty�tu�cji,�w któ�rej�mo�że�za�ata�ko�wać
in�ne�go� więź�nia,� a nie� nas.� Czy� rze�czy�wi�ście
po�tra�fi�my� na�uczyć� ko�goś� po�sza�no�wa�nia� dla
cu�dzych�gra�nic,�idąc�z nim�na woj�nę?”.

A po dłu giej rand ce z Dże si ką zro bi łem w sy -
pial ni to, co zro bił by każ dy praw dzi wy pol ski
ma czo: zga si łem świa tło, pierd ną łem, po wa -
chlo wa łem koł drą i za czą łem chra pać. 

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

Śród ty tu ły po cho dzą z pio sen ki Maj ki Je żow skiej
„Wszyst kie dzie ci na sze są”.

PS Je śli dy rek cja Kra jo we go Ośrod ka Za po bie ga nia Za -
cho wa niom Dys so cjal nym w Go sty ni nie ze chcia ła by
przy jąć Dże si kę do sie bie na wa ka cyj ny tur nus, pro si my
o kon takt. Tym cza so wo wziął ją dla wnucz ki kie row ca
red. Urba na i znę ca ją się nad nią in ne dzie ci.

Jak kochać dzieci 
krok po kroku
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zGdzie ku cha rek 6, tam nie ma co jeść – kon kret nie
w War sza wie na Ur sy no wie. Jak usta lił nie zrów na ny
po grom ca zła wszel kie go red. Ma riusz Zie liń ski z TVN,
kuch mi strzy nie wy no si ły z przed szkol nej pla ców ki
nr 286: chleb, ziem nia ki, kur cza ki, jaj ka, ma sło, jabł -
ka, grusz ki, ba na ny, ser bia ły, se rek pu szy sty, mą kę,
jo gur ty, ser ki to pio ne, wę dli nę i schab prze zna czo ne
dla dzie ci. Po tem zja da ły wik tu ały. Pro ce der przez
5 dni na gry wa li prze ni kli wi dzien ni ka rze, uzbro je ni
w wóz trans mi syj ny. Koszt dniów ki pra cy eki py:
6,5 tys. zł. Dzien ne stra ty przed szko la: 160 zł. Red.
Zie liń ski za de nun cjo wał zgłod nia łe ku char ki po li cji.
Te raz za pew ne przy go to wu je re por taż wcie le nio wy,
jak prze żyć mie siąc w War sza wie za 1600 zł – czy li
rów no war tość upo sa że nia ku char ki. Przy szło ścią po -
zba wio nych pra cy ku cha rek za in te re so wa ła się Ka ta -
rzy na Ko len da-Za le ska, pre ze ska Fun da cji TVN „Nie
je steś sam”.

zBez czel ny zło dzie ju, któ ry 26 kwiet nia skra dłeś ro -
we ry ze skle pu spor to we go w Cen trum Han dlo wym
przy ul. Ma tyi w Po zna niu, na grał cię mo ni to ring! Nie
uj dziesz spra wie dli wo ści. Ja kie jed nak trze ba mieć za -
mi ło wa nie do ko lar stwa, aby na oczach ka mer upro -
wa dzić 2 ro we ry. Do są du orze ka ją ce go w tej spra wie
ape lu je my o wni kli wą ana li zę oso bo wo ści zło czyń cy.
Bę dzie miał za pod sąd ne go nie chyb nie spor to wą oso -
bo wość po kro ju Szoz dy, Szur kow skie go lub Myt ni ka.
Kra dzież ta mo że oka zać się wiel ce po ży tecz na, je że li

do ko na na jest przez przy szłe go mi strza świa ta w wy -
ści gu na do cho dze nie lub trium fa to ra To ur de Fran ce.
Nie wy le waj my dziec ka z ką pie lą.

zNa nad zwy czaj ne skłon no ści Po la ków do ko lar stwa
na tra fi li śmy rów nież w Świe bo dzi nie – to tam, gdzie
stoi Je zus wiel ko ści King Kon ga. Dwóch za pa lo nych
cy kli stów dwu krot nie pró bo wa ło ku pić ro wer na ra ty.
Nie ste ty bez dusz ni ban kow cy od mó wi li re ali za cji ich
spor to wych aspi ra cji, uwa ża jąc, że nie mie li zdol no ści
kre dy to wej, cho ciaż ich spor to we ta len ty nie bu dzi ły
więk szych obiek cji. Nie złom ni ro we rzy ści wy bi li 
szy bę, po ży cza jąc so bie wy czy no wy sprzęt za 11 pa -
to li. Za ty le mo gli by w Świe bo dzi nie ku pić sa mo chód,
co upraw do po dab nia ich szcze rą ko lar ską pa sję. Oczy -
wi ście po li cja by ła jak za wsze tam, gdzie nie po trze ba.
Uję ła śmiał ków. Te raz, za miast kró lo wać na szo sach,
pój dą do pu dła na tak dłu go, że gdy wyj dą, po ich spor -
to wych ka rie rach nie bę dzie śla du. 

z40 lat pra cy za wo do wej cze kał za stęp ca opol skie go
wo je wódz kie go kon ser wa to ra za byt ków Krzysz tof
Spy cha ła, aby uj rzeć bar ba rzyń stwo, któ re go w tym
cza sie nie wi dział. 700 lat cze ka ło Gro dzi sko Brze zi ny 
ko ło Strze lec Opol skich, aby zo stać wresz cie za ora ne
przez miej sco we go rol ni ka. Jed no ze 150 gro dzisk
w tej oko li cy. Dzię ki te mu rol nik po więk szył swój are -
ał, kon ser wa tor za byt ków ma je den pro blem z gło wy,
na to miast aby licz ba pro ble mów w przy ro dzie wy no -
si ła con stans, po wia do mił ten uczo ny czło wiek Na ro -
do wy In sty tut Dzie dzic twa oraz pro ku ra tu rę. Te raz rol -
nik pój dzie na 2 la ta do wię zie nia (na wet je że li dzia łał
nie świa do mie) i za pła ci 40 tys. zł na wiąz ki. Z punk tu
wi dze nia in te re su spo łecz ne go by ło by le piej, gdy by
kon ser wa tor Spy cha ła upra wiał swo ją pro fe sję bar -
dziej teo re tycz nie.

z31-let ni słu bic ki po li cjant An drzej Wa szak bez wa ha -
nia od dał szpik 5-let niej dziew czyn ce miesz ka ją cej
na Bia ło ru si i cho ru ją cej na bia łacz kę. Aby prze szczep
był uda ny, daw ca i bior ca mu szą mieć jed na ko we an -
ty ge ny zgod no ści tkan ko wej. W przy pad ku pol skie go
po li cjan ta i bia ło ru skiej dziew czyn ki zgod ność wy no -
si ła 9 na 10 punk tów. Moż na więc po wie dzieć, że – co
nie zwy kle rzad kie – obo je są „ge ne tycz ny mi bliź nia ka -
mi”. Moż na też po wie dzieć, że ta nad zwy czaj na zgod -
ność 30-lat ka i 5-lat ki jest nie zwy kle fra pu ją ca. Że by

się te raz nam chło pi na na ra ka krwi nie roz cho ro wał,
bo mu się mał żeń stwo roz pad nie.

zDo mi nik W., wnuk by łe go pre zy den ta Pol ski, oskar -
żo ny o na ru sze nie nie ty kal no ści cie le snej 20-lat ki, 
zo sta nie do pro wa dzo ny do gdań skie go aresz tu. 
A to dla te go, że w li sto pa dzie za ata ko wał no żem in ną
ko bie tę po zo sta ją cą z nim w kon ku bi na cie. Zbi gniew
Zio bro (mi ni ster od spra wie dli wo ści) do szedł do prze -
ko na nia, że 2 ata ki z rzę du to dość na wet jak na wnu -

ka no bli sty. W. nie po wi nien dłu żej
po zo sta wać na wol no ści – stwier dził
Zio bro. Mi chał W., któ ry też jest wnu -
kiem te go sa me go pre zy den ta,
30 mar ca usły szał za rzut po sia da nia
nar ko ty ków. Prze my sław W., któ ry
był sy nem te go sa me go pre zy den ta,
w sta nie po mrocz no ści ja snej sam się
za mor do wał. 26 kwiet nia Sta ni -
sław W. – in ny syn owe go eks pre zy -
den ta – zo stał za trzy ma ny ze świecz -
ką za pa cho wą w to ruń skim su per -
mar ke cie. Sy no wa by łe go pre zy den ta
Ewe li na W. po dej rza na jest o kra dzież
ciu chów. Wy glą da na to, że to ge ne -
tycz nie pa to lo gicz na de wia cja ty pu
W do pro wa dzi ła Po la ków do wol no -
ści, choć sa mych no si cie li wtrą ca
za kra ty.

zPre zes Za kła du Ubez pie czeń Spo -
łecz nych Ger tru da Uściń ska roz wią -
za ła w try bie pil nym umo wę z fir mą
chro nią cą ZUS w Płoc ku, gdyż ochro -
nia rze okra da ni by li przez pra co daw -
cę i nie otrzy my wa li na wet po ło wy

Wieści
gminne

i inne

POLSKA  z  bliska

15 552 pol skich cmen ta rzy zaj mu je po -
wierzch nię po nad 18 tys. ha. Tyl ko 1879 ne kro -
po lii na le ży do sa mo rzą du. Więk szość do Ko -
ścio ła kat. To da ne GUS.

– 18-hek ta ro wy cmen tarz przy no si rocz nie
mi lion zło tych wpły wów. 18 tys. ha da je ty siąc -
krot nie wyż szy zysk – mó wi zna jo my przed się -
bior ca.

Nie li czył od płat no ści za msze po grze bo we,
obec ność księ dza na cmen ta rzu, dat ków dla or -
ga ni sty, ko ściel ne go i gra ba rzy. Zsu mo wał je dy -
nie naj waż niej sze opła ty: za dzier ża wę grun tu,
za wjazd do ne kro po lii i po sta wie nie na grob ka,
za ko rzy sta nie z wo dy i po jem ni ków na śmie ci. 

Z pew no ścią ko rzyst niej jest wsa dzać w zie mię
tru py niż ja błon ki, choć na ra zie na tę dzia łal -
ność nie ma do płat unij nych.

Ła�ska�księ�dza�do�bro�dzie�ja
Nie za ko pu je się tru pa na wiecz ność, do pó ki

nie zmar twych wsta nie, ale na 20 lat. W tym
okre sie na stę pu je – jak to się fa cho wo mó wi – je -
go de mi ne ra li za cja. 

Ile kosz tu je po chó wek na cmen ta rzu pa ra fial -
nym?

Dzier�ża�wa� zie�mi. Cho dzi je dy nie
o dzier ża wę grun tu na wspo mnia ny
okres. Ro dzi na sły szy zwy kle „co ła -
ska”. Jed nak wie, że za miej sców kę
o wy mia rach 2 na 1 m trze ba dać co
naj mniej 1000 zł. A na wet 8000 zł, je -
że li to mod na ne kro po lia.

To szmal za moż li wość wy ko pa nia
dziu ry, wsa dze nia trum ny i wy rów na -
nia po wierzch ni. Zwy kle ro dzi na chce
upa mięt nić tru pa.

Na�gro�bek. Przy oka zji ra chun ku
od ka mie nia rza pła ci się fry co we dla
księ dza. Naj pierw za wjazd eki py
na cmen tarz (od 75 do 300 zł). Po tem
opła tę za po sta wie nie po mni ka. Np.
w Dą bro wie Gór ni czej 400 zł za by le ja -
ki z la stri ko i 500 zł za gra nit. Czę sto
ksiądz żą da 10 proc. ce ny ka mie nia.

Li�te�ry. To sól w oku zbun to wa nych
owie czek z Mie cho wa. Ksiądz od dał
cmen tarz w za rząd fir mie po grze bo wej,
któ ra wy wie si ła cen nik. Opła ty nie ści na ją
z nóg, emo cje mu sia ła wzbu dzić for ma prze ka zu.
To i to, ty le i ty le, żad nych wy jąt ków dla roz mo -
dlo nych sie dzą cych w pierw szych ław kach i za -
słu żo nych dla pa ra fii. Za wy gra we ro wa nie na pi -
sów 1 zł od każ dej li te ry.

Po�kład�ne. Za po ło że nie do dat ko we go tru pa
w trak cie obo wią zy wa nia opła ty dzier żaw nej.
Nie wszy scy sto su ją. Ce na od ty sią ca zło tych.

Do�bry� hu�mor� pro�bosz�cza.� Jan ży czył so bie
świec kie go po chów ku. Nie miał ni ko go, po grze -
bem za jął się więc bra ta nek z Wol bro mia. Zgod -
nie z usta le nia mi chciał wło żyć wu ja do ro dzin -
nej kryp ty. Dzier ża wa by ła opła co na, w mie ście

nie ma cmen ta rza ko mu nal ne go, nie by ło więc
prze szkód do po chów ku. Jed nak gdy ksiądz zo -
rien to wał się, że po grzeb bę dzie świec ki, ze rwał
klep sy dry i po wia do mił po li cję o wła ma niu
do gro bow ca. Za po go dze nie się z fak ta mi za żą -
dał ty sią ca zło tych.

Re�mont�na�grob�ka. Wier ni sta ra ją się re mon to -
wać w spo sób nie zau wa żal ny. Gdy ad mi ni stra tor
za uwa ży, trze ba pła cić. W za leż no ści od roz mia -
rów prac staw ki za czy na ją się od 50 zł i szy bu ją
w gó rę.

Eks�hu�ma�cja. 50–200 zł.
Znów�dzier�ża�wa. Gdy mi nie 20 lat, trze ba po -

no wić opła tę dzier żaw ną. Księ ża zgod nie przy -
zna ją, że trud no do pro sić się o ka sę. Pie nią dze
spły wa ją do pie ro wów czas, gdy na na grob ku ko -
ściel ny zo sta wi ta blicz kę „grób do li kwi da cji”. 

Pra wo mil czy na te mat ta kiej for my per swa zji.
Co nie jest za bro nio ne, jest do zwo lo ne. A pa ra fia
ma po trze by ma te rial ne, któ rym wier ni mu szą
spro stać. 

Wszy scy wie dzą, że po gróż ka jest re al na. Nie
trze ba zdo by wać zgo dy ro dzi ny tru pa, aby do ko -
nać eks hu ma cji szcząt ków po 20 la tach od ich
po cho wa nia. 

Uwa ga! W więk szo ści pa ra fii nie ma po zy cji
„wy wóz cmen tar nych śmie ci”, nie na miej scu
są więc uwa gi na te mat czy sto ści cmen ta rzy.

Wój�ta�się�nie�bój�ta
Le piej po sta wić na sa mo rząd, choć ma swo je

za usza mi. Naj ła twiej po ło żyć się w Za chod nio -
po mor skiem (476 cmen ta rzy). Naj trud niej
w Ma zo wiec kiem (26). Wpraw dzie jesz cze mniej
cmen ta rzy ko mu nal nych ma wo je wódz two łódz -
kie (12) i pod la skie (17), ale też, z uwa gi na licz -
bę lud no ści, jest mniej tru pów.

Po win no być ta nio, bo obo wią zu je za sa da po -
wszech nej do stęp no ści usług ko mu nal nych. Ge -
ne ral nie opła ty są tyl ko dwie, wy da wa ło by się lo -
gicz ne: za miej sce i na utrzy ma nie cmen ta rza.

Rzad ko ra dy zo sta wia ją so bie pra wo do cmen -
tar nych de cy zji, choć wy ma ga te go usta wa i jej
po chod ne. Naj czę ściej gmi ny zda ją się na po ma -
gie rów, nie ana li zu jąc, ja kie jest uza sad nie nie
eko no micz ne przy ję tych roz wią zań ani czy wy -
bra ne roz wią za nie za spo ka ja po trze by wspól no ty. 

Naj�le�piej�po�cho�wać�się�

w Ko�bie�rzy�cach.�To�je�dy�ne�

miej�sce�w Pol�sce,�gdzie�nie�ma

nie�tyl�ko�cen�ni�ka,�ale�rów�nież

opłat�cmen�tar�nych.

Tak chce lo kal ne pra wo. Ra da gmi ny nie
wpro wa dzi ła też re jo ni za cji. Czy li grze bie, nie
py ta jąc o mel du nek.

W Ko ni nie opła ta za grób ziem ny wy no -
si 600 zł. Wy star cza na 20 lat. Co ro ku gmi na 
ka su je do dat ko we 69 zł za ko rzy sta nie z urzą -

dzeń cmen tar nych. W 20 lat
za jed ną miej sców kę zbie rze

się 1380 zł opłat do dat ko -
wych.

Za przy jem ność zgni cia
w Ko ni nie trze ba wy ło -
żyć 1980 zł. Za to sa mo
w Lu bo niu tyl ko 255 zł. Dla
osób spo za gmi ny opła ta jest
o 400 proc. wyż sza. Sie mia -
ty cze – tru py z ze wnątrz ma -
ją o 200 proc. dro żej.

Ba, na wet w tym sa mym
mie ście moż na za pła cić
mniej lub wię cej. Jak
w przy pad ku in nych nie ru -
cho mo ści, de cy du je po pyt.
Czy li mod ny ad res, do bry
do jazd i wi dok z okien.
Szcze ci nia nie kom bi nu ją:

czy po ło żyć się za 725 zł, czy
jed nak za pła cić 1064? Niż sza

staw ka obo wią zu je na Cmen ta -
rzu Za chod nim, któ ry z po wo du ni -

skie go po zio mu wód grun to wych za pew nia tru -
pom do dat ko we atrak cje.

Co�miał�na my�śli�usta�wo�daw�ca
Gmi ny są zo bo wią za ne pro wa dzić cmen ta rze

ko mu nal ne dla do bra spo łecz no ści. Nie ma ją
jed nak pra wa, co pod kre śli ła NIK, prze cho wy -
wać zwłok, kre mo wać, trans por to wać, gro ma -
dzić urn. Bo te usłu gi po grze bo we sta no wią dzia -
łal ność wy kra cza ją cą po za za kres uży tecz no ści
pu blicz nej. Ro bią to wbrew za ka zo wi. Z te go jest
do dat ko wa ka sa.

Pro bosz czo wie po win ni bez szem ra nia udo -
stęp niać cmen ta rze ate uszom, je śli w gmi nie nie
ma cmen ta rza ko mu nal ne go. Jak jest, wia do mo.
Co chwi lę wy bu cha awan tu ra nad ko lej ny mi
zwło ka mi.

Są dy roz trzą sa ją, czy w każ dym przy pad ku 
za sad ne jest od na wia nie dzier ża wy za grób co
20 lat. Bo w usta wie o cmen ta rzach jest za pis, że
nie wol no po bie rać ko lej nych opłat za gro bow ce
mu ro wa ne, prze zna czo ne do po miesz cze nia
zwłok wię cej niż jed nej oso by. A to bar dzo czę -
sty przy pa dek, bo ro dzi ny lu bią ze so bą prze sta -
wać po śmier ci.

Wła ści cie le cmen ta rzy uwa ża ją, że wspo mnia ny
za pis zwal nia je dy nie z opła ty za na gro bek. Użyt -
ko wa nie grun tu to co in ne go. Np. w Kra ko wie
opła ta za użyt ko wa nie zie mi pod wie lo oso bo wym
gro bow cem, któ ry jest za dar mo, wy no si 8 tys. zł. 

To się ki twa si, choć kil ka lat te mu Sąd Naj -
wyż szy przy znał, że za pis jest ja sny. In ten cją
usta wo daw cy by ło, aby mi ło śni cy wiecz ne go
spo czy wa nia w gru pie zo sta li zwol nie ni z opłat
dzier żaw nych („Człon ko wie ro dzi ny upraw nie -
ni do te go gro bu nie tyl ko nie mu szą po upły -
wie 20 lat prze dłu żać te go pra wa, ale tak że
uisz czać po now nej opła ty”). 

Na Cmen ta rzu Ra ko wic kim w Kra ko wie rocz -
nie eks hu mu je się 200–250 szcząt ków. Nie na -
tych miast, gdy tyl ko tru po wi stuk nie dwu dziest -
ka, bo wte dy jesz cze jest na dzie ja, że znaj dzie się
ro dzi na skłon na się gnąć do port fe la. Szcząt ki
tra fia ją do zbio ro wych mo gił. Na opróż nio ne
miej sca cze ka ko lej ka chęt nych.

Cmen ta rze bu dzą emo cje, do pó ki są ży we.
Czy li za si la ne świe ży mi tru pa mi. Mar twe cmen -
ta rze mo gą po grą żyć sa mo rząd. Tak jest w Szy -
dło wie w Wiel ko pol sce. Ileś lat te mu wo je wo da
pil ski prze ka zał gmi nie 13 znisz czo nych ne kro -
po lii wy zna nio wych, ob ję tych opie ką kon ser wa -
to ra za byt ków. Ich upo rząd ko wa nie prze kra cza
moż li wo ści gmi ny. Na za mknię cie nie po zwa la
obo wią zu ją ce pra wo.

Ko�niecz�ność�zmia�ny�prze�pi�sów
Usta wę o cmen ta rzach wpro wa dzo no w 1959 r.

Nie licz ne po praw ki zo sta ły wy mu szo ne po ja wie -
niem się sa mo rzą dów. Prze pi sy z po cząt ków
PRL nie przy sta ją do ży cia.

Nikt nie jest za in te re so wa ny zmia na mi.
Czy po wód jest ta ki, że w męt nej wo dzie naj le -

piej ło wić pie nią dze?

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Jak uprawiać ziemię
Dwie rze czy są pew ne: śmierć i za ro bek na po chów ku.
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W ro ku 2007 na ro dzi ła się idea
ru chów miej skich. Po ja wi li się
li de rzy, a na wet pa tro ni me dial -
ni. A wła ści wie je den pa -
tron – „Ga ze ta Wy bor cza”.
Po ja kimś cza sie ru chom miej -
skim w ide olo gicz ny su kurs
przy szła „Kry ty ka Po li tycz na”. 

Wma ju 2011 r. w Po zna niu zor ga ni -
zo wa no I Kon gres Ru chów Miej skich.
Na je go  za koń cze nie  pusz czo no
w świat  apel,  że  „mia�sta� po�trze�bu�ją
mą�drej,� da�le�ko�wzrocz�nej� po�li�ty�ki
miej�skiej�i do�bre�go�pra�wa,�wspie�ra�-
ją�ce�go�ich�zrów�no�wa�żo�ny�i spra�wie�-
dli�wy� roz�wój,� de�mo�kra�cję� miej�ską
i spo�łe�czeń�stwo�oby�wa�tel�skie” oraz
ogło szo no „9� tez�miej�skich”. Z któ -
rych  naj waż niej sza,  naj bar dziej  od -
kryw cza  by ła  po ra ża ją ca  głę bią  te za
pierw sza  –  „Miesz�kań�cy� ma�ją� nie�-
zby�wal�ne�pra�wo�do mia�sta”.

Wy�siąść� na przy�stan�ku� Plat�for�-
ma. Kon gres nie przy pad ko wo od był
się w Po zna niu. Od 2008  r.  dzia ła ło
tam  sto wa rzy sze nie  My -Po zna nia cy.
Na cze le spo łecz ni ków, zi ry to wa nych
au to ry tar ny mi de cy zja mi pre zy den ta
Gro bel ne go, któ rzy do ma ga li się no -
wo cze sne go mia sta i wła dzy otwar tej
na miesz kań ców,  stał  Ja cek  Jaś ko -
wiak. 
Lo kal ne me dia by ły go peł ne. Nie

by ło  in we sty cji  miej skiej,  któ rej  by
nie  skry ty ko wał.  Nie  by ło  miej skiej
afe ry, do któ rej by się nie od niósł. No
i nie by ło de cy zji Gro bel ne go, któ rej
nie od są dził by od czci i wia ry. Był spo -
łecz ni kiem i wszyst ko to ro bił dla po -
zna nia ków i Po zna nia.
Nic za tem dziw ne go, że w wy bo rach

w 2010  r.  sta nął w wy bor cze  szran ki
z przy mie rza ją cym się do czwar tej ka -
den cji  Gro bel nym.  Jaś ko wiak  dwo ił
się  i tro ił. Opo wia dał,  że  zro bi  z Po -
zna nia  Zu rych  –  „no�wo�cze�sny� nie
tyl�ko� in�fra�struk�tu�rą,� ale� rów�nież
men�tal�nie”.
Skoń czy ło się na tym, że My -Po zna -

nia cy nie za ła pa li się do ra dy mia sta.
Na to miast Jaś ko wiak z 7 proc. gło sów
za jął  czwar te  miej sce  w wy bo rach
na pre zy den ta mia sta.
Tuż po po raż ce wy bor czej miej ska

ide olo gia  Jaś ko wia ka  za czę ła  słab -
nąć.  Czy  to  z po wo dów  utar czek
z anar chi stycz nym  skrzy dłem  My -
-Po zna nia cy,  czy  mo że  z po wo du
umi zgów  ze  stro ny  Plat for my  Oby -
wa tel skiej, któ ra dzię ki Jaś ko wia ko -
we mu wy ni ko wi  i ko nek sjom  to wa -
rzy skim  za czę ła  być  sze fem  sto wa -
rzy sze nia za in te re so wa na. 
Spo łecz ni cy po znań scy nie by li w tę

za gryw kę  wpro wa dze ni.  Stąd  za sko -
cze nie,  gdy w 2013  r.  oka za ło  się,  że
ich daw ny li der  jest pod po rą wiel ko -
pol skiej Plat for my.

Z jej  po par ciem  od 2014  r.  Jaś ko -
wiak  pia stu je  sta no wi sko  pre zy den ta
Po zna nia.  My -Po zna nia cy  prak tycz -
nie nie ist nie ją, bo ci, któ rzy mo gli by
coś w tym ru chu zna czyć, pra cu ją te -
raz w ra tu szu. I Zu ry chu nie czy nią.

Po�sa�da�u wro�ga.Han na Gill -Pią tek
i ru chy miej skie w Ło dzi zna czy ły to
sa mo. Nie by ło ty go dnia, aby „Wy bor -
cza” nie prze pro wa dzi ła z nią roz mo -
wy. Gill mia ła  za wsze  coś  do po wie -
dze nia – i to o wszyst kim. Bez dom ni,

dłu go trwa le  bez ro bot ni,  wy klu cze ni,
nie uświa do mio ne  sek su al nie  dzie ci,
nie wspie ra ni pu blicz nie ar ty ści, se ko -
wa ni  spo łecz nie  nie he te ry cy,  lu dzie
ty ra ją cy  dla  Urzę du  Mia sta  Ło dzi
na umo wy zle ce nia al bo o dzie ło. Je -

cha ła za tem Gill -Pią tek po pre zy dent
Zda now skiej rów no, drąc z niej ła cha.
Stąd nie ja kie zdzi wie nie, gdy „Express

Ilu stro wa ny” 1  kwiet nia 2014  r.  bez
żad ne go związ ku z pri�ma�apri�lis po in -
for mo wał,  że  „Han�na� Gill�-Pią�tek,
ko�or�dy�na�tor�ka� Świe�tli�cy� Kry�ty�ki
Po�li�tycz�nej� w Ło�dzi� bę�dzie� pra�co�-
wać�w biu�rze�do spraw�re�wi�ta�li�za�cji
w łódz�kim�ma�gi�stra�cie”. 
Od tej chwi li Gill -Pią tek, udzie la jąc

się w „Wy bor czej”  z po przed nią  czę -
sto tli wo ścią,  o Zda now skiej  nie  po -
wie dzia ła złe go sło wa. Moż na by jed -
nak  jej wy po wie dziom za rzu cić  ję zy -
ko wo,  to  nad uży wa nie  słów „Łódź”,
„łódz�ki”, „ło�dzia�nie”.
Nad szedł  jed nak  pri�ma� apri�lis

w 2016 r. i z Han ną Gill -Pią tek moż na
by ło  już  roz ma wiać  o re wi ta li za cji
w Go rzo wie  Wiel ko pol skim,  gdzie
wła śnie  zo sta ła  p.  o.  dy rek tor ką Wy -
dzia łu  Spraw  Spo łecz nych  UM  Go -
rzo wa Wiel ko pol skie go.
Mu sia ła  wte dy  zło żyć  in for ma cję

o sta nie ma jąt ko wym, z któ rej wy ni ka,
że  w cią gu  trzech  mie się cy 2016  r.
Zda now ska  za pła ci ła  jej 12  tys.  zł
z gro sza mi. A z ty tu łu umów cy wil no -
-praw nych  orę dow nicz ka  eta tu  za ro -
bi ła 1,5 ra za ty le – 20 500 zł.
Ko lej ny  rok  i ko lej ne  wy wia dy

o i zmie nia niu Go rzo wa. Aż tu na gle
o ko bie cie,  któ ra  w ostat nich  wy bo -
rach star to wa ła do Sej mu ze Zjed no -
czo nej  Le wi cy  pi sze  się,  że  wła śnie
koń czy  pra cę w Go rzo wie  i prze no si
się  do War sza wy.  Bę dzie  pra co wać
w Mi ni ster stwie Roz wo ju Mo ra wiec -
kie go. 

Bi�sek�su�al�ny�ro�mans�z wła�dzą. Sto -
łecz na  „Wy bor cza”  po pie ra ła  Jo an nę
Er bel. Ta dziel na fe mi nist ka, bi sek su -
alist ka i na wet po lia mo ryst ka zwią za -
na by ła z „Kry ty ką Po li tycz ną”. Naj -
waż niej sze,  że  by ła  sztan da rem  war -
szaw skich ru chów miej skich.
Er bel  jeź dzi ła  w swo ich  wy po wie -

dziach po HGW  i jej  urzę da sach  jak
po ły sej ko by le, co każ do ra zo wo od no -
to wy wa ły me dia. 
W koń cu Er bel  po sta no wi ła  swo ją

me dial ną  wiel kość  skon fron to wać
z rze czy wi sto ścią. Wy star to wa ła w wy -
bo rach na pre zy den ta  sto li cy. Do sta -
ła 2,5 proc. gło sów. 
Po ostat nich wa ka cjach oznaj mi ła:

„Te�raz�pra�cu�ję�na sta�no�wi�sku�głów�-
nej� spe�cja�list�ki� w miej�skim� TBS.
Zde�cy�do�wa�łam�się�na pra�cę�dla�ra�tu�-
sza,�bo�wi�dzę,�co�się�sta�ło�w mie�ście
w cią�gu�ostat�nich�dwóch�lat”. W ca -
łym wy wia dzie nie by ło już ani jed ne -
go złe go sło wa o HGW!
Tych tro je opi sa nych po ka zu je, że

o na stęp ców  dzi siej szych  po li ty ków
mo że my być  spo koj ni. Ro sną ka dry
ich  na stęp ców,  no wych  spo łecz ni -
ków  głod nych  urzę dów  lub  cho ciaż
po sad. 
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POLSKA  z  bliska

usta�wo�wo�mi�ni�mal�ne�go�wy�na�gro�dze�nia.�Je�że�li�wszy�-
scy�pań�stwo�wi�urzęd�ni�cy�bę�dą�tak�roz�sąd�ni�jak�pre�zes
Uściń�ska,�są�dy,�pro�ku�ra�tu�ry,�szpi�ta�le�i jed�nost�ki�woj�-
sko�we�po�zo�sta�ną�bez�ochro�ny.�Ochro�nia�rze�z Płoc�ka
też�są�wdzięcz�ni�pa�ni�Ger�tru�dzie,�bo�te�raz�nie�do�sta�ją
żad�ne�go�wy�na�gro�dze�nia�i ma�ją�wię�cej�wol�ne�go�cza�su.

zWe�Wło�da�wie�po�li�cjan�ci,�Ochot�ni�cza�Straż�Po�żar�na,
Straż�Gra�nicz�na�ze�Zbe�re�ż�oraz�Wło�da�wy�z po�jaz�dem
ob�ser�wa�cyj�nym� wy�po�sa�żo�nym� w ka�me�rę� ter�mo�wi�-
zyj�ną�przez�ca�łą�noc�po�szu�ki�wa�li 46-lat�ka,�któ�ry�wie�-
czo�rem�wy�szedł�z do�mu�na spa�cer.�Dzię�ki� ich�wy�sił�-
kom� zna�le�zio�no� go� kil�ka�set� me�trów� od do�mu,� gdy
nad ra�nem�wra�cał�ze�spa�ce�ru.�Cóż,�więk�szość�lu�dzi�no�-
szą�cych�mun�du�ry� i opła�ca�nych� z pań�stwo�wych�pie�-
nię�dzy�nie�zna�się�szcze�gól�nie�do�brze�na ni�czym.�

z22-let�ni� męż�czy�zna� pro�wa�dzą�cy� han�del� ob�woź�ny
w Zie�lo�nej�Gó�rze�sprze�da�wał�am�fe�ta�mi�nę,�ma�ri�hu�anę
oraz�susz�ko�no�pi�in�dyj�skich�wprost�z sa�mo�cho�du.�Ob�-
cy�był�mu�mix�mar�ke�tin�go�wy�opar�ty�na za�sa�dzie�zrów�-
no�wa�żo�nej�czwór�cy�(4P):�ac�cu�ra�te�pro�duct,�pri�ce,�pla�-
ce�and�pro�mo�tion.�Pro�dukt�był�do�bry,�ce�na�roz�sąd�na,
miej�sce�wła�ści�we,�ale�zbyt�sil�na�pro�mo�cja�spo�wo�do�-
wa�ła,� że� za�in�te�re�so�wa�ły� się� je�go� pro�duk�ta�mi� oso�by
spo�za�gru�py�do�ce�lo�wej:�po�li�cja,�pro�ku�ra�tu�ra� i pra�sa.
W re�zul�ta�cie�dzien�ni�ka�rze�za�ro�bi�li,�a han�dlow�ca�weź�-
mie�my�na utrzy�ma�nie.

zW po�szu�ki�wa�niu� dziel�nych,� ele�ganc�kich,� od�waż�-
nych,� wy�spor�to�wa�nych,� uczci�wych� i in�te�li�gent�nych
mło�dych�męż�czyzn�pod po�zo�rem�oso�bi�ste�go�za�gro�że�-
nia�miesz�kan�ka�Eł�ku�o pierw�szej�w no�cy�za�te�le�fo�no�wa�-
ła�do ofi�ce�ra�dy�żur�ne�go�po�li�cji.�Pod wska�za�ny�ad�res
po�je�chał�na�tych�miast�pa�trol�zło�żo�ny�z funk�cjo�na�riu�szy
we�dług�ob�sta�lun�ku�dzwo�nią�cej.�Po�li�cjan�ci�za�gro�że�nia

nie�stwier�dzi�li� i nie�ba�cząc�na po�trze�by�emo�cjo�nal�ne
mło�dej� ko�bie�ty,� za oka�za�ne� im� za�ufa�nie� wle�pi�li
jej 500 zł� ka�ry.� Ko�mi�sa�riat� to� nie� agen�cja� to�wa�rzy�-
ska�–�mu�szą�pa�mię�tać�wszyst�kie�pan�ny,�mi�ło�śnicz�ki
nie�bie�skich�mun�du�rów.�Nad wa�sze�wzglę�dy�ci�wy�jąt�-
ko�wi�męż�czyź�ni�przed�kła�da�ją�to�wa�rzy�stwo�awan�tur�ni�-
ków,�pi�ja�ków�i kie�szon�kow�ców.

z22-let�nia�au�gu�sto�wian�ka�wy�je�cha�ła�z sa�lo�nu�no�wym
se�atem� kom�plet�nie� pi�ja�na.� Uwa�ża�ła,� że� sa�mo�cho�dy
ku�pu�je� się� jak� gar�son�ki.� Nie�wie�dzia�ła,� że� kie�ru�ją�cy
mu�si�być�trzeź�wy,�po�nie�waż�nie�po�wie�dzia�no�jej�te�go
na kur�sie�pra�wa�jaz�dy,�któ�re�go�nie�od�by�ła,�po�nie�waż
nie�wie�dzia�ła,�że�pra�wo�jaz�dy�jest�w ogó�le�po�trzeb�ne
do pro�wa�dze�nia�sa�mo�cho�du.�Jest�to�cał�kiem�uza�sad�-
nio�ne,� bo� w pro�gra�mach� na�ucza�nia� współ�cze�snych
szkół�nic�na ten�te�mat�nie�na�pi�sa�no,�w każ�dym�ra�zie

szkół�na War�mii.�Pra�cow�-
ni�cy� sa�lo�nu� sa�mo�cho�do�-
we�go,�ma�jąc�peł�ny�ob�raz
sy�tu�acji,� nie� wi�dzie�li� ni�-
cze�go�dziw�ne�go�w tym,�że
klient�ka� od�jeż�dża� pi�ja�na
no�wym�au�tem.�In�for�ma�cji
o ko�niecz�no�ści�po�sia�da�nia
spe�cjal�nych� upraw�nień
pro�duk�tu� o na�zwie� Se�at
nie�ma�też�w in�struk�cji�je�-
go� ob�słu�gi.� Nie�ste�ty,� to
wszyst�ko,� cze�go� dziew�-
czy�na�nie�wie�dzia�ła,�wie�-
dzia�ła�po�li�cja.�Nie�od dziś
wia�do�mo,� że� wie�dza� to
wła�dza.

z To�masz� An�dru�kie�wicz,� pre�zy�dent� Eł�ku,� ku�pił� oby�-
wa�te�lom� al�ko�mat,� któ�rym� bez�płat�nie� mo�gą� prze�te�-
sto�wać�trzeź�wość�w przy�pad�ku�po�dej�rze�nia�nie�trzeź�-
wo�ści.� Nie� naj�szczę�śliw�sze� jest� usy�tu�owa�nie� al�ko�-
ma�tu�w bu�dyn�ku�Ko�men�dy�Po�wia�to�wej�Po�li�cji�w Eł�-
ku.�Na ra�zie�al�ko�mat�te�stu�ją�po�li�cjan�ci,�bar�dzo�zresz�-
tą� nie�pro�fe�sjo�nal�nie,� bo� dmu�cha�ją� w urzą�dze�nie
trzeź�wym�od�de�chem.�Nie�wia�do�mo�więc,�czy�urzą�-
dze�nie�dzia�ła,�po�nie�waż�przed uży�ciem�i po uży�ciu�po�-
ka�zu�je�za�wsze�to�sa�mo�ze�ro.�Po�li�cja�bła�ga�o po�moc
pi�ja�nych�kie�row�ców,�aby�prze�ko�nać�się,�czy�ustroj�-
stwo�jest�coś�war�te.�

zPo�li�cjan�ci�z Lu�bli�na�po�dej�rze�wa�ją,�że�dzie�ci�ze�szko�ły
w Ur�szu�li�nie�bi�ły�i ko�pa�ły�cię�żar�ną�kot�kę,�a na ko�niec
jeź�dzi�ły�po niej�ro�we�rem.�Kot�zdechł�–�wraz�z nie�na�ro�-
dzo�nym�po�tom�stwem.�Dzie�ci� twier�dzą,� że� po�li�cjan�ci
kła�mią,�gdyż�zna�la�zły�ko�ta,�któ�ry�nie�da�wał�zna�ku�ży�-

cia.�Spraw�dza�ły,�czy�zwie�rzę�ży�je,�de�li�kat�nie�go�sztur�-
cha�jąc.�Wzię�ły�do pu�deł�ka�i za�nio�sły�do we�te�ry�na�rza,
któ�ry�go�zba�dał.�Nie�ste�ty,�na próż�no.�Sąd�bę�dzie�miał
te�raz� dy�le�mat,� bo� al�bo� po�li�cjan�ci� to� oszczer�cy,� al�bo
dzie�ci�to�mor�der�cy.�Świad�ko�wa�praw�dy,�któ�ra�mo�gła�-
by�po�wie�dzieć,�jak�na�praw�dę�by�ło,�za�bra�ła�ją�do pia�-
chu.

zPod�czas� od�pu�stu� w pa�ra�fii� Mi�ło�sier�dzia� Bo�że�go
w Bań�skiej�Niż�nej 38-let�ni�chrze�ści�ja�nin�na chwa�łę�bo�-
ską�chciał�od�pa�lić�pe�tar�dę.�Ta�eks�plo�do�wa�ła,�ury�wa�-
jąc�mu� le�wą�dłoń.�Sprze�daw�ca� fa�jer�wer�ków,� zro�bio�-
nych�w kon�fu�cjań�skich�Chi�nach,� tłu�ma�czy,� że�był� to
wy�rób� syl�we�stro�wy,� któ�re�go� ter�min� przy�dat�no�ści
do spo�ży�cia�mi�nął 31� stycz�nia,� za�tem� pi�ro�man� sam
jest�so�bie�wi�nien,�a po�za�tym�Opatrz�ność�po�win�na�się
le�piej�sta�rać.�Ka�le�ka�jest�wdzięcz�ny�za to,�że�Pan�Bóg
urwał�mu�ka�wa�łek�le�wej�rę�ki,�dzię�ki�cze�mu�że�gnać�się
bę�dzie�tak�jak�do tej�po�ry�–�pra�wą.

zBy�ły� ochot�ni�czy� stra�żak� po�żar�ny�wo�lał� się� uto�pić
niż�na 14�mie�się�cy�iść�do wię�zie�nia,�gdzie�skie�ro�wał
go�sąd�za upra�wę�ko�no�pi�in�dyj�skich.�Poj�ma�ny�przez
po�li�cję,�rzu�cił�się�do War�ty�w Ra�dze�wi�cach�w Wiel�-
ko�pol�sce,�za�ku�ty�w kaj�dan�ki.�Do tej�po�ry�nie�wy�pły�-
nął.� Cen�tral�ny� Za�rząd� Służ�by� Wię�zien�nej� po�wi�nien
jed�nak�ja�koś�prze�ciw�dzia�łać�ne�ga�tyw�ne�mu�wy�obra�-
że�niu�o pra�cy�pod�le�głych�mu�za�kła�dów,�bo�ofiar�bę�-
dzie�wię�cej.�Pro�po�nu�je�my�dzień�otwar�tych�wię�zień,
gdy�każ�dy�za�in�te�re�so�wa�ny�mógł�by�przez�kil�ka�go�dzin
oso�bi�ście� prze�te�sto�wać� ja�kość� usług� ofe�ro�wa�nych
przez�te�pla�ców�ki.

��D.J.
Do�nie�sie�nia�za�czerp�nię�te�zo�sta�ły�w do�brej�wie�rze�

z pra�sy�lo�kal�nej�ja�ko�god�ne�upo�wszech�nie�nia.

Ruchacze    miejscy

Re�wi�ta�li�za�cja�mia�sta –�two�rze�nie�co 50 m�świe�tlic�śro�do�wi�-
sko�wych.
Świe�tli�ca�śro�do�wi�sko�wa –�klu�bo�ka�wiar�nia�pro�wa�dzo�na�przez
or�ga�ni�za�cję�po�za�rzą�do�wą�w lo�ka�lu�wy�na�ję�tym�od mia�sta�za zło�-
tów�kę�czyn�szu�mie�sięcz�nie.
Toż�sa�mość�mia�sta –�ko�laż�pa�mię�ci�i te�raź�niej�szo�ści�oraz�ocze�-
ki�wa�ne�go�kształ�tu�przy�szło�ści.�
Prze�ciw�dzia�ła�nie�wy�klu�cze�niu�–�do�pła�ca�nie�przez�mia�sto 95�proc.
czyn�szu�oso�bom,�któ�re�od dzie�siąt�ków�lat�za�miesz�ku�ją�sa�mot�nie
kil�ku�po�ko�jo�we�miesz�ka�nia�w od�na�wia�nych�z bu�dże�tu�mia�sta�ka�-
mie�ni�cach�–�w ce�lu�ra�to�wa�nia�toż�sa�mo�ści�mia�sta.
Zrów�no�wa�żo�ny�trans�port –�za�kaz�wjaz�du�do miast�wszyst�kie�-
go,�co�nie� jest�tram�wa�jem,�au�to�bu�sem,�tro�lej�bu�sem,�me�trem,
po�cią�giem,�ro�we�rem,�rol�ka�mi�lub�nar�ta�mi.
Sub�ur�ba�ni�za�cja –�bar�dzo�zły�pro�ces�wchła�nia�nia�przez�mia�sto
te�re�nów�pod�miej�skich,�przez�co�jest�sprzecz�ny�z do�bry�mi�kon�-
cep�cja�mi�„mia�sta�zwar�te�go”�i „mia�sta�krót�kich�dróg”.
Mia�sto�krót�kich�dróg –�mia�sto,�w któ�rym�gę�sta�i wy�so�ka�za�-
bu�do�wa�po�wo�du�je,�że�lu�dzie�są�bli�żej�sie�bie.�Wzor�cem�jest�Ma�-

kau�z 21 224�oso�ba�mi�miesz�ka�ją�cy�mi�na 1�kmkw.�W ta�kim�mie�-
ście�nie�ma�ko�niecz�no�ści�cią�głe�go�prze�miesz�cza�nia�się�lu�dzi�oraz
wo�dy,�ście�ków�i to�wa�rów�na znacz�ne�od�le�gło�ści.
Mia�sto�zwar�te –�każ�dy�ka�wa�łek�na�da�ją�cy�się�do za�bu�do�wa�nia
po�wi�nien�być�za�bu�do�wa�ny�–�ze�szcze�gól�nym�uwzględ�nie�niem
skwe�rów,�pla�ców,�par�ków,�a na�de�wszyst�ko�par�kin�gów.
De�mo�kra�cja�miej�ska –�cią�gły�na�cisk�po�przez�me�dia� i pi�kie�ty
w ce�lu�nie�ustan�ne�go�prze�pro�wa�dza�nia�kon�sul�ta�cji�i re�fe�ren�dów,
któ�rych� wy�ni�ki� bę�dą� po�wo�dem� prze�pro�wa�dza�nia� na�stęp�nych
kon�sul�ta�cji�i re�fe�ren�dów.
Od�zy�ski�wa�nie� prze�strze�ni� pu�blicz�nej� dla� lu�dzi –� li�kwi�da�cja
przejść�pod�ziem�nych�i kła�dek�nad uli�ca�mi,�zwę�ża�nie�ulic�do jed�-
ne�go�pa�sa,�po�sze�rza�nie�chod�ni�ków,�wy�ty�cza�nie�przejść�dla�pie�-
szych�co 20 m,�li�kwi�da�cja�rond�i za�stę�po�wa�nie�ich�skrzy�żo�wa�-
nia�mi�ze�świa�tła�mi,�aby�uspo�ko�ić�ruch�sa�mo�cho�do�wy.
Uspo�ko�je�nie�ru�chu�sa�mo�cho�do�we�go –�spo�wo�do�wa�nie,�że�sa�-
mo�cho�dy�bę�dą�sta�ły�w wiecz�nych�kor�kach,�co�zmu�si�kie�row�-
ców�do ko�rzy�sta�nia�z ko�mu�ni�ka�cji�miej�skiej,�któ�ra�za�cznie�do�brze
funk�cjo�no�wać�już�za 20�lat.

Ma�ły�słow�nik�dzia�ła�cza�ru�chów�miej�skich
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W wol nej Pol sce wol no
od mó wić ge jo wi, 
ale nie księ dzu. 

Skan�dal� wy�buchł� na zie�miach� od�zy�ska�nych:
w Szcze�ci�nie.�Tak�po�waż�ny,�że�za�pach�nia�ło�de�fe�-
ty�zmem�(„Ni�by�jest�nasz�rząd,�nasz�pre�zy�dent,
ni�by�Pra�wo�i Spra�wie�dli�wość�mo�że�prze�for�so�-
wać�usta�wy,�mi�ni�stro�wie�wy�dać�do�wol�ne�roz�po�-
rzą�dze�nia,�a i tak�tam�ci�ro�bią,�co�chcą”),�lin�czem
(„Na�zwę� wro�giej� Pol�sce� fir�my� na�le�ży� po�dać
do pu�blicz�nej�wia�do�mo�ści,�a Po�la�cy�już�się�po�-
sta�ra�ją,�by�w szyb�kim�tem�pie�znik�nę�ła;�ta�kie�fir�-
my�po�win�ny�być�li�kwi�do�wa�ne�i to�w jak�naj�szyb�-
szym�tem�pie;�na�le�ży�po�dać�do pu�blicz�nej�wia�-
do�mo�ści� na�zwi�ska� tych� post�ko�mu�szych� kre�-
atur”) i kom�ba�tanc�twem� („Za po�pie�ra�nie� PiS,
za ne�go�wa�nie�pan�cer�nej�brzo�zy�stra�ci�łem�pra�-
cę,�do�sta�łem�wil�czy�bi�let�i ety�kiet�kę�szur�nię�te�-
go�pi�sio�ra;�ra�chun�ki�pła�cą�zwy�kli�lu�dzie”).�
Pa�dło�rów�nież�we�zwa�nie�do ogól�no�kra�jo�wych

mo�dłów� („Pro�ście� w swo�ich� pa�ra�fiach,� że�by
na każ�dej� mszy� by�ła� od�pra�wia�na mo�dli�twa
o oj�czy�znę”).�
To,�że�oj�czy�zna�zna�la�zła�się�w po�trze�bie,�sta�ło

się� ja�sne�dzię�ki�ks.�To�ma�szo�wi�Kan�ce�lar�czy�ko�-
wi�–�ka�pła�no�wi�de�kla�ru�ją�ce�mu,�że�choć�z nie�wia�-
stą� ni�gdy� nie� spół�ko�wał,� chęt�nie� przy�zna� się
do oj�co�stwa.

Tan�go�an�ty�abor�cyj�ne�
Nasz� bo�ha�ter� wstą�pił� do se�mi�na�rium,� gdy

stuk�nę�ło�mu�ćwierć�wie�ku,�a za�nim�wdział�su�-
tan�nę,� stu�dio�wał� zoo�tech�ni�kę.� Szcze�gól�nie� pil�-
nie� zgłę�biał� taj�ni�ki� roz�ro�du,� grun�tow�nie� za�po�-
zna�jąc� się� z pro�ce�sa�mi� przy�go�to�waw�czy�mi
do roz�mna�ża�nia,�ko�pu�la�cją� i pro�ce�sa�mi�na�stęp�-
czy�mi.�W prze�ci�wień�stwie�do więk�szo�ści�kle�ry�-
ków�na�był�więc�do�świad�cze�nie�wy�kra�cza�ją�ce�po�-
za sa�mo�ob�słu�gę�in�spi�ro�wa�ną�my�śla�mi�o pro�bosz�-
czu. I co�waż�niej�sze�–�od�krył,�że

abor�cja�wśród�zwie�rząt�nie�wy�stę�pu�je

i na�wet�by�dlę�ta�w bez�na�dziej�nej�

sy�tu�acji�spo�łecz�no�-ma�te�rial�nej�

de�cy�du�ją�się�na po�sia�da�nie�

po�tom�stwa�oraz�je�go�wy�cho�wa�nie.
Od�kry�cie�za�pro�cen�to�wa�ło:�po�czuł�nie�od�par�te

po�wo�ła�nie�do służ�by�w obro�nie�zy�got,�uwa�ża�jąc,
że�ho�mo�sa�pienswkła�da�czło�nek�do po�chwy�w tym
sa�mym�ce�lu,�co�świ�nia.�Kon�sta�ta�cja�na�tchnę�ła�go
do te�go�stop�nia,�że�na�tych�miast�po ukoń�cze�niu
se�mi�na�rium� za�ło�żył� fun�da�cję� Ma�łych� Stó�pek.
Zaj�mu�je�się�ona�roz�da�wa�niem�Ja�siów,�czy�li�fi�gu�-
rek 10-ty�go�dnio�we�go�em�brio�na,�co�ma�uzmy�sło�-
wić�na�ro�do�wi,�że�skro�biąc,�za�cho�wu�je�się�go�rzej
od trzo�dy�chlew�nej.�Po�za tym�w Szcze�ci�nie,�mie�-
ście,�w któ�rym�Kan�ce�lar�czyk�dusz�pa�ste�rzy,�or�ga�-
ni�zu�je�„Mar�sze�dla�ży�cia”.�

„Marsz�dla�ży�cia�jest�pu�blicz�ną�de�mon�stra�-
cją�obroń�ców�ży�cia�czło�wie�ka,�któ�ra�ma�na ce�-
lu� za�ma�ni�fe�sto�wa�nie� uzna�nia� war�to�ści� ży�cia
ludz�kie�go� od po�czę�cia� do na�tu�ral�nej� śmier�ci
oraz� god�no�ści� je�go� prze�ka�zy�wa�nia.� Przej�ście
uli�ca�mi�mia�sta� jest� za�ra�zem�zło�że�niem�świa�-
dec�twa� za�an�ga�żo�wa�nia� uczest�ni�ków� w wal�kę
o pra�wo�do ży�cia�dla�osób�naj�słab�szych�i naj�-
bar�dziej�bez�bron�nych.�Po�przez�swój�wy�dźwięk
spo�łecz�ny�marsz�skie�ro�wa�ny�jest�do opi�nii�pu�-
blicz�nej.�Je�go�od�dzia�ły�wa�nie�jest�uza�leż�nio�ne
od ilo�ści�uczest�ni�ków,�tyl�ko�wte�dy�gdy�jest�ich
wie�lu�Marsz�sta�je�się�wy�raź�nym�zna�kiem�dla
świa�ta” –�czy�ta�my�w pro�spek�tach�pro�pa�gu�ją�cych
te�go�rocz�ny�prze�marsz.�Ma�się�on�od�być�pod ha�-
słem� „Ko�cham� cię,� ży�cie”;� ks.� Kan�ce�lar�czyk

spryt�nie� wy�kon�cy�po�wał,� że�by� przed pój�ściem
w an�ty�abor�cyj�ne� tan�go� pu�ścić� prze�bój� Edy�ty
Gep�pert�i ja�ko�wiel�bi�ciel�ła�du�mo�ral�ne�go�zwró�-
cił�się�w tej�spra�wie�do pio�sen�kar�ki.�W imie�niu
ar�tyst�ki�od�po�wie�dział�me�ne�dżer,�sta�now�czo�nie
zga�dza�jąc�się�na od�two�rze�nie�utwo�ru.�To�pierw�-
szy�cios�wy�pro�wa�dzo�ny�przez�pro�abor�cyj�ne�lob�-
by.�Dru�gi�za�da�ła�szcze�ciń�ska�fir�ma�zaj�mu�ją�ca�się
re�kla�mą� ze�wnętrz�ną,� w tym� sprze�da�żą� po�-
wierzch�ni�pod bil�l�bo�ar�dy.

Zna�mię�wy�kro�cze�nia�
Fir�ma�od�mó�wi�ła�za�miesz�cze�nia�za dar�mo�ma�-

te�ria�łów�in�for�mu�ją�cych�o tym�do�nio�słym�wy�da�-
rze�niu.� Ks.� To�masz� za�pro�po�no�wał,� że� odej�mie
so�bie�od ust�i za�pła�ci,�ale�i wte�dy�usły�szał�„nie!”.
„Po�wie�dzie�li,� że� to� nie� bę�dzie� moż�li�we,� bo
marsz� jest� wy�da�rze�niem� po�li�tycz�nym.� Osłu�-
pia�łem,�bo�marsz,�któ�ry�or�ga�ni�zu�je�my�od lat,
jest�pięk�nym�wy�da�rze�niem�spo�łecz�nym.�Nie�-
na�ro�dzo�ne� dziec�ko� nie� ma� barw� po�li�tycz�-
nych” –�ża�lił�się�ka�płan,�do�da�jąc,�iż�nie�wy�klu�cza
pod�ję�cia�kro�ków�praw�nych.�Do dzie�ła�przy�stą�pi�-
ła� „Ga�ze�ta� Pol�ska� Co�dzien�nie”,� za�miesz�cza�jąc
pu�bli�ka�cję� „Marsz� dla� ży�cia� ocen�zu�ro�wa�ny”.
Wśród� pa�trio�tów� za�wrza�ło,� co� za�owo�co�wa�ło
przy�wo�ła�ny�mi�na wstę�pie�nie�bez�piecz�ny�mi�dla
pol�skiej� ra�cji� ob�ja�wa�mi� oraz� szla�chet�ny�mi� we�-
zwa�nia�mi�do mo�dłów�i lin�czu.�
Ale� dzien�ni�ka�rze� nie�po�kor�ni� strze�li�li� so�bie

w stóp�kę�–�po�sta�no�wi�li�po�de�przeć�się�wy�po�wie�-
dzią� me�ce�na�sa� Bar�to�sza� Le�wan�dow�skie�go,� li�-

cząc,�że�praw�nik�z in�sty�tu�tu�Or�do Iu�ris�nie�zo�sta�-
wi�su�chej�nit�ki�na szcze�ciń�skiej�fir�mie,�lecz�kau�-
zy�per�da,�za�miast�pło�mien�nej�mo�wy�oskar�ży�ciel�-
skiej,� wy�gło�sił� na�stę�pu�ją�cy� ka�wa�łek:� „Je�stem
prze�ciw�ni�kiem�uzna�nia,�że�przed�się�bior�ca�nie
ma� pra�wa� de�cy�do�wać,� z kim� chce� za�wrzeć
umo�wę�na wy�ko�na�nie�usłu�gi,� ale� sko�ro�prze�-
ciw�ni�cy� ini�cja�tyw� ta�kich� jak�Marsz�dla�ży�cia
po�słu�gu�ją�się�tym�ar�gu�men�tem,�to�nie�po�zo�sta�-
je�nic�in�ne�go�jak�stwier�dzić,�sza�nu�jąc�wy�kład�-
nię� są�du� (o ile� po�dzie�li� ją� sąd� okrę�go�wy),� że
w i tym�wy�pad�ku�mo�gło�dojść�do wy�peł�nie�nia
zna�mion�wy�kro�cze�nia”. Tak�się�bo�wiem�zło�ży�-
ło,�że�ten�sam�pa�pu�ga�bro�nił�słyn�ne�go�dru�ka�rza,
któ�ry�od�mó�wił�wy�dru�ko�wa�nia�ulo�tek�o te�ma�ty�-
ce�ge�jow�skiej,�od�mo�wę�uza�sad�nia�jąc�fra�zą:�„Nie
przy�czy�niam�się�swo�ją�pra�cą�do pro�mo�wa�nia
ru�chów�LGBT”.

Gwałt�na su�mie�niu�
Spra�wa�dru�ka�rza�tra�fi�ła�do są�du,�a obroń�ca�ob�-

wi�nio�ne�go�wy�wo�dził,� że� pró�ba�po�cią�gnię�cia� go
do od�po�wie�dzial�no�ści�„to�przy�kład�na�ru�sze�nia
wol�no�ści� go�spo�dar�czej�przed�się�bior�cy� i prze�-
kre�śle�nia� wol�ność� su�mie�nia� pra�cow�ni�ka”.
Głos�w obro�nie�oj�ca�pię�cior�ga�dzie�ci,�uczest�ni�ka
za�mknię�tych�re�ko�lek�cji�i ak�tyw�ne�go�człon�ka�pa�-
ra�fii�pw.�Prze�mie�nie�nia�Pań�skie�go�w Ło�dzi,�czy�-
li�wzo�ro�we�go�Po�la�ka,�dał�tak�że�mi�ni�ster�Zio�bro,
orze�ka�jąc,�iż�„są�dy�są�zo�bo�wią�za�ne�strzec�kon�-
sty�tu�cyj�nej�wol�no�ści�su�mie�nia,�a nie�ją�ła�mać
(…),�ma�ją�stać�na stra�ży�praw�i wol�no�ści�oby�-

wa�te�li,�w tym�tak�że�wol�no�ści�dzia�łal�no�ści�go�-
spo�dar�czej,�a nie�na�rzu�cać�im�przy�mus”.
Gdy� Rzecz�nik� Praw� Oby�wa�tel�skich� na�pi�sał

do mi�ni�stra,�przy�po�mi�na�jąc�prze�pi�sy�„ob�li�gu�ją�-
ce� do in�ter�wen�cji� w spra�wie� dys�kry�mi�na�cji
klien�tów�punk�tów�usłu�go�wych”, fun�da�cja�Or�-
do Iu�ris� mach�nę�ła� pe�ty�cję� o je�go� od�wo�ła�nie.
„Ofia�ra� pro�pa�gan�do�wej� ak�cji� ra�dy�kal�nych
dzia�ła�czy�ho�mo�sek�su�al�nych,�za�miast�wspar�cia
w re�ali�za�cji� swych�praw�su�mie�nia� i wol�no�ści
go�spo�dar�czej,�spo�tka�ła�się�z ata�kiem�urzę�du�ją�-
ce�go� Rzecz�ni�ka� Pra�wa� Oby�wa�tel�skich.� Za�-
miast�bro�nić�wol�no�ści�go�spo�dar�czej,�wol�no�ści
su�mie�nia,�sło�wa�i my�śli�rzecz�nik�an�ga�żu�je�au�-
to�ry�tet�swo�je�go�urzę�du�w ce�lu�ich�ogra�ni�cze�nia
w imię�rosz�czeń�wy�su�wa�nych�przez�na�tar�czy�-
wą� sub�kul�tu�rę�LGBT.�Dla�te�go� zwra�ca�my� się
o zde�cy�do�wa�ną�re�ak�cję�do Sej�mu�i Se�na�tu�RP,
upraw�nio�nych�do od�wo�ła�nia�Rzecz�ni�ka�sprze�-
nie�wie�rza�ją�ce�go� się� zło�żo�ne�mu� ślu�bo�wa�niu
i god�no�ści�urzę�du.�Po�la�cy�po�trze�bu�ją�Rzecz�ni�-
ka�Praw�Oby�wa�tel�skich,�któ�ry�nie�bę�dzie�żoł�-
nie�rzem� ra�dy�kal�nych� ide�olo�gii,� ale� obroń�cą
praw�wszyst�kich�oby�wa�te�li” –�na�pi�sa�ła.�
Gdy� oj�ciec� pię�cior�ga�mło�dych,� lecz� za�pew�ne

już�praw�dzi�wych�Po�la�ków�zo�stał�przez�sąd�uzna�-
ny�za win�ne�go,�choć�od wy�mie�rze�nia�ka�ry�od�stą�-
pio�no�m.in.�ze�wzglę�du�na „szcze�gól�ne�wła�ści�-
wo�ści�i wa�run�ki�oso�bi�ste�ob�wi�nio�ne�go”,�In�sty�-
tut�Or�do Iu�ris�usta�mi�wi�ce�pre�ze�sa�na�tych�miast
za�po�wie�dział�ape�la�cję.�„Wy�rok�to�nie�bez�piecz�ny
dla� wol�no�ści� pre�ce�dens,� orze�cze�nie� są�du
pierw�szej�in�stan�cji�pod�wa�ża�bo�wiem�utrwa�lo�-
ne�w orzecz�nic�twie�Try�bu�na�łu�Kon�sty�tu�cyj�ne�-
go� gwa�ran�cje� swo�bo�dy� umów,� ozna�cza�ją�cej
po pierw�sze�–�swo�bo�dę�de�cy�zji,�co�do za�war�cia
lub�nie�za�war�cia�umo�wy,�po dru�gie�–�moż�li�wość
wy�bo�ru� kon�tra�hen�ta,� po trze�cie� –� moż�li�wość
swo�bod�ne�go� kształ�to�wa�nia� tre�ści� umo�wy”
–�ar�gu�men�to�wał�wi�ce�pre�zes.�
Nie�chcąc�na�ra�zić�się�na śmiesz�ność�de�fi�ni�tyw�-

ną,�me�ce�nas�Le�wan�dow�ski�nie�mógł�więc�oskar�-
żyć�szcze�ciń�skiej�fir�my�o zdra�dę�na�ro�do�wą.�
„Ga�ze�ta�Pol�ska�Co�dzien�nie”�i in�ne�or�ga�ny�pra�-

so�we�pre�ze�sa�Ka�czyń�skie�go�od za�ra�nia�z dru�ka�-
rza�ro�bi�ły�bo�ha�te�ra,�nie�pi�sa�ły�o za�kła�da�niu�śro�-
do�wi�skom�LGBT�ka�gań�ca�i cen�zu�ro�wa�niu,�a pa�-
trio�ci�nie�na�wo�ły�wa�li�do uni�ce�stwie�nia�je�go�fir�-
my.� Chó�rek�mi�ło�śni�ków� oj�czy�zny� i rzą�do�wych
pi�sma�ków� Sa�kie�wi�cza� ry�czał� za to� o „ze�mście
ho�mo�lob�by” i „gwał�cie�na su�mie�niu�pra�cow�ni�-
ka”.�Wnio�sek:�w wol�nej,�wła�da�nej�przez�PiS�Pol�-
sce,�wol�no�od�mó�wić�ge�jo�wi,�ale�nie�księ�dzu.

Ksiądz�ta�ta�
Wie�leb�ny�Kan�ce�lar�czyk� sta�je� na gło�wie,� aby

w obro�nie�ży�cia�ma�sze�ro�wa�ły�nie�prze�bra�ne�tłu�-
my.�Ma�rzy�mu�się,�że�by,�jak 4�la�ta�te�mu,�pa�pież
Fran�ci�szek� z wa�ty�kań�skie�go� se�de�su� do�strzegł
wiel�kość� przed�się�wzię�cia� i zno�wu� po�zdro�wił
„or�ga�ni�za�to�rów� wie�lo�ty�sięcz�ne�go� mar�szu
w Szcze�ci�nie”. Od te�go�mo�men�tu

marsz�uzna�no�za naj�więk�szy�w Eu�ro�-

pie,�ale�am�bi�cje�księ�dza�są�bez�gra�nicz�-

ne�i nie�spo�cznie,�do�pó�ki�nie�zo�sta�nie

uzna�ny�za naj�więk�szy�w ko�smo�sie.

Wtym�ce�lu�pro�wa�dzi�licz�ne�dzia�ła�nia�mar�ke�tin�-
go�we.�„Je�śli� ja�kaś�dziew�czy�na pla�nu�je�abor�cję,
bo�ta�ta�ma�leń�stwa�zwiał,�niech�te�go�nie�ro�bi!�Ja
przy�znam�się�do oj�co�stwa” –�męż�nie�ogło�sił 3�la�-
ta� te�mu. I choć� żad�na dzie�wo�ja� nie� sko�rzy�sta�ła
z ofer�ty,�w eter�po�szła�do�bra�no�wi�na,�że�Kan�ce�lar�-
czyk�uwiel�bia�ma�łe�stóp�ki�i aby�je�ra�to�wać,�nie�cof�-
nie�się�przed łgar�stwem.�

MA CIEJ MI KO ŁAJ CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

n Dla cze go Eu ro pa tak wsty dzi się przy zna wać się

do swo je go chrze ści jań skie go dzie dzic twa?

Cze mu trwo nisz to dzie dzic two, po zo sta wia jąc pu -

sty mi two je wspa nia łe ka te dry i ko ścio ły lub za mie -

nia jąc je na mu zea, re stau ra cje i księ gar nie? Ten,

któ ry wsta wiał się za chrze ści jań ski mi nie wol ni ka -

mi, wy sy ła ny mi do kra jów is la mu i wy ku py wał ich

z mu zuł mań skich rąk, py ta: cze go ci brak, Eu ro po, że

tak roz wad niasz mał żeń stwo i ro dzi nę, że po -

peł niasz de mo gra ficz ne sa mo bój stwo i gdy nie

masz już swo ich dzie ci, spro wa dzasz w to miej sce

set ki ty się cy mu zuł ma nów?

bp Piotr Li be ra, ho mi lia, 30 kwiet nia

n Ide olo gia „mul ti kul ti”, któ ra cho ciaż nie

spraw dzi ła się w kra jach Eu ro py Za chod niej, to pró -

bu je się ją za szcze pić tak że na grun cie pol skim. Jest

to sys te ma tycz nie za pro gra mo wa ne, i fi nan so wa ne,

odej ście od tra dy cyj nej kon cep cji pań stwa na ro do -

we go, by stwo rzyć mie szan kę, ras na ro dów i wy -

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

znań – swo istą wie żę Ba bel. (…) Czy to, co jest już
nie szczę ściem in nych kra jów, ma stać się udzia -
łem na sze go? Czy nie jest bar dziej roz sąd nie wpro -
wa dzać po kój tam, gdzie jest źró dło wo jen, nie -
szczęść, prze mo cy, niż przyj mo wać skut ki te go. Ko -
ściół chce po ma gać i po ma ga, ale jed no cze śnie nie
mo że zgo dzić się na za tra ce nie te go, co sta no wi o je -
go iden tycz no ściach.

abp Ma rek Ję dra szew ski, spo tka nie 
z miesz kań ca mi Kra ko wa, 28 kwiet nia

n Nie je stem szo wi nist ką, mi mo sta wia nia na pierw -
szym pla nie in te re sów i kul tu ry pol skiej. Nie je stem
szo wi nist ką, po szu ku jąc praw dy o wy rzą dza nych
mo je mu Na ro do wi krzyw dach. Po szu ki wa nie praw -
dy i od da wa nie spra wie dli wo ści w re la cjach mię dzy -
ludz kich jest chrze ści jań skie. (…) Bez nie na wi ści też
nie chcę przy by cia do mo jej Oj czy zny nie asy mi lu -
ją cych się is lam skich grup, prze mo cą wpro wa dza -
ją cych ob ce mi po rząd ki, wal czą cych z mo ją kul tu rą
i wia rą. Nie kie ru je mną nie na wiść, a uza sad nio ne
oba wy o przy szłość mo jej Oj czy zny i mo je go Na ro du.
Bez pa trio ty zmu, na cjo na li zmu w zna cze niach
wy żej po da nych oraz zwłasz cza bez ka to li cy zmu nie
by ło by już dziś Pol ski.

Kry sty na Paw ło wicz, Fa ce bo ok, 29 kwiet nia

nWspół cze sne pró by znie wa że nia na sze go wiel -
kie go pa pie ża, świę te go Ja na Paw ła II, Do bre go
Pa ste rza są nie tyl ko obe lgą dla je go oso by i Ko ścio -
ła, ale jest też po gwał ce niem wa szej pol skiej
toż sa mo ści, a tak że po gwał ce niem toż sa mo ści na -

szych na ro dów, znie wa gą dla wal ki o wol ność i spra -
wie dli wość. Śmiem twier dzić, że jest to Hi ro szi mą
na szej kul tu ry i cy wi li za cji, bar dziej nie bez piecz ną,
niż in ne za gro że nia, któ rych się oba wia my. Je śli po mi -
nę li by śmy to mil cze niem, to po peł ni li by śmy sa mo bój -
stwo z tchó rzo stwa.

kar dy nał Do mi nik Du ka, pry mas Czech, 
ho mi lia w Gnieź nie, 23 kwiet nia

n Pol ska pod rzą da mi Pra wa i Spra wie dli wo ści
bro ni się sta now czo przed le wac ko -ma soń ski mi
pro jek ta mi, a pol skie wła dze gło śno de kla ru ją przy -
wią za nie do chrze ści jań skich war to ści. (…) Zwra ca
jed nak uwa gę du że „przy wią za nie” Pra wa i Spra wie -
dli wo ści do USA. Śmia ło moż na za kła dać, że obec ne
wła dze nie zro bią ni cze go, co bę dzie nie po my śli
władz Sta nów Zjed no czo nych. Pro blem w tym, że do -
tych czas wpły wy ma so ne rii w tym kra ju by ły wprost
ol brzy mie. Dla te go klu czo wą kwe stią po zo sta je usta le -
nie, na ile bę dzie im ule gał Do nald Trump. (…) Przy -
szłość Eu ro py pod ma soń ski mi rzą da mi ry su je się nie -
we so ło.

Al do na Za or ska, 
„Pol ska Nie pod le gła”, 26 kwiet nia

n W dzie jach czło wie ka żad na mar gi nal na mniej -
szość – a do ta kiej na le żą ate iści – nie do ko na ła
zbrod ni na tak wiel ką ska lę, jak wła śnie ci, któ rzy usi -
łu ją urzą dzić świat bez Bo ga. Wy glą da na to, że o lu -
do bój stwach do ko na nych przez ate istów wie dzą
wszy scy po za… ate ista mi. Ża den ze spo tka nych prze -
ze mnie ate istów nie po wie dział, że prze pra sza

za zbrod nie do ko na ne przez sys te my ate istycz ne i że
on sam pró bu je wy cią gać wnio ski z naj now szej
choć by hi sto rii.

ks. Ma rek Dzie wiec ki, Fron da.pl, 29 kwiet nia

nW ob li czu ka ry ka tu ral nie zre du ko wa nej wi zji czło -
wie ka spo łe czeń stwo zbu do wa ne na po stu la tach
ate istów pro wa dzi w prak ty ce do po ni że nia czło -
wie ka, zwłasz cza czło wie ka nie win ne go i uczci we -
go. Nie jest kwe stią przy pad ku, że ate istycz ni po li ty -
cy bar dziej trosz czą się o bo ga tych ak ty wi stów ge -
jow skich niż o bied nych bez ro bot nych, a ate istycz ni
praw ni cy bar dziej trosz czą się o ka tów niż o ich ofia -
ry. Z ko lei ate istycz ne fe mi nist ki bar dziej trosz czą się
o seks niż o dzie ci, a ate istycz ni eko lo dzy bar dziej
trosz czą się o ochro nę zwie rząt niż o ochro nę lu dzi.

da lej Dzie wiec ki

n Złem mo ral nym jest za rów no gwałt, jak i an -
ty kon cep cja. Jed no i dru gie, choć w róż ny spo sób,
prze czy god no ści mi ło ści oso bo wej. Jed no i dru gie,
choć na róż ny spo sób, go dzi w god ność czło wie ka.
Gwałt po ni ża oso bę gwał co ną, ale w przy pad ku an -
ty kon cep cji ma my po trak to wa nie part ne ra sto sun ku
sek su al ne go (za je go oczy wi ście zgo dą i z wza jem -
no ścią) ja ko przed mio tu do za spo ko je nia po pę du, na -
sta wio ne go na przy jem ność sek su al ną.

ks. prof. Pa weł Bort kie wicz, 
Fron da.pl, 29 kwiet nia

Wy brał WAL DE MAR KU CHAN NY

wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl

Stópki
w czarnej galarecie
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Bóg roz po zna
Rok 2017 za pi sze się w pol skiej hi sto rii

ja ko przy wró ce nie w Pol sce świę tej in kwi -
zy cji, i to for mal nie, bo uję to ją w ra my
praw ne. Try bu nał Kon sty tu cyj ny za mie nio -
no w Try bu nał In kwi zy cyj ny. IPN za mie nio -
no w Świę te Ofi cjum. Na Bo że Na ro dze nie
ufun do wa no dzie siąt kom ty się cy Po la ków
usta wę dez u be ki za cyj ną, któ ra przy po mi -
na „Młot na cza row ni ce” opra co wa ny
przez dwóch nie miec kich mni chów
w 1486 r. in struk cję, jak wy kryć i ka rać
nie po słusz nych, a któ rą za twier dził wów -
czas pa pież In no cen ty VIII. Obec ny knot
nie na wi ści za twier dził pan Pre zy dent Du -
da. Wszyst ko to dzie je się przy ci chym, ale
peł nym po par ciu bi sku pów i ca łe go kle ru
ka to lic kie go, któ ry nie ustan nie przy po mi -
na, ja kie to stra ty po niósł za „ko mu ny”.
Nie chce przy znać, że w tam tym okre sie
zbu do wa no w Pol sce ty le ko ścio łów, co
w ca łym po przed nim ty siąc le ciu. Spo śród
wszyst kich tzw. ka de elów tyl ko w Pol sce
od 1956 r. mo gło być pry wat ne rol nic two,
rze mio sło, han del itp. Przy gra nicz na lud -
ność są sied nich państw prze stra ja ła an te -
ny te le wi zyj ne na pol skie prze kaź ni ki, aby
zo ba czyć ame ry kań skie fil my. Ta ka to by ła
ta pol ska „ko mu na”.

Te raz tych, co otar li się o służ by spe cjal -
ne lub peł ni li służ bę w ochro nie gra nic,
trak tu je się jak zbrod nia rzy, któ rych trze ba
zgno ić i znisz czyć. Po trak to wa no ich
wszyst kich jak w ro ku 1209 ka ta rów na po -
łu dniu Fran cji i kie dy to na po le ce nie pa pie -
ża wymor do wa no tam 20 tys. lu dzi ina czej
my ślą cych. Gdy za py ta no bio rą ce go w tej
zbrod ni udział le ga ta pa pie skie go, ten od -
po wie dział: za bi jaj cie wszyst kich, Bóg
swo ich roz po zna. Te raz jest po dob nie. Kto
nie jest z PiS, te go trze ba znisz czyć. Pre zes
J. Ka szyń ski wcie lił się w le ga ta pa pie skie -
go Amau ry’ego.

Sta ły czy tel nik
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: Bi sku pi pol scy, wy da jąc naj now szy
do ku ment „Chrze ści jań ski kształt pa trio -
ty zmu”, nie li cho skon fun do wa li nie któ -
rych swo ich po plecz ni ków. W do ku men -
cie na pi sa no, że wszel ki „na cjo na lizm
jest prze ci wień stwem pa trio ty zmu”.
„Wia do mo ści” TVP, któ re do ku ment
oma wia ły bar dzo ob szer nie, ten aku rat
frag ment ase ku ranc ko po mi nę ły mil cze -
niem. Prof. Jan Ża ryn, se na tor PiS i hi sto -
ryk za trud nio ny na Uni wer sy te cie im.
Kar dy na ła Ste fa na Wy szyń skie go, zaj -
mu ją cy się m.in. hi sto rią ru chów na ro do -
wych, pu blicz nie sprze ci wił się tre ści do -
ku men tu, tłu ma cząc, że „w pol skiej tra -
dy cji ide owo -po li tycz nej na cjo na lizm nie
ma nic wspól ne go z nie na wi ścią”, a bi -
sku pi nie bar dzo chy ba ro zu mie ją, co
ogła sza ją. Mło dzież Wszech pol ska, ONR
i Ruch Na ro do wy wy da ły na to miast
oświad cze nie, że utoż sa mia ją się z bi sku -
pa mi: „Szo wi nizm, czy li po sta wa wyż -
szo ści czy po gar dy w sto sun ku do in -
nych na ro dów, opi sy wa na w do ku men -
cie Epi sko pa tu, ob ca jest pol skie mu zdro -
we mu chrze ści jań skie mu na cjo na li zmo -
wi”. Do ku ment Epi sko pa tu Pol ski zo stał
ogło szo ny 28 kwiet nia. Dzień póź niej
przez War sza wę prze szedł marsz ONR.
Po mar szu zna ny z gło śnych wy stą pień
pu blicz nych ks. pra łat Ro man Kne blew -
ski ogło sił na Twit te rze: „ONR w Wa wie.
Ser ce ro śnie”.

: Ja ko na ród Po la cy ma ją sta wić się
na Sta dio nie Na ro do wym w War sza wie
na spo tka nie z cha ry zma tycz nym uzdro -
wi cie lem i wskrze si cie lem oj cem Joh -
nem Ba sho bo rą. To bę dzie już pią te ju bi -
le uszo we spo tka nie z czar no skó rym cu -
do twór cą. Trwa ją za pi sy. Or ga ni za to rzy
spo dzie wa ją się oko ło 60 ty się cy osób.
Wej ściów ka kosz tu je 60 zł (do ro śli)
i 40 zł (dzie ci i mło dzież). Księ ża do sta ją
wej ściów kę za dar mo. Oprócz te go
or ga ni za to rzy prze wi du ją sprze daż ga -
dże tów – płyt, ko szu lek, kub ków. Na -
ga nia czem na wej ściów ki jest pra wo -
brzeż ny war szaw ski ar cy bi skup Hen -
ryk Ho ser, be ne fi cjen tem wpły wów
pry wat na fir ma z Ko sza li na o na zwie
„4je zus”, któ ra zgod nie z de kla ra cją
we wpi sie o pro wa dze niu dzia łal no ści
go spo dar czej zaj mu je się „sprze da żą
de ta licz ną pro wa dzo ną przez do my
sprze da ży wy sył ko wej lub in ter net”.
Jak się przed się bior cy z Ko sza li -
na dział ku ją z Ho se rem – nie wie my.
Atrak cją tej edy cji spo tkań z Bo sho -
bo rą bę dzie obec ność na sta dio nie ko -
pii cu dow ne go wi ze run ku Mat ki Bo żej
Ja sno gór skiej. Mo że bę dą za wo dy,
kto po tra fi le piej uzdra wiać: Mu rzyn
z Ugan dy czy ob raz Czar nej Ma don ny
z Czę sto cho wy.

: Mat ka Bo ska Ja sno gór ska ob cho dzi
w tym ro ku 300-le cie uko ro no wa nia.
Trwa ją cy kil ka mie się cy ju bi le usz ob fi tu -
je w wie le waż nych dla Czę sto cho wy,
Pol ski i świa ta zda rzeń. Jed nym z naj -
waż niej szych zda je się być ak cja „Sel fie
dla Ma ryi”. Sel fie to – jak wia do mo – ro -
dzaj au to por tre tu wy ko na ne go naj czę -
ściej z trzy ma ne go w rę ku te le fo nu ko -
mór ko we go. Z nad sy ła nych dro gą elek -
tro nicz ną zdjęć pau li ni pla nu ją stwo rze -
nie mo zai ki Wi ze run ku Mat ki Bo żej Czę -
sto chow skiej. Li czą na 50 tys. zdjęć. Tym
sa mym oj co wie z Czę sto cho wy chcą
prze li cy to wać or ga ni za to rów Świa to wych
Dni Mło dzie ży w Kra ko wie w 2016 r., któ -
rzy za or dy no wa li mo zai kę z 15 tys. sel fie
przed sta wia ją cą Je zu sa Mi ło sier ne go.

Sza cu je się, że w ostat nim cza sie pod -
czas wy ko ny wa nia sel fie – przez nie uwa -
gę – zgi nę ło na świe cie po nad 120 osób.
Mat ko Bo ska, miej w opie ce wszyst kich,
któ rzy ro bią sel fie.

: Ma my ko lej ną spo łecz ną kam pa nię
na rzecz roz wo ju czy tel nic twa. Od 2001 r.
or ga ni zo wa na jest kam pa nia „Ca ła Pol -
ska czy ta dzie ciom”, od 2012 r. „Na ro do -
we czy ta nie”, a w tym ro ku ru szy ła
pierw sza edy cja „Na ro do we go dnia czy -
ta nia Pi sma Świę te go”. Ja ko pierw sza
czy ta ła pre mier Be ata Szy dło. Mu sia ła
bar dzo wcze śnie wstać, aby do je chać
do kra kow skich Ła giew nik przed siód mą
ra no. Mi mo za cne go to wa rzy stwa ro dzi -
ców pre zy den ta Du dy, tak wcze snej po -
ry, i to w nie dzie lę – współ czu je my. Dla
or ga ni za to rów tych wszyst kich kam pa nii
ma my zaś pod po wiedź – a gdy by tak
urzą dzić tyl ko jed ną, wspól ną im pre zę?
Np. „Ca ła na ro do wa Pol ska czy ta dzie -
ciom Pi smo Świę te”.

: Przy by wa dzie wic w die ce zji biel sko -
-ży wiec kiej. Pod ko niec kwiet nia w ba zy -
li ce Mat ki Bo żej Bo le snej w Biel sku -Bia -
łej bp Piotr Gre ger przy jął ślu bo wa nie
od czte rech dziew cząt – Mał go si, Te re -
ski, Ma dzi i Dan ki – de kla ru ją cych po zo -
sta nie w dzie wic twie. Po dob ne ślu bo wa -
nie w 2013 r. w die ce zji biel sko -ży wiec -
kiej zło ży ła za le d wie jed na mło da ko bie -
ta. Ta kie kon se kro wa ne dzie wic two jest
bar dzo cen ne. Moż na je po tem wy sta wić
na Al le gro. Ce ny by wa ją róż ne – od 3 do
15 tys. zł. Na Za cho dzie Eu ro py i w Sta -
nach Zjed no czo nych do cho dzą do kil ku -
dzie się ciu ty się cy do la rów.

: Pro boszcz pa ra fii Naj święt szej Ma rii
Pan ny Kró lo wej Ró żań ca Świę te go

w Słup sku zwró cił się do rad nych i pre -
zy den ta Ro ber ta Bie dro nia o skrom -
ne 100 tys. zł na re mont ko ścio ła. Rad ni
PiS z ko mi sji fi nan sów przy kla snę li ini cja -
ty wie, nie ba cząc na to, że pa ra fia do sta -
ła na re mont już 400 tys. zł z bu dże tu mia -
sta, po chło nę ła też nie li che – po nad
3 mln zł – środ ki unij ne oraz dys po nu je
grun ta mi, któ re mo gła by sprze dać. Cie -
szy, że Ko ściół – przy naj mniej słup -
ski – nie brzy dzi się i szmal weź mie na -
wet od ge ja.

: W go ścin nych pro gach Ar chio pac -
twa Cy ster sów w Ję drze jo wie prze pro -
wa dzo no szko le nie dla ka dry kie row ni -
czej Urzę du Wo je wódz kie go w Kiel cach
„Ety ka w ad mi ni stra cji pu blicz nej”. Pod -
czas szko le nia omó wio ne zo sta ły ta kie
za gad nie nia jak zna cze nie ety ki w bu do -
wa niu po zy tyw ne go wi ze run ku urzę du
oraz spo so by ra dze nia so bie w sy tu -
acjach wy wo łu ją cych wąt pli wo ści
etycz ne. Po szko le niu wszy scy uczest ni -
czy li przy kład nie w mszy. Jak wy ja śni ła

lo kal nym me diom Dia na Głow -
nia, rzecz nik pra so wy wo je wo dy
świę to krzy skie go, miej sce szko -
le nia zo sta ło wy bra ne „w ce lu
wzmoc nie nia prze ka zu po ru sza -
nych za gad nień”. Wy bór miej -
sca nie wzbu dził w ni kim z urzęd -
ni ków pań stwo wych wąt pli wo -
ści etycz nych. Ani przed szko le -
niem, ani po szko le niu.

: W Prza sny szu (Ma zo wiec kie)
na od wrót – na go ścin nych stro -
nach in ter ne to wych urzę du mia -
sta bur mistrz Wal de mar Ma rek
Tro chi miuk za pra szał na mszę
z oka zji ob cho dów 226. rocz ni cy
uchwa le nia Kon sty tu cji 3 ma ja.
Bur mi strza – oskar ża ne go przez
mal kon ten tów o na ru sze nie za sa -
dy świec ko ści urzę dów pu blicz -
nych – tłu ma czy to, że in nych

świec kich uro czy sto ści zwią za nych ze
świę tem 3 ma ja urząd mia sta nie prze wi -
dział. Tyl ko msza. Bio rąc pod uwa gę fakt,
że au to ra mi Kon sty tu cji 3 Ma ja by ło wie -
lu ma so nów, bur mistrz Prza sny sza po wi -
nien za pra szać miesz kań ców na pra ce
w ja kiejś po bli skiej lo ży ma soń skiej. Co
cie ka we, bur mistrz Tro chi miuk – jak by
kto my ślał – nie jest z PiS. Na le ży do PO.

: „Prze ży wa li śmy nie daw no Rok Mi ło -
sier dzia, a je go ha sło brzmia ło „Idź cie
i gło ście”. Ta kie jest za da nie ka to li ka, my
je wła śnie wy ko na li śmy” – stwier dził
Ma rek Go ry niak, szef klu bu rad nych PiS
w Ra dzie Miej skiej w Lesz nie. Za da nie,
któ re wy ko nał rad ny Go ry niak, po le ga ło
na tym, że w sa li po sie dzeń ra dy miej -
skiej bez uzgad nia nia z in ny mi rad ny mi,
prze wod ni czą cym ra dy ani z pre zy den -
tem miast, a po go dzi nach pra cy urzę du,
chył kiem za wie sił drew nia ny krzyż. Ze
smut kiem mu si my od no to wać, że rad ny
Go ry niak gu zik prze żył, a nie Rok Mi ło -
sier dzia, a wie sza nie krzy ża jest je dy nie
huc pą po li tycz ną. Gdy by z rad ne go Go ry -
nia ka był gor li wy ka to lik, to wie dział by,
że ha słem mi nio ne go Ro ku Mi ło sier dzia
był cy tat z Ewan ge lii św. Łu ka sza „Mi ło -
sier ni jak Oj ciec”, za chę ca ją cy do czy nie -
nia roz ma ite go do bra, np. prze zna cze nia
die ty rad ne go na po moc bez dom nym
w Lesz nie, bo to zda je się pa lą cy pro blem
w tym mie ście.

KLECHA

Wie ści na po ży tek pa ste rzy i owie czek 
czer pie my z pra sy lo kal nej.

Wieści
z kruchty

R E K L A M A

Pa pie ro sy i in ne 
nie bez pie czeń stwa

Nie wy star czy ło już umiesz cze nie
na każ dej pacz ce pa pie ro sów ostrze gaw -
czych na pi sów, więc dla tych nie gra mot -
nych, któ rzy z czy ta niem so bie nie ra dzą,
ozdo bio no je wy ra zi sty mi zdję cia mi przed -
sta wia ją cy mi po ten cjal nie moż li we skut ki
pa le nia. Na le ży jesz cze po my śleć o oso -
bach nie wi dzą cych i za opa trzyć każ dą
pacz kę w po zy tyw kę, któ ra w mo men cie
otwie ra nia pacz ki wy gło si do stoj ny wy kład
o szko dli wo ści. Przy oka zji moż na za in sta -
lo wać do zow nik smro dli wej sub stan cji, np.
za pach pa lo nych zwłok, co znie chę ci ge ne -
ral nie wszyst kich. Ale ta ten den cja – moż -
na po wie dzieć mi sja – ostrze ga nia spo łe -
czeń stwa przed zgub ny mi skut ka mi nie -
prze my śla nych dzia łań, po win na zo stać
roz cią gnię ta rów nież na in ne ob sza ry ży cia.
Wszak nie tyl ko pa la cze w swej nie świa do -
mo ści ko pią so bie grób wła sny mi rę ka mi.

Weź my choć by ta ki nie od łącz ny to wa -
rzysz fa jek – al ko hol. Na każ dej bu tel ce

jest jesz cze do syć miej sca na re ali stycz ną
fot kę mar skiej wą tro by. Al bo za rzy ga ną
fa cja tę me ne la w de li rium. Rów nież za ką -
ska nie jest tak cał kiem bez wi ny. Nad uży -
wa nie bocz ku i go lon ki, spo ży wa nie ta -
nich mię sno po dob nych prze two rów na fa -
sze ro wa nych agre syw ną che mią, pro wa -
dzi do ca łej ple ja dy no wo two rów, miaż -
dży cy i nie moż no ści sa mo dziel ne go za -
wią za nia bu tów. Ład nie racz ka i otłusz czo -
ne ser ce sfo to gra fo wać i na pusz kę, sło -
iczek, a na wet pa pier, w któ ry za pa ku ją
nam ka szan kę.

Lecz to, co w sie bie wchła nia my, to tyl -
ko część nie bez pie czeństw, któ re mo gą
nas wy koń czyć. Ta kie sa mo cho dy na przy -
kład. Nie każ dy wie, co go cze ka, kie dy
wsią dzie za kie row ni cę. Więc każ dy no wy
sa mo chód po wi nien po sia dać na de sce
roz dziel czej moż li wie du ży fo to gram przed -
sta wia ją cy skut ki ewen tu al ne go wy pad ku;
po gię ta ka ro se ria, roz ka wał ko wa ne zwło ki,
ob cię te gło wy, wy pa lo ne wra ki.

Ma rek Szyc, Lu blin

„Z czar nej du py…”
W ty go dni ku „NIE” w ru bry ce „Z czar nej

du py się wy rwa ło” czy ta my: „Ate izm do -
pro wa dził do bez mia ru okru cieństw, prze -
mo cy, po ni ża nia ludz kiej god no ści, wo jen”.
Sło wa te „wy próż nił” w dniu 23 kwiet nia
abp Ma rek Ję dra szew ski, no wy me tro po li -
ta kra kow ski. Otóż, pa nie Ję dra szew ski,
ob le czon w sza ty po włó czy ste: bez miar
okru cień stwa ludz kość po zna ła w in spi ro -
wa nych przez was wy pra wach krzy żo -
wych, in kwi zy cjach (w tym pa le nia na sto -
sach), sa do wie niu na krze słach na bi ja nych
gwoź dzia mi, wbi ja niu na pa le i roz ry wa niu
koń mi. Czy pan ar cy pa sterz kie dy kol wiek
oglą dał po dob ne urzą dze nia w mu ze ach,
ja ko chlu bę po my sło wo ści Ko ścio ła?

Wstęp za le d wie 10 zł, stać pa na. Czy to
coś pa nu mó wi o god no ści czło wie ka?
A kto na wo łu je do nie pod pi sy wa nia przez
pol ski rząd do ku men tów eu ro pej skich do -
ty czą cych sto so wa nia prze mo cy w ro dzi -
nie, kto, jak nie pol ski kler? Kto w koń cu
bło go sła wił woj ska hi tle row skie wy ru sza -
ją ce na pod bój Pol ski i Eu ro py? To wasz na -
czel ny, Pius XII, któ re go wzo rem in nych
chce cie po sa dzić na oł ta rzach. Jak to za -
tem się sta ło, że do mia sta, któ re szczy ci
się hi sto rycz ną sto łecz no ścią, sie dzi bą kró -
lów, dzie siąt ka mi wyż szych uczel ni, ty sią -
ca mi uczo nych i set ka mi ty się cy wy kształ -
co nych oby wa te li pa pież Fran ci szek skie -
ro wał ko goś ta kie go jak Ję dra szew ski?

An to ni Za ręb ski
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Jak� po�wszech�nie�wia�do�mo,� każ�dy� praw�dzi�-
wy�Po�lak�nie�na�wi�dzi�Pu�ti�na,�któ�re�go�oba�le�nie
jest� wa�run�kiem� si�ne� qua� non oca�le�nia� Pol�ski
i świa�ta�przed ry�chłą�za�gła�dą.�Lo�gicz�nie�rzecz
bio�rąc,�każ�dy�praw�dzi�wy�Po�lak�po�wi�nien�wo�-
bec�po�wyż�sze�go�po�pie�rać�an�ty�pu�ti�now�ską�opo�-
zy�cję.�Kło�pot�w tym,�że�je�dy�na re�al�na an�ty�pu�-
ti�now�ska�opo�zy�cja�to�ko�mu�ni�ści.�

Ro�syj�scy�ko�mu�ni�ści�–�w od�róż�nie�niu

od pol�skich�so�cjal�de�mo�kra�tów�

–�się�nie�pier�do�lą.�

Na po�cho�dzie� pierw�szo�ma�jo�wym�Ko�mu�ni�-
stycz�nej�Par�tii�Fe�de�ra�cji�Ro�syj�skiej�po�wie�wa�ły
fla�gi�KPZR�i Związ�ku�Ra�dziec�kie�go,�a na sce�-
nie�ko�ło�po�mni�ka�Ka�ro�la�Mark�sa�por�tret�Le�ni�-
na ze�Sta�li�nem�sła�wił�set�ną�rocz�ni�cę�Wiel�kiej
So�cja�li�stycz�nej� Re�wo�lu�cji� Paź�dzier�ni�ko�wej.
No�i co�z te�go,�że�na pro�sce�nium�wid�niał�wiel�-
ki�czer�wo�ny�na�pis:�„Rząd w od staw kę”?

Ro�syj�scy� ko�mu�ni�ści,� któ�rym�w la�tach 90.
zda�rza�ło� się� wy�gry�wać� wy�bo�ry,� od po�cząt�ku
mil�le�nium�zdo�by�wa�ją�kil�ka�na�ście�pro�cent�gło�-
sów�i kil�ka�dzie�siąt�miejsc�w Du�mie�Pań�stwo�-
wej�–�w 2016�r.�do�sta�li 13,4�proc.,�co�da�ło�im 42
man�da�ty.�Jed�nak�jest�to�nie�odmien�nie�dru�ga�si�-
ła� w ro�syj�skim� par�la�men�cie.� Or�ga�ni�zo�wa�ny
przez�nich�mo�skiew�ski�po�chód�pierw�szo�ma�jo�-
wy�–�je�den�z czte�rech�po�cho�dów�w sto�li�cy�Ro�-
sji�–�nie�był,�uczci�wie�po�wie�dziaw�szy,�nad�mier�-
nie� licz�ny;� zgro�ma�dził� za�le�d�wie�kil�ka� ty�się�cy
de�mon�stran�tów.� Jed�nak� to,� cze�go� bra�ko�wa�ło
mu�w ilo�ści,� nad�ra�biał� ja�ko�ścią.� Po�wie�wa�ją�ce
nad tłu�mem�czer�wo�ne�sztan�da�ry�no�si�ły�za�rów�-
no�na�zwy�par�tii�obec�nej�–�KPFR�–�jak�i daw�nej
par�tii�ra�dziec�kiej;�jak�okiem�się�gnął�wi�dać�by�-
ło�sierp�i młot�oraz�nie�za�po�mnia�ny�pro�fil�Le�-
ni�na ze�znacz�ka�Kom�so�mo�łu.�Le�nin�na tle�za�-
cho�dzą�ce�go�słoń�ca�nie�sio�ny�był�na por�tre�tach,
a gdzie�nie�gdzie�po�ja�wiał�się�tak�że�za�ma�szy�sty
wąs� Sta�li�na;� je�den� de�spe�rat� przy�niósł� na�wet
sztan�dar�wzy�wa�ją�cy�do wpro�wa�dze�nia�pro�hi�bi�-
cji� i tłu�ma�czył� każ�de�mu,� kto� się� na�wi�nął,� że
Le�nin�ogło�sił�„su�chyj�za�kon” w 1917�r.�i re�wo�-
lu�cja�do�brze�na tym�wy�szła.
Okrzy�ki,�wzno�szo�ne�pod dyk�tan�do mło�de�go
czło�wie�ka�z tu�bą�w rę�ku�–�mło�dych�lu�dzi�by�ło
za�ska�ku�ją�co�wie�lu,�we�te�ra�ni�ru�chu�ro�bot�ni�cze�go
zda�wa�li�się�sta�no�wić�mniej�szość�–�mó�wi�ły�o pra�-
cy�i po�ko�ju,�so�cja�li�zmie�i Le�ni�nie,�a tak�że�o za�-
stą�pie�niu�Pu�ti�na Ziu�ga�no�wem.�Na sce�nie�obok
por�tre�tu�Le�ni�no�-Sta�li�na wid�niał�wi�ze�ru�nek�ra�-
dziec�kie�go� czło�wie�ka� ze� sztan�da�rem� w rę�ku
w nie�da�ją�cym�się�po�my�lić�z ni�czym�in�nym�sty�-
lu�wcze�sne�go� so�cre�ali�zmu,� a ar�ty�ści� umi�la�ją�cy
zgro�ma�dzo�nym�czas�w prze�rwach�mię�dzy�wy�-
stą�pie�nia�mi� śpie�wa�li� ra�dziec�kie� pie�śni� –� choć
z bó�lem�od�no�to�wa�łam�brak�„Mię�dzy�na�ro�dów�-
ki”,�któ�ra�jest�ofi�cjal�nym�hym�nem�KPFR.�

Przy�wód�cy�par�tii�–�z Gie�na�di�jem�Ziu�ga�no�-
wem� na cze�le� –� wy�stę�po�wa�li� w czer�wo�nych
kurt�kach� par�tyj�nej� dru�ży�ny� fut�bo�lo�wej� (choć
ze�zna�kiem�Ni�ke’a na ple�cach).�Mó�wi�li�o pra�-
wach�i god�no�ści�lu�dzi�pra�cy,�wal�ce�z ka�pi�ta�li�-
zmem� i ko�rup�cją,� któ�ra� spra�wi�ła,� że� wła�dza
nad kra�jem�zna�la�zła�się�w rę�ku�garst�ki�oli�gar�-

chów.� Wzy�wa�li� do so�li�dar�no�ści� lu�dzi� ca�łe�go
świa�ta�pra�cy�prze�ciw�neo�li�be�ral�nej�glo�ba�li�za�cji,
któ�ra�wy�zy�sku�je�kla�sę�ro�bot�ni�czą.�Mó�wi�li,�jed�-
nym�sło�wem,�o so�cja�li�zmie.�
Zgo�da� –�mó�wi�li� tak�że� o „woj nie hy bry do -

wej, wsz czę tej przez Za chód prze ciw ko Ro -
sji” –�ale�wi�ną�za ten�stan�rze�czy�obar�cza�li�ka�-
pi�ta�lizm.�„Za ra żo ny an ty so wiec ką ru so fo bią
Za chód ma rzy o tym, by zła mać i znisz czyć
nasz kraj, do koń czyć dzie ła roz po czę te go
przez gor ba czo wów i jel cy nów, gaj da rów
i czu ba jów” –�czy�ta�my�w jed�no�gło�śnie�przy�ję�-
tej�(w gło�so�wa�niu)�przez�wszyst�kich�uczest�ni�-
ków� po�cho�du� Re�zo�lu�cji.� „Ko mu ni stycz -
na Par tia Fe de ra cji Ro syj skiej stoi na sta no -
wi sku przy jaź ni i po ko ju mię dzy lu dem pra -
cu ją cym wszyst kich kra jów i na ro dów”.

Kli�mat�par�tyj�nej�re�to�ry�ki�i wy�stro�ju�KPFR
jest�nie�wąt�pli�wie�zdo�mi�no�wa�ny�przez�ra�dziec�ką
no�stal�gię�–�jed�nak�w jej�cen�trum�nie�jest�do�mi�-
na�cja�na świa�tem,�tyl�ko�re�wo�lu�cja�pro�le�ta�riac�ka.
Dzi�wacz�ny�za�kręt�hi�sto�rii�spra�wił,�że�do Ro�sjan
prze�ma�wia�ją�do�kład�nie�te�sa�me�ha�sła,�co 100�lat
te�mu:� „Fa bry ki ro bot ni kom, zie mia chło -
pom”, „Chwa ła lu dziom pra cy”, „Wła dza
i wła sność dla lu du”.�WXXIw.�ko�mu�ni�ści�i ich
zwo�len�ni�cy� do�ma�ga�ją� się 8-go�dzin�ne�go� dnia
pra�cy,�god�nych�pen�sji�i eme�ry�tur,�na�cjo�na�li�za�-
cji�ro�syj�skich�złóż�bo�gactw�na�tu�ral�nych�i klu�-
czo�wych� ga�łę�zi� prze�my�słu.� Pa�mięt�ne� ha�sło
„Ca ła wła dza w rę ce rad” dziś�ozna�cza�sa�mo�-
rząd�ność�pra�cow�ni�czą�w prze�my�śle,�któ�ry�zo�-
stał� –� jak� twier�dzą� nie� bez� ra�cji� ko�mu�ni�ści
–�roz�kra�dzio�ny.�W cza�sach�oli�gar�chicz�ne�go�ka�-
pi�ta�li�zmu�daw�ne�ko�mu�ni�stycz�ne�ha�sła�na�bie�-
ra�ją�no�we�go�ży�cia.

A tak�że�no�wych�twa�rzy.�Sze�fem�par�tii�jest
oczy�wi�ście�na�dal�Ziu�ga�now�–�73-let�ni�we�te�ran,
nie�gdy�siej�szy� za�stęp�ca� sze�fa� pro�pa�gan�dy� KC
PZPR.�Ale�obok�nie�go�na sce�nie�wy�stę�po�wał
Sier�giej�Szar�gu�now�–�37-let�ni�po�seł�do Du�my
Pań�stwo�wej,�któ�ry�mó�wił�o sy�tu�acji�lo�ka�to�rów
mo�skiew�skie�go� schro�ni�ska� dla� bez�dom�nych
i ro�bot�ni�ków�z Kra�ju�Ał�taj�skie�go,�do�ma�gał�się
obro�ny� miejsc� pra�cy,� przej�rzy�sto�ści� pro�ce�su
prze�kształ�ceń� wła�sno�ścio�wych,� wy�so�kich� po�-
dat�ków� dla� mi�liar�de�rów.�Mó�wił� to,� co� mó�wi
dziś� więk�szość� li�de�rów� ra�dy�kal�nej� le�wi�cy
w Eu�ro�pie.�War�to� za�pa�mię�tać� je�go�na�zwi�sko:
za kil�ka�lat�mo�że�stać�się�w Ro�sji�bar�dzo�zna�-
czą�cą�oso�bą.�
Na po�hy�bel�wro�gom�re�wo�lu�cji�–�że� tak�do�-
dam�od sie�bie.

AWŁ

Tygod�nik�„NIE”�jest�od nie�daw�na
do�stęp�ny� nie� tyl�ko� w kio�skach,� ale
tak�że� na smart�fo�nach� i ta�ble�tach
z sys�te�ma�mi�iOS�(urzą�dze�nia�Ap�ple)
i An�dro�id� (m.in.�pro�duk�ty�Sam�-
sung,� LG,� So�ny,� Hu�awei,� HTC,
Mo�to�ro�la,�Le�no�vo,�Xia�omi).

Aby za�po�znać�się�z ak�tu�al�nym�wy�da�-
niem,�nie�trze�ba�już�pod�no�sić�się�z ka�na�py.
Wy�star�czy�po�brać�apli�ka�cję�„NIE”�i moż�na
czy�tać�nas�w do�wol�nym�miej�scu�na świe�cie
w no�wej,� es�te�tycz�nej� i wy�god�nej� for�mie.
A do te�go� oszczę�dzić� pie�nią�dze� na wód�kę
–�po�je�dyn�cze�wy�da�nie�„NIE”�na sys�tem�iOS
kosz�tu�je 0,99� eu�ro,� a na sys�tem� An�dro�id
3,99 zł.�Opła�ca�się�tak�że�sko�rzy�stać�z do�stęp�-
nej�w apli�ka�cji�pre�nu�me�ra�ty�elek�tro�nicz�nej.
Wte�dy� ce�na� po�je�dyn�cze�go� wy�da�nia� spa�da
tak�bar�dzo,�że�za odło�żo�ny�ka�pi�tał�da�się�cho�-
dzić�już�re�gu�lar�nie�na�chla�nym.

Jakwia�do�mo,�współ�cze�sne�pro�gra�mo�-
wa�nie� jest�wy�ści�giem�mię�dzy� in�for�ma�ty�ka�-
mi,�sta�ra�ją�cy�mi�się�stwo�rzyć�więk�sze�i sku�-
tecz�niej�sze� pro�gra�my,� któ�ry�mi�mógł�by� po�-
słu�gi�wać�się�na�wet�idio�ta,�a wszech�świa�tem,
któ�ry� usi�łu�je� pro�du�ko�wać� co�raz� więk�szych
i sku�tecz�niej�szych� idio�tów.� Wszech�świat
oczy�wi�ście�ca�ły�czas�ten�wy�ścig�wy�gry�wa,�ale
wło�ży�li�śmy� wie�le� sta�rań,� aby� ko�rzy�sta�nie
z pro�gra�mu�by�ło�jak�naj�prost�sze.

Aby po brać apli ka cję, wy star czy 
na urzą dze niach z sys te mem iOS:

1. Wejść do skle pu z apli ka cja mi 
App Sto re.
2. W po le wy szu ki wa nia wpi sać 

Ty go dnik NIE.
3. Klik nąć PO BIERZ, 

a na stęp nie IN STA LUJ.
4. Uru cho mić apli ka cję 

i ścią gnąć wy bra ne wy da nie.

Na urzą dze niach z sys te mem An dro id:

1. Wejść do Skle pu Play.
2. Wy szu kać Ty go dnik NIE.
3. Klik nąć ZA IN STA LUJ.
4. Otwo rzyć apli ka cję i klik nąć KUP

przy wy bra nym eg zem pla rzu.

W za�leż�no�ści�od do�stęp�nych�opcji�za za�-
kup�moż�na�za�pła�cić�kar�tą�de�be�to�wą/kre�dy�to�-
wą,�do�pi�su�jąc�wy�da�tek�do ra�chun�ku�te�le�fo�nicz�-
ne�go�lub�pła�cąc�ko�dem�z kar�ty�upo�min�ko�wej.

War�to�prze�te�sto�wać�na�szą�apli�ka�cję�już
dziś� –� tym� bar�dziej� że� przy�go�to�wu�je�my
do po�bra�nia� spe�cjal�ny� dar�mo�wy� nu�mer
„NIE”,� któ�ry� do�stęp�ny� bę�dzie� wy�łącz�nie
w wer�sji�elek�tro�nicz�nej.

RE�DAK�CJA

Otrzy�ma�li�śmy� po�nad 3000� SMS�-ów� z po�-
praw�ny�mi�roz�wią�za�nia�mi�krzy�żów�ki�za�miesz�-
czo�nej� przed dwo�ma� ty�go�dnia�mi� –� z ha�słem
„JE�BAĆ� PIS”.� Wy�pa�da�ło�by� te�raz� wszyst�kim
uczest�ni�kom�wła�sno�ręcz�nie�od�pi�sać,�ale�wo�li�-
my� wy�ko�rzy�stać� pal�ce� i czas� do in�nych� ce�-
lów�–�np.�do dłu�ba�nia�w no�sie.
Ja�ko�że�obo�wią�zy�wa�ła�za�sa�da�„kto�pierw�szy,
ten� lep�szy”,� ry�wa�li�za�cja� by�ła� bar�dzo� za�cię�ta.
Lau�re�atem� pierw�sze�go� miej�sca� zo�stał� Adam
Żu chow ski z Le�gni�cy.� Ga�ze�tę� na�był� o 6.30,
zdą�żył�do�je�chać�do pra�cy�i jesz�cze�przed ro�bo�-
tą�ciach�nąć�ła�mi�głów�kę.�Roz�wią�za�nie�przy�słał
o 6.56.
–� Ha�sło� by�ło� do prze�wi�dze�nia� –� stwier�-
dził.�–�Tym�bar�dziej�że�czy�tam�„NIE”�od pierw�-
sze�go�nu�me�ru.
Dru�gie�miej�sce� za�jął� in�ny� pan� o bi�blij�nym
imie�niu�–�Adam Szal zWar�sza�wy.�Roz�wią�za�nie
przy�słał�o 7.03.
–�Wcze�śnie�wy�cho�dzę,�ku�pu�ję�„NIE”�i za�czy�-
nam� czy�tać� –� zdra�dził� re�cep�tę� na suk�ces.
I wspo�mniał,� że�z Je�rzym�Urba�nem�spo�ty�kał
się�jesz�cze�w am�ba�sa�dzie�by�łej�Ju�go�sła�wii.�
Na po�dium� wsko�czy�ła� tak�że� Mał go rza ta

Le wan dow ska z Byd�gosz�czy.
–�No�co�pan�po�wie?�–�oznaj�mi�ła�za�sko�czo�na.
Ty�go�dnik�na�by�ła�o 6.00,�prze�czy�ta�ła�pierw�szy
ar�ty�kuł,� po�tem� za�bra�ła� się� za roz�wią�zy�wa�nie
ła�mi�głów�ki�i o 7.06�wy�stu�ka�ła�roz�wią�za�nie.
Przed�ostat�nie�miej�sce�przy�pa�dło�pa�nu�Pio -

tro wi, le�ka�rzo�wi� z Ko�sza�li�na.� Co�dzien�nie
przed pra�cą�urzą�dza� so�bie�w ga�bi�ne�cie� pra�-
sów�kę.
–� Lek�tu�rę� „NIE”� za�czy�nam� od ostat�niej
stro�ny,�po�tem�czy�tam�ar�ty�ku�ły� lo�so�wo.�Ha�-
sło�od�ga�dłem�już�po pię�ciu�li�te�rach�–�tłu�ma�-
czy.�SMS�wy�słał�o 7.13.
Li�stę�zwy�cięz�ców�za�my�ka�Mi ro sław Głu -

chow ski z Sie�dlec, 55-let�ni�po�eta�i sa�ty�ryk.
–�Swe�go�cza�su�na�mięt�nie�roz�wią�zy�wa�łem
sza�ra�dy.�Raz� na�wet� pa�lin�drom�mo�je�go� au�-
tor�stwa�wy�dru�ko�wa�no.�A te�raz�wy�cho�dzą�ja�-
kieś�jol�ki�czy�in�ne�gów�na…�–�skry�ty�ko�wał
po�ziom� ła�mi�głó�wek�w kra�ju.� O 7.19� by�ło
już� dla� nie�go� po za�ba�wie� tak�że� po na�szej
krzy�żów�ce.

Ser�decz�nie�dzię�ku�je�my�wszyst�kim�uczest�ni�-
kom,� szcze�gól�nie� tym,� któ�rzy� wciąż� li�czy�li
na wy�gra�ną�po kil�ku�dniach�od uka�za�nia�się�ga�-
ze�ty�w kio�skach.�Ma�my�dla�nich�na�gro�dę�po�cie�-
sze�nia:�po�wie�trze.
„Kto�ra�no�wsta�je,�te�mu�Pan�Bóg�da�je”�–�ma�-
wia�się,�choć�dziś�mit�o wcze�snym�wsta�wa�niu
nie�jest�już�ak�tu�al�ny�z co�naj�mniej�dwóch�po�-
wo�dów.�Po pierw�sze,�od cza�sów�gdy�go�spo�dar�-
ka�prze�sta�ła�opie�rać�się�na rol�nic�twie,�bu�dze�nie
się�z ku�ra�mi�nie�prze�kła�da�się�już�tak�wy�raź�nie
na do�cho�dy.� A po dru�gie� i nie� mniej� waż�-
ne�–�Bóg�nie�ist�nie�je.
Tak�czy�owak�dar�mo�wa�pre�nu�me�ra�ta�„NIE”
już� do zwy�cięz�ców� fru�nie.� A ha�sło� „JE�BAĆ
PIS”�jesz�cze�dłu�go�nie�stra�ci�na ak�tu�al�no�ści.

MI�CHAŁ�MAR�SZAL

michal.marszal@redakcja.nie.com.pl

Hi�sto�ria�nie�jest�bia�ło�-czer�wo�na�ani�czar�no�-bia�ła.�

Je�że�li�ktoś�nie�chce�mieć�w�gło�wie�pi�sow�skiej�łże�-pul�py

ani�kom�ba�tanc�kie�go�

eto�su�Polski�

– za�wsze�dzie�wi�cy,�

pro�po�nu�je�my�

wia�dro�

sen�sa�cyj�nej�

praw�dy.

Polska Ludowa

Roz�mo�wy�pro�fe�so�rów�Ka�ro�la�Mo�dze�lew�skie�go�i�An�drze�ja�Wer�bla�na�pro�wa�dzo�ne�przez
red.�Ro�ber�ta�Wa�len�cia�ka,�a�wy�da�ne�przez�Iskry.

Ukrzy żów ko wa nie Je zusa

Z Leninem po Moskwie
Ko�re�spon�den�cja�z prawdziwego�pochodu�pierwszomajowego

F
o

t.
  
A

G
N

IE
S

Z
K

A
  
W

O
Ł
K

–
Ł
A

N
IE

W
S

K
A

eprasa.pl 0170c6351e



NIE 18/2017 15

SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�2.05.2017�r.

SPORTEK

Ile pa li żuż lo wiec, 
a ile je go mo to cykl.

Jesz�cze�chy�ba�tyl�ko�pa�pież�Fran�ci�szek�nie�zdą�-
żył�wy�po�wie�dzieć�się�pu�blicz�nie�o wy�pad�ku�To�-
ma�sza�Gol�lo�ba�i nie�po�spie�szył�z ży�cze�nia�mi�po�-
wro�tu�do zdro�wia.�W dłu�giej�ko�lej�ce�lu�dzi,�któ�-
rzy�sta�wa�li�przed ka�me�rą�te�le�wi�zyj�ną,�aby�wes�-
przeć�Gol�lo�ba�wwal�ce�o szyb�ki�po�wrót�do spraw�-
no�ści,�nie�bra�ko�wa�ło�je�go�ko�le�gów�z to�ru�żuż�lo�-
we�go.�Nie�któ�rzy�pod�pie�ra�li�się�ku�la�mi,�in�ni�sie�-
dzie�li�na wóz�ku�in�wa�lidz�kim.�Ta�ki�zdro�wy
jest�sport�żuż�lo�wy.
To�nie�był�pierw�szy

po�waż�ny�wy�pa�dek

Gol�lo�ba,� z tym�że� tym�ra�zem�do�znał
go� aku�rat� na to�rze� mo�to�cros�so�wym,
a nie�żuż�lo�wym.�Wy�ści�gi�na żuż�lu�są
naj�nie�bez�piecz�niej�szym� spor�tem
świa�ta.� Ostat�ni� śmier�tel�ny� wy�pa�-
dek�Po�la�ka,�Kry�stia�na Rem�pa�ły,
wy�da�rzył�się�za�le�d�wie�rok�te�-
mu,�a w hi�sto�rii�te�go�spor�tu
ży�cie� stra�ci�ło� bli�sko 340
za�wod�ni�ków.�
Gol�lob� zna�ny� jest

z pro�wa�dze�nia� hi�gie�-
nicz�ne�go� try�bu� ży�cia
–�żad�ne�go�al�ko�ho�lu,�pa�-
pie�ro�sów�–�czym�zde�cy�-
do�wa�nie� wy�róż�nia� się
w śro�do�wi�sku.�Je�go�ko�le�-
dzy,�sta�le�ry�zy�ku�ją�cy�zdro�-
wie� i ży�cie,� naj�praw�do�po�-
dob�niej� do�szli� do wnio�sku,� że
nie�ma�sen�su�od�ma�wiać�so�bie�przy�-
jem�no�ści,� bo� ży�cie� mo�to�cy�kli�sty� jest
zbyt�krót�kie.�Uni�ka�ją�cy�uży�wek�żuż�lo�wiec�kie�-
ru�je�się�ta�ką�sa�mą�lo�gi�ką�jak�ten,�kto�pa�li�dwie
pacz�ki� pa�pie�ro�sów� dzien�nie,� ale� nie� wy�cho�dzi
na spa�ce�ry�w oba�wie,�że�smog�szko�dzi�zdro�wiu.
Fakt,� że� To�masz� Gol�lob� nie� pił� i nie� pa�lił,

na pew�no�miał�wpływ�na dłu�gość� je�go�ka�rie�ry.
W wie�ku 46�lat 7-krot�ny�mistrz�świa�ta�zre�zy�gno�-
wał�co�praw�da�z udzia�łu�w re�pre�zen�ta�cji�Pol�ski,
ale�na�dal�miał�za�miar�star�to�wać�w li�dze.�Po�dob�-
ne�jak�Gol�lob�po�dej�ście�do upra�wia�ne�go�za�wo�du
ma�wie�lu�wy�bit�nych�pił�ka�rzy.�Nikt�nie�wi�dział
pi�ja�ne�go� Cri�stia�no� Ro�nal�do z pa�pie�ro�sem
w ustach.�Do�pie�ro�przed trzy�dziest�ką�za�czął�po�-
zwa�lać�so�bie�na kie�li�szek

do�bre�go�wi�na

pod�czas�po�sił�ku.�Ro�bert�Le�wan�dow�ski,�za�miast
do noc�ne�go�klu�bu,�wo�li�pójść�na si�łow�nię,�w do�-
dat�ku�w do�mu�żo�na ka�tu�je�go�die�tą�bez�glu�te�no�-
wą.� Na pew�no� Ro�nal�do,� Le�wan�dow�ski� i in�ni
pro�wa�dzą�cy� się� jak�har�ce�rze� za�wod�ni�cy� są�bar�-
dziej�od�por�ni�na kon�tu�zje�niż�ich�swa�wol�ni�ko�-
le�dzy.�W ich�fa�chu�kon�tu�zja�ozna�cza�jed�nak�ze�-
rwa�nie�wię�za�dła,� stłu�cze�nie�mię�śnia,�w naj�gor�-
szym�ra�zie�zła�ma�nie�no�gi.�Ale�nie�zła�ma�nie�kar�-
ku�–�jak�u żuż�low�ców.�
Oczy�wi�ście�nie�któ�rym�spor�tow�com�zda�rza�się

za�cią�gnąć�dym�kiem,�zaj�rzeć�do kie�lisz�ka,�a na�-
wet�nad�użyć�tych�ży�cio�wych�roz�ko�szy. I nie�ma
w tym� tra�ge�dii.�Mło�dy� or�ga�nizm�pręd�ko� ra�dzi
so�bie� ze� skut�ka�mi� na�wet� ca�ło�noc�nej� ba�lan�gi.
Trze�ba� tyl�ko� ra�no� urzą�dzić� go�ni�twę,� naj�le�piej
w gó�rę�i w dół�try�bun�na sta�dio�nie,�i wy�po�cić�jej
skut�ki.
To�ny�Adams,�obroń�ca�Ar�se�na�lu�Lon�dyn� i re�-

pre�zen�tant�An�glii,�ofi�cjal�nie�przy�znał�w 1996�r.,�że

jest�al�ko�ho�li�kiem

i za�czy�na te�ra�pię�w klu�bie�AA.�We�wspo�mnie�-
niach�na�pi�sał,�że�gdy�jesz�cze�pił�na umór,�do ze�-
rwa�nia�fil�mu,�nie�mógł�uwie�rzyć,�jak�ła�two�je�go
or�ga�nizm� ra�dzi� so�bie� z ka�cem� i jak� nie�wiel�ki
wpływ�po�pi�ja�wy�ma�ją�na po�ziom�je�go�gry.
W 2015� r.�Woj�ciech�Szczę�sny� stra�cił�miej�sce

w bram�ce�Ar�se�na�lu,�a póź�niej�wy�po�ży�czo�ny�zo�-
stał�do li�gi�wło�skiej.�Sta�ło�się�to�po po�raż�ce�je�go
klu�bu�z So�uthamp�ton 0:2,�w któ�rej�Po�lak�pu�ścił
dwie�pa�skud�ne�szma�ty.�Wkrót�ce�po tym�opu�bli�-
ko�wał�na Twit�te�rze�zdję�cie,�na któ�rym�wi�dać,�jak
pa�li� w szat�ni� pa�pie�ro�sa.� Ale� to� nie�mo�gło� być
przy�czy�ną�ana�te�my,�ja�ką�na�Szczę�snego�rzucono
w Ar�se�na�lu.� Szczę�sny� po�kłó�cił� się� z tre�ne�rem
Arsène’em�We�nge�rem.�Za sa�me�faj�ki�z klu�bu�by
nie�wy�le�ciał.�

Li�sta� wy�bit�nych� pił�ka�rzy� nie�-
ukry�wa�ją�cych,� że� lu�bią� pu�ścić� dy�-

mek,�jest�dłu�ga,�a otwie�ra�ją�le�gen�dar�ny
bram�karz�Ju�ven�tu�su�i re�pre�zen�ta�cji�Włoch

Gian�lu�igi�Buf�fon.�Nie�mniej�słyn�ny

Way�ne�Ro�oney�z Man�che�ste�ru

Uni�ted�wie�le�ra�zy�był�

fo�to�gra�fo�wa�ny�przez�pa�pa�raz�zich

w noc�nych�klu�bach�z pa�pie�ro�sem

w jed�nej�i z kie�lisz�kiem�

w dru�giej�rę�ce�–�i to�cza�sem�

tuż�przed waż�nym�me�czem.

Belg�Ra�dja�Na�ing�go�lan�chwa�li�się�pu�blicz�nie,
że�spę�dza�nie�no�cy�w dys�ko�te�kach�nie�prze�szka�-
dza�mu�być�jed�nym�z naj�lep�szych�po�moc�ni�ków
świa�ta,�a przede�wszyst�kim�przez�ca�ły�mecz�bie�-
gać�od jed�ne�go�po�la�kar�ne�go�do dru�gie�go.�
Więk�szy�wpływ�na sport�niż�fakt,�że�ten�czy�in�-

ny�za�wod�nik�za�pa�li�pa�pie�ro�sa�al�bo�wal�nie� lu�fę,
mia�ła�kru�cja�ta�an�ty�ni�ko�ty�no�wa�i an�ty�al�ko�ho�lo�-
wa,�któ�ra�prze�to�czy�ła�się�przez�świat�na prze�ło�-
mie�ty�siąc�le�ci.�Pro�blem�w tym,�że

kon�cer�ny�ty�to�nio�we

fi�nan�so�wa�ły�wie�le�spor�tów,�a na�wet�po�szcze�gól�-
nych�za�wod�ni�ków.�Po�dob�nie�jak�pro�du�cen�ci�al�-
ko�ho�lu.
Bo�daj� naj�bar�dziej� uza�leż�nio�ne� od firm� ty�to�-

nio�wych�by�ły�wy�ści�gi�sa�mo�cho�do�we�For�mu�ły 1.
Spe�cja�li�ści�od re�kla�my�na pew�no�po�tra�fi�li�by�ob�-
ja�śnić,� dla�cze�go�mkną�ce� bo�li�dy� są� tak� do�brym
no�śni�kiem�re�klam�pa�pie�ro�sów.�W każ�dym�ra�zie
wie�le�te�amów�spon�so�ro�wa�nych�by�ło�przez�kon�-
cer�ny,�któ�re�rocz�nie�wy�da�wa�ły�na sport�mo�to�ro�-
wy�mi�lio�ny�do�la�rów.
Naj�bar�dziej� za�an�ga�żo�wał� się� Phi�lip� Mor�ris,

pro�du�cent�pa�pie�ro�sów�marl�bo�ro.�Ze�spół�Fer�ra�ri
no�sił�ofi�cjal�nie�na�zwę�Scu�de�ria�Fer�ra�ri�Marl�bo�-
ro.�Nic�więc�dziw�ne�go,�że�wła�śnie�ten�kon�cern
rę�ka�mi� i no�ga�mi� bro�nił� się� przed wpro�wa�dzo�-
nym�w 2005�r.�przez�Unię�Eu�ro�pej�ską�cał�ko�wi�-
tym� za�ka�zem� re�kla�mo�wa�nia� wy�ro�bów� ty�to�nio�-
wych.�Choć�już�nie�wol�no�by�ło�umie�ścić�na bo�li�-
dzie�na�pi�su�„Marl�bo�ro”,�Phi�lip�Mor�ris�nie�pod�-
da�wał�się.�Czer�wo�ny�ko�lor�Fer�ra�ri�na�dal�ko�ja�rzył
się�z fir�mą�ty�to�nio�wą.�Aby�to�wra�że�nie�spo�tę�go�-
wać,� na czę�ści� ka�ro�se�rii�wy�ma�lo�wa�no�kod�kre�-
sko�wy,�ta�ki�jak�na do�le�pacz�ki�pa�pie�ro�sów.�Fir�-
mie� za�rzu�co�no� sto�so�wa�nie� re�kla�my� pod�pro�go�-
wej,�bo�choć�bez�po�śred�nio�ni�cze�go�nie�pro�mo�wa�-
ła,�sko�ja�rze�nie�sa�mo�cho�du�z pacz�ką�pa�pie�ro�sów
okre�ślo�nej�mar�ki�by�ło�jed�no�znacz�ne.
Kod�kre�sko�wy�jest�czę�ścią�ma�lo�wa�nia�bo�li�du

i nie�ma�nic�wspól�ne�go�z re�kla�mą�–�opo�no�wa�li
wła�ści�cie�le� staj�ni,� ale� oczy�wi�ście�mu�sie�li� prze�-

grać,� bo� pro�du�cen�ci� pa�pie�ro�sów� prze�gry�wa�ją
wszel�kie�spo�ry�praw�ne.�Phi�lip�Mor�ris�do dziś�nie
wy�co�fał� się� jed�nak� ze� spon�so�ro�wa�nia� Fer�ra�ri.
Wy�ko�rzy�stu�je� w re�kla�mie� wi�ze�ru�nek� ich� bo�li�-
dów�w tych�kra�jach,�w któ�rych

re�kla�ma�pa�pie�ro�sów

nie�jest�za�bro�nio�na.
Sno�oker� –� gra,� któ�ra� w ostat�nim� pół�wie�czu

prze�szła� dłu�gą� dro�gę� od roz�ryw�ki� w za�dy�mio�-
nych�ba�rach�do pa�sjo�nu�ją�cej�mi�lio�ny�lu�dzi�dys�-
cy�pli�ny�spor�to�wej�–�wie�le�za�wdzię�cza�fir�mom�ty�-
to�nio�wym.�To�one�or�ga�ni�zo�wa�ły�tur�nie�je,�z któ�-
rych� naj�bar�dziej� zna�nym� był� Ro�th�mans� Cup,
fun�do�wa�ły�na�gro�dy,�spra�wi�ły,�że�za�wo�do�wi�sno�-
oke�rzy�ści,� po�dob�nie� jak� gwiaz�dy� in�nych� spor�-
tów,�sta�li�się�mi�lio�ne�ra�mi.�Oczy�wi�ście�nie�ro�bi�ły
te�go�z za�mi�ło�wa�nia�do wbi�ja�nia�ki�jem�bil�do kie�-
sze�ni�w sto�le.�Za�wod�ni�kom�pod�czas�gry�wol�no
by�ło�pa�lić�i więk�szość�z nich�z te�go�ko�rzy�sta�ła.
Trud�no�so�bie�wy�ma�rzyć�lep�szą�re�kla�mę.
Za�kaz�re�kla�my�pa�pie�ro�sów�o ma�ło�nie�wy�wró�-

cił�tej�pręż�nie�roz�wi�ja�ją�cej�się�dys�cy�pli�ny.�Znik�-
nę�ło�wie�le�za�wo�dów,�zmniej�szo�no�wy�so�kość�na�-
gród.�Nie�wia�do�mo,�jak�by�się�to�skoń�czy�ło,�gdy�-
by� z od�sie�czą� –� co� sta�ło� się� już� nor�mą�w spo�-
rcie�–�nie�po�spie�szy�li�Chiń�czy�cy.�Sno�oker�zro�bił
za�wrot�ną�ka�rie�rę�w tym�kra�ju,�trans�mi�sje�tur�nie�-
jów�oglą�dać�za�czę�ły�mi�lio�ny�te�le�wi�dzów.�Po�nie�-
waż� przy oka�zji� za�wie�ra�no� wy�so�kie� za�kła�dy,
na ban�dach�i stro�jach�gra�czy�po�ja�wi�ły�się�re�kla�-
my�firm�bo�ok�ma�cher�skich.�To�wy�star�czy�ło,�że�by
sno�oker�na�dal�się�roz�wi�jał,�a gwiaz�dy�mo�gły�za�-
cho�wy�wać�się�jak�na gwiaz�dy�spor�tu�przy�sta�ło.

Mistrz�Mark�Sel�by�ku�pił�

luk�su�so�wą�re�zy�den�cję,�

oczy�wi�ście�z ba�se�nem,�

bo�ina�czej�nie�by�ła�by�luk�su�so�wa.

W śro�do�wi�sku�sta�ło�się�to�

te�ma�tem�żar�tów.�

Sel�by�nie�umie�pły�wać.�

Nie�któ�rzy� te�ra�peu�ci� uza�leż�nień� twier�dzą,� że
su�ma�na�ło�gów�za�wsze�mu�si�się�zga�dzać.�Je�śli�po�-

ra�dzisz�so�bie�z jed�nym,�masz�du�że�szan�se�wpaść
w na�stęp�ny.�Do�brze�to�ob�ra�zu�je�hi�sto�ria�bry�dża
spor�to�we�go.�Do koń�ca�lat 90.�mi�nio�ne�go�wie�ku
pod�czas

tur�nie�jów�bry�dżo�wych

uczest�ni�kom�wol�no�by�ło�nie�tyl�ko�pa�lić,�ale�tak�-
że�po�pi�jać�coś�moc�niej�sze�go,�za�zwy�czaj�bran�dy.
Pod�czas�du�że�go�tur�nie�ju�w tym�sa�mym�po�miesz�-
cze�niu� gra� cza�sem�kil�ka�set� osób,� chmu�ra� ty�to�-
nio�we�go�dy�mu�by�ła�więc�na�praw�dę�im�po�nu�ją�ca.
Gdy�kru�cja�ta�an�ty�ty�to�nio�wa�do�pa�dła�bry�dży�-

stów,�wśród�nie�któ�rych�za�pa�no�wa�ła�pa�ni�ka.�Po�-
nie�waż�su�ma�na�ło�gów�jest�sta�ła,�przy sto�li�kach
bry�dżo�wych� ni�ko�ty�nę� za�stą�pi�ła� ko�fe�ina.� Bry�-
dży�ści�pod�czas�gry�li�tra�mi�wy�pi�ja�ją�ka�wę,�a pa�-
lar�nie�zia�ren�nie�mo�gły�te�go�prze�oczyć.�Chęt�nie
re�kla�mu�ją� się�przy bry�dżu.� Je�den� z naj�sil�niej�-
szych�za�wo�do�wych�te�amów�spon�so�ru�je�wła�ści�-
ciel�ka� zna�ne�go� ga�tun�ku� ka�wy� –�Ma�ria� Te�re�sa
La�vaz�za.
Je�śli� cho�dzi� o al�ko�hol� –� w róż�nych� kra�jach

obo�wią�zu�ją� róż�ne� prze�pi�sy.� W Pol�sce� usta�wa
o wy�cho�wa�niu�w trzeź�wo�ści� i prze�ciw�dzia�ła�niu
al�ko�ho�li�zmo�wi� jest� su�ro�wa,� ale� po�dzie�lo�no
w niej�al�ko�hol�na pi�wo�i po�zo�sta�łe�trun�ki.�O ile
re�kla�ma�tych�po�zo�sta�łych�jest�bez�względ�nie�za�-
bro�nio�na,� o ty�le� dla� pi�wa� uczy�nio�no� wy�ją�tek.
Bro�wa�ry�mo�gą� się� re�kla�mo�wać,� sto�su�jąc�pew�ne
ry�go�ry,�np.� spo�ty�re�kla�mo�we�w te�le�wi�zji�wol�no
po�ka�zy�wać�mię�dzy�ósmą�wie�czo�rem�a szó�stą�ra�-
no.� Dla� spor�tu� uczy�nio�no� jesz�cze� wię�cej
ustępstw.�Pod pew�ny�mi�wa�run�ka�mi�pod�czas�za�-
wo�dów�w spo�rcie�wy�czy�no�wym�moż�na re�kla�mo�-
wać� pi�wo.� W prze�ciw�nym� ra�zie� wie�le� klu�bów
po pro�stu�by�zban�kru�to�wa�ło.
Nikt�nie�wspo�mi�na o tym,�ile�by�zban�kru�to�wa�-

ło� pu�bów� i knajp,� znaj�du�ją�cych� się� w po�bli�żu
ośrod�ków� tre�nin�go�wych,� gdy�by� spor�tow�ców
obo�wią�zy�wał�cał�ko�wi�ty�za�kaz�pi�cia�pi�wa,�a na�wet
cze�goś�moc�niej�sze�go.
Upra�wia�cze� spor�tów� mo�to�ro�wych� od�cho�dzą

zdro�wi.�Nie�star�cza�im�cza�su�na roz�wi�nię�cie�ra�ka
płuc�czy�mar�sko�ści�wą�tro�by.�Zła�ma�nie�krę�go�słu�-
pa�na mo�to�rze�ura�to�wa�ło�Gol�lo�bo�wi�ży�cie.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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pieprzeNIE

Świę�te�go�Ru�fi�na
Ca�łą�noc�nie�spa�łem�z lę�ku�o Azo�ra,�bo

przy�niósł�mi�do�ku�ment:

Świę�tej�Izol�dy
Pi�sow�cy�żrą�się�co�raz�bar�dziej.�W przed�-

pierw�szo�ma�jo�wej� „Ga�ze�cie�Pol�skiej”�po�ja�-
wił�się�atak�Pio�tra�Li�sie�wi�cza�na po�zo�sta�łe
me�dia�PiS�i do�no�sy�na oso�by�z ni�mi�utoż�sa�-
mia�ne:� co� kie�dy� pi�sa�li,� kto� spo�ty�kał� się
z Pa�li�ko�tem�itp.�Li�sie�wicz�twier�dzi,�że�me�-
dia� pod�le�głe� in�nym�niż� Sa�kie�wicz� ka�czy�-
stom�ra�mię�w ra�mię�z „Wy�bor�czą”�i TVN
pro�wa�dzą� na�gon�kę� na Ma�cie�re�wi�cza.� To
ucie�cha,�że�obóz�rzą�dzą�cy�żre�się�i roz�pa�da.
Spa�ja� go� już� tyl�ko� strach� przed Ka�czyń�-
skim�i Ry�dzy�kiem�oraz�kult�Mat�ki�Bo�skiej
i Ja�na�Pie�trza�ka.

Świę�te�go�Ru�fi�na
Zmar�ły� wła�śnie� red.� Zdzi�sław� Pie�tra�sik

z „Po�li�ty�ki” 37�lat�te�mu�pi�sał�w niej,�że�Pas�-
sent,�Teo�plitz�i Urban�po�win�ni�wy�co�fać�się
z pi�sa�nia� fe�lie�to�nów,� ustą�pić�miej�sca�mło�-
dym�zdol�nym.�W imie�niu 40-let�nich�wte�dy
star�ców� od�par�łem� pu�blicz�nie,� że� niech�by
Pie�tra�sik�bły�snął�i wy�ko�sił�nas�z ryn�ku,�wy�-

gry�wa�jąc� kon�ku�ren�cję.� Wy�ja�śniam,� że
śmierć� to� stan,� gdy� koń�czą� się� roz�ryw�ki,
w tym�czy�ta�nie�ne�kro�lo�gów.

Świę�te�go�Do�na�ta
Sa�sin�mu�siał�pu�blicz�nie�zjeść�pro�-

jekt� usta�wy� o War�sza�wie� od mo�rza
do mo�rza.�Po to�po�ły�kał�go,�że�by�wy�-
ko�le�ić�re�fe�ren�da�w gmi�nach,�a przy�-
naj�mniej�zmniej�szyć�fre�kwen�cję.�Je�-
śli�Zio�bro�zmu�szo�ny�bę�dzie�od�stą�pić
od pod�bo�ju�są�dów�lub�zna�czą�co�ogra�-
ni�czyć� ich� oku�pa�cję,� moż�na� bę�dzie
po�wie�dzieć,�że�PiS� jest�w od�wro�cie.
Po�gor�szy� czy�po�pra�wi� to� je�go�no�to�-
wa�nia� w son�da�żach?� Bo�ję� się,� że
na krót�ką�me�tę�to�dru�gie.�Na dłuż�szą
me�tę�po�lep�sze�nie�po�zy�cji�par�tii�Ka�-
czyń�skie�go,�zwią�za�ne�z jej�uniesz�ko�-
dli�wie�niem,�ozna�cza�jed�nak�schy�łek
tej�for�ma�cji.�Otwo�rzyć�to�jed�nak�mo�-
że�bra�mę�do wła�dzy�si�łom�bliż�szym
niż�PiS�fa�szy�zmo�wi.�O oce�nę�sy�tu�acji
pro�szą�mnie� grup�ki�myl�nie� przy�pi�-
su�ją�ce�mi�wni�kli�wość.�No�więc�z wła�-
ści�wą� mi� pro�sto�tą� oce�niam,� co� jest
i co�bę�dzie.

Świę�te�go�Ma�ka�re�go
Pre�mier�Szy�dło�na cze�le�sta�da�dy�-

gni�ta�rzy�by�ła�na tar�gach�w Ha�no�we�-
rze,�gdzie�po�wie�dzia�ła:�„Po�przez�na�-

szą�obec�ność�na tar�gach�chce�my�za�pre�zen�-
to�wać�Pol�skę� ja�ko�kraj�ak�tyw�nie�bu�du�ją�cy
swą�prze�wa�gę�kon�ku�ren�cyj�ną”. IMer�kel�za�-
drża�ła,�bo�sło�wa�Szy�dło�to�pogróżka,�że�pol�-
scy�bie�ga�cze�noż�ni�prze�go�nią�mer�ce�de�sa.

Świę�te�go�Ze�no�na
W PRL� za�wo�do�wo� funk�cjo�no�wa�łem

w sfe�rze�po�li�ty�ki,�a gdy�mie�wa�łem�prze�rwy
w pra�cy,�my�ślo�wo�ży�łem�po�li�ty�ką.�Prze�czy�-
ta�łem�wie�le�ksią�żek�o tam�tych�cza�sach.�Te�-
raz�księ�gę�„Pol�ska�Lu�do�wa”�–�roz�mo�wę�pro�-
fe�so�rów�Ka�ro�la�Mo�dze�lew�skie�go�i An�drze�ja
Wer�bla�na.� Z� du�żo�wie�dzą�cym� red.� Ro�ber�-
tem�Wa�len�cia�kiem�ja�ko�mo�de�ra�to�rem.�Jest
to�upo�ka�rza�ją�ca�mnie�lek�tu�ra,�bo�uzmy�sła�-
wia,� jak�nie�wie�le�w tam�tych�cza�sach� ro�zu�-
mia�łem.

Świę�te�go�Wik�to�ra
Ra�da�Me�diów�Na�ro�do�wych�wzy�wa�me�-

dia�rzą�do�we�do wy�rzu�ce�nia�z pra�cy�by�łych
funk�cjo�na�riu�szy�służb.�„Mu�si�my�od�ciąć�się

od PRL�-u”�–�mó�wi�ła�po�słan�ka�PiS�Li�choc�-
ka�no�men�omen.�Jed�nak�praw�dzi�we�od�cię�-
cie�się�to�mo�im�zda�niem�nie�ko�lej�na�czyst�-
ka� per�so�nal�na,� tyl�ko� pro�gra�mo�wa.� Won
„Czte�rej�pan�cer�ni…”,�fil�my�Ba�rei,�„Zie�mia
obie�ca�na”�i „Czło�wiek�z mar�mu�ru”�Waj�dy,
Ka�ba�ret�Star�szych�Pa�nów,�Kloss,�Piw�ni�ca
pod Ba�ra�na�mi�i „Że�by�Pol�ska�by�ła�Pol�ską”
to�wa�rzy�sza� Pie�trza�ka� na�pi�sa�na,� za�nim�
on� zmie�nił� swą� rze�ko�mą� nie�pod�le�głość
PRL�-owi�na pod�le�głość�PiS�-owi.

Świę�te�go�Wa�le�ria�na
Czy� moż�na� ja�ko� ochot�nik� za�pi�sać� się

w IPN�do taj�nych�współ�pra�cow�ni�ków�SB?
Bar�dzo� chciał�bym� być� na tej� li�ście� ze
wzglę�dów�so�li�dar�no�ścio�wych.

Świę�tej�Ana�sta�zji
„Ga�ze�ta� Pol�ska� Co�dzien�nie”� twier�dzi,�

że�na ca�łym�świe�cie�mor�do�wa�ni�są�Po�la�cy�
(25� kwiet�nia,� Grze�gorz� Broń�ski),� i wa�li
przy�kła�da�mi.�Na�cjo�na�li�stom�nie�przy�cho�-
dzi� do� gło�wy,� że� to� nie� ob�jaw� nie�na�wi�ści
do na�ro�du�wy�bra�ne�go,�ale�sta�ty�stycz�na�pra�-
wi�dło�wość.�Po pro�stu�co�raz�wię�cej�ro�da�ków
emi�gru�je�lub�szwen�da�się�po świe�cie.�Cho�-
ciaż� rów�nie� do�brze� moż�na� do�stać� no�żem
pa�trio�tycz�nie,�czy�li�w kra�ju�od rdzen�ne�go,
ochrzczo�ne�go�Po�la�ka.

Świę�te�go�Iza�aka
Ne�kro�lo�gi�są�je�dy�ny�mi�praw�dzi�wy�mi�wia�-

do�mo�ścia�mi.�Ogło�szo�no�śmierć�prof.�Wik�-
to�ra Osia�tyń�skie�go.� Za�pew�ne� po�wa�li�ła� go
abs�ty�nen�cja,�na któ�rą� cier�piał�przez�wie�le
dzie�się�cio�le�ci.�Do�pó�ki� pił,� utrzy�my�wał� ze
mną� sto�sun�ki� to�wa�rzy�skie.� Póź�niej� nie
miał�po�wo�du.�Ostat�ni�raz�już�w XXI wie�ku
spo�tka�łem�go�na ko�la�cji�u An�drze�ja�Gar�lic�-
kie�go,� pro�fe�so�ra� hi�sto�rii,� też� nie�ży�ją�ce�go
nie�ste�ty.�Cho�ciaż�mógł�to�być�nie�Osia�tyń�-
ski,�ale�prof.�Krzysz�tof�Po�mian.

Świę�te�go�Wa�le�re�go
Nawy�stę�py�to�wa�rzy�skie�wWar�sza�wie�Da�-

ni�szew�ska� wkła�da� eto�lę� z szyn�szy�li.� Na�to�-
miast� po Kon�stan�ci�nie� ła�zi� lub� pe�da�łu�je
w łach�ma�nach.�U skle�pi�ka�rza�wzbu�dzi�ła�ta�-
ką�li�tość,�że�dał�jej�żar�cia�za po�nad 100 zł�i nie
chciał� wziąć� pie�nię�dzy.� Jesz�cze� tro�chę� wy�-
świech�ta�i zbru�dzi�gar�de�ro�bę,�a sa�ma�się�wy�-
ży�wi�–�ni�czym�rząd�PRL�wmo�ich�ustach. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Dzia�ło�się�to 5�paź�dzier�ni�-
ka�ro�ku�pań�skie�go�1331,�nie�-
dłu�go�po wiel�kiej�bi�twie�pod

Płow�ca�mi,�gdzie�ry�ce�rze�za�ko�nu�nie�zdo�ła�li�roz�bić�wojsk
kró�lew�skich� i jak� nie�pysz�ni� wró�ci�li� do swo�ich� sta�nic
na Po�mo�rzu,�stra�ciw�szy�na po�lu�wal�ki�wie�lu�za�cnych�bra�-
ci.� Wiel�kim� kom�tu�rem� był� w on�czas� na za�mczy�sku
w Mal�bor�ku�Ot�ton�von�Tusk.�Nie�miał�on�do�brych�my�śli
ani�po�myśl�nych�ro�ko�wań�na przy�szłość.�Ba�czył�tyl�ko,�aby
do�stoj�ni�cy�zwar�li�sze�re�gi,�a po�spo�li�ci�ry�ce�rze�wy�li�za�li�ra�-
ny.�Za�kon�nie�zwy�cię�żył,�ale�też�zwy�cię�żon�nie�zo�stał.
W oną�so�bo�tę�przed wie�czo�rem,�gdy�bra�cia�go�to�wa�li�się

do snu,�aby�ran�kiem�po�wstać�i na jutrz�nię�się�udać,�straż�-
ni�cy�przy�wle�kli�przed ob�li�cze�kom�tu�ra� ja�ko�we�goś� ry�ce�-
rza,�rzu�ca�jąc�go�na ko�la�na�jak�psa.�Rę�ce�miał�skrę�po�wa�ne,
a opoń�czę�brud�ną�i po�rwa�ną.
–�Ktoś�ty?�–�za�py�tał�kom�tur.�–�I có�żeś�pod�łe�go�uczy�nił,

że�cię�poj�ma�no?
Straż�nik�szturch�nął�ry�ce�rza�pod że�bro.
–� Jam�Wil�helm� Schon�nert� z Me�klem�bur�gii� –� od�parł

poj�ma�ny,�a głos�ci�u nie�go�cie�niut�ki�był�a pi�skli�wy.�–�Ni�-
ko�mu�w ni�czym�nie�uchy�bi�łem.
–�Łżesz,�psie!�–�za�wo�łał�dru�gi�straż�nik,�oka�zu�jąc�wzbu�-

rze�nie�i pod�no�sząc�oczy�na kom�tu�ra.�–�Łże�jak�pies,�pa�nie.
Ku�rę�ukradł,�osku�bał�i do ko�cioł�ka�wrzu�cił,�co�by�ją�w sa�-
mot�no�ści�ze�żreć.
–�Praw�da�to?�–�Kom�tur�przy�brał�sro�gą�mi�nę.
–�Nie�praw�da�–�za�pisz�czał�Schon�nert.�–�Ku�ra�nie�by�ła

mo�ja.
–�Ju�ści�nie�by�ła!�–�za�krzyk�nął�straż�nik�–�Na�le�ża�ła�do za�-

ko�nu,�a tyś�ją�ukradł,�psie!
–�A czyj�był�ko�cio�łek?�–�prze�ni�kli�wie�za�py�tał�kom�tur.
Mu�sia�ła�mi�nąć�dłuż�sza�chwi�la,�za�nim�zło�dziej�wy�szep�-

tał:�–�Mój…
–�Czyj?!
–�Mój.
–�Toś�zło�dziej,�któ�ry�wła�snych�bra�ci�ja�dła�po�zba�wił�na�-

za�jutrz� po po�ście� –� orzekł� wiel�ki� kom�tur� von� Tusk.
–�So�li�dar�no�ści�za�kon�nej�żeś�uchy�bił,�siód�me�przy�ka�za�nie
zła�mał,� a łżąc,�god�ność� ry�cer�ską�żeś�po�hań�bił.�Na�ka�zu�ję
do lo�chu�cię�wtrą�cić�na dwie�nie�dzie�le,�o chle�bie�i wo�dzie
trzy�mać,�a po�tem�przez�mie�siąc�w nie�sła�wie�chodź,�żół�ty
po�wróz�na ra�mie�niu�no�sząc.�Precz!
Tak�oto�zło�dziej�i łgarz�Schon�nert�do lo�chu�wtrą�con�zo�-

stał,�gdzie�mo�dląc� się�do Naj�święt�szej�Ma�ryi�Pan�ny,�ze�-
mstę�po�przy�siągł.�Na per�ga�mi�nie�za�pi�sał:�„Niech�każ�dy
Schon�nert,�brat�mój,�krew�ny�czy�po�wi�no�wa�ty,�te�raz�i za�-
wsze�ma�w pa�mię�ci�uj�mę�okrop�ną,�któ�rej�do�zna�łem�od Tu�-
ska,� człe�ka� nie�spra�wie�dli�we�go� a pod�łe�go.� Niech� każ�dy
Schon�nert,�je�że�li�tyl�ko�bę�dzie�miał�spo�sob�ność,�spo�st�po�-
nu�je�Tu�ska�tak�okrut�nie�ja�ko�i on�mnie�spo�st�po�no�wał,�te�-
raz�i za�wsze�i na wie�ki�wie�ków�amen”.

•••
Upły�nął�szmat�cza�su,�prze�mi�nę�ły 23�po�ko�le�nia�i ta�ka

oka�zja�wresz�cie�się�nada�rzy�ła.�W da�le�kiej�Ame�ry�ce�Ma�ria
Szo�nert�-Bi�nien�da�naj�pierw�po�now�nie�prze�czy�ta�ła�no�szo�-
ną�na ser�cu�ko�pię�te�sta�men�tu�Wil�hel�ma,�zło�dzie�ja�i kłam�-
cy,�a po�tem�za�mie�ści�ła�na Fa�ce�bo�oku�po�do�bi�znę�Do�nal�da
Tu�ska�w mun�du�rze�es�es�ma�na.
Ze�msta�się�do�ko�na�ła.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl

by bla gier Urban

R
y
s
. 

 R
Y

S
Z

A
R

D
  

 D
Ą

B
R

O
W

S
K

I

BLOG wszyst kich  świę tych

eprasa.pl 0170c6351e


